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BARANOWICZE — Narutowicza 36 — 1, filja  W yd am  
B k aSŁ A W  — W ilcza 8 — C Lewin 
DRLJA — Kowkin
GŁĘBOKIE — uL Zamkowa 14, Księg. W. Włodzimierowa 
GB.ODNO — N Bass, Napoleona 11 
HCEODZIEJ — Księgarnia Kolejowa „Ruch ‘
KŁECK — Sklep „Jedność"
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Matecki 
ŁUNINIEC — Księgarnia Kolejowa „Ruch" 
MOŁODECZNC — Kciegamia Kolejowa „Ruch" 
NIEsW IEŻ — uL Ratuszowa — Księgarnia Polska 
NOWOGRoDEK — Kiosk St. Michalskiego
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N. ŚW IĘCIANT — Księgarnia Tow. „Ruch"
OSZMIANA — Księgarnie Spółclz. Naucz,
PODBRODZIE — ul. Wileński *5 — T. Gurwicz 
PIŃSK — Kościuszki 42, filja Wydawnictw  
POSTa WY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej 
STOŁPCE — Księgarnie, T-wa „Ruch"
SŁCNIM — Studencka 30, f ilie  Wydawnictw. 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół OŚWIATY 
ST. sW IECIANY — M. Lewin, Buuo Gazet., ul. 3 Maja 23 
SZARKÓW SZCZYZN A — M. Mindel, Skład apteczny 
WOŁOŻYN — Libennan, Kiosk gazetowy 
WARSZAWA. — Kiosk Księgarń’ Kolejowej „Ruch"
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V7 wct-zedażY detal, cena jednego n-ru 20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów niezaiuuwioaych nie 
rwraca. Administracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ wi«rŁ_ milin* trowy l-szpaltowy w teki cie 49 gr. Za tekstem 30 gr. Komunikaty oraz nadesłane mi- „
liinetr bo gr Kwra...i reklamowa milimetr 60 gr. "W numera-.h świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagraci- jp
ozne o 50 proc. drożę’ Ogłosz»nia cyfrow. i tabelaryczne o50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w lekścit i za tekstem §*
..-cioerpaltowy. Administracja nie nrzyjmuie zastrzeżeń co domiejsca Terminy drnkn Administracji nie obowian ie

ZBLIŻENIE IZB TERENU
Mówiąc w poprzednim artyku gry .różnych czynników, stanowią 

nowych piądacr w rolnict-le o
wie, daliśmy wyraz poglądowi, że 
tak koncepcja przeciwstawiania 
pracy samorządu terytorjałnego 
na odcinku rolniczym działalności 
izb rolniczych, jak i koncepcja 
sprowadzenia roli samorządu rol­
niczego do tunkcyj biur przy ra­
dzie zjednoczonych organizacyj 
rolniczych, nie wytrzymają próby 
życia, —  a że natomiast myśl 
zbliżenia izb rolniczych do terenu 
zasługuje na poważne potraktowa 
nie.

Ustawowo izby rolnicze opiera­
ją swą działalność o okręgowe to 
warzystwa organizacyj i kółek roi 
niczych oraz samorząd teryitorjal- 
ny W praktyce działalność ta na 
bierała swoistych, odmiennych 
cech w zależności od ustosunko­
wania się powiatowej władzy ad­
ministracji ogólnej (starosta —  
przewodniczący wydziału powiato 
w egoj, stopnia konsolidacji w ło­
nie powiatowych organizacyj roi
niczych, źródła środków finanso­
wych tych organizacyj itp.

Tak nanrzykład, o okręgu war 
szawsklm p St. Żórawski pisze 'W' 
„Gazecie Rolniczej", że tam orgz 
nizacje rolnicze zeszły do roli pod 
Tzędnej, półurzędowej placówki, 
spełniającej zaaania narzucone, 
pozbawionej niemal całkowicie 
własnej inicjatywy pracującego 
tam czynnika społecznego*. Sku­
tek? Skutek b. przykry „w tych  
warunkach samodzielne., bezstron­
ne zdanie rolników o potrzebach 
rolnictwa jest całkowicie zaorte; 
metody te doprowadzają do coraz 
(większej apafji i coraz mniejszego 
zaufania, jakiem przecież izba roił 
nicza nadewszystko w tych sfe­
rach cieszyć się powinna".

Gdzieindziej znów organizacje 
rolnicze nie mają wogóle nic do 
gadania, co zmusiło Związek Izb 
i Organizacyj Rolniczych do wy­
sunięcia znanego postulatu reakty 
wowania działalności dobrow ol 
nycli organizacyj rolniczych.

Jeżeli chodzi o okręg północ- n°ść  
no - wschodni, przed kilku miesią 
•cami p. Set na łamacn naszego pi

cych obecną .biurokrację społecz­
ną".

Dlatego też w dotychczasowej 
działalności izb. rolniczych nie wi­
dzimy aktów’, świadczących o ce­
lowej akcji obrony potrzeb i inte­
resów rolnictwa. Krocząc w tych 
warunkach po linji najmniejszego 
oporu, izby, jak już raz zwraca­
łem ma to uwagę, naruszyły zasa­
dę współmierności swych celów, 
znakomicie wywiązując się z za­
dań, w t. ziw'. zakresie poruczo- 
nym, ale ujawniając wodowstręt 
do zadań właściwych. Na tę ostat 
nią okoliczność złożył się znów u- 
kład stosunków w terenie, które 
wyżej zobrazowaliśmy przykłado­
wo.

W ten sposób przychodzimy 
do wniosku, że krytyka działalno 
ści izb rolniczych jest bezprzed- j Iiie£c poprawek 
•młotowa, ponieważ krytyka ta ’ 
stosunków nie uzdrowi, dopóki
nie zostaną stworzone, w  ob ec-, , , .
nyuh waiunk„ch nieistniejące, m ol P™

[ID U
ZAKOŃCZENIE DEBATY OGÓLNEJ

WARbzjAWA. — Sejmowa korni- ‘ Na tern wyczerpano ogólną iysku- z punktu widzenia wyborcy, to do- 
sja konstytucyjna zakończyła na wczo sję. POSEŁ M E D ZIa u KO Ć/SI*. pro tychczasowj system  był ułatwieniem
rajszem przedpołndniowem posiedze- i 81 0 wyjaśnienie, jakie argumenty pra- l dla stronnictw politycznych gdyż L

wne pozwalają uwieście projekt BB ste kandydatów układał sz,tab partyj-
WR w ramacł obc wiązującej kon- ! ny. Projekt BBWR stwarza dla
stytucji. Mówca twierdz., że myśl 
polityczna, która leży u podstawy te­
go projektu, polega na tein. że proje-

nin dyskusję ogólną nad projektami, 
ordynacyj wyborczych do seimu i 
senatu.

Przedstawicie) klubu ukraińskiego 
CHRUCKIJ wystąpił z  ostra kryty ktodawcy chcą jakoby wziąć na siebie 
ką projektu BBWR wysuwając postu . -aty monopol rządzenia Polską. Refe- 
lat zagwarantowania praw narodu u rent nie 7gaaza się ze stancwisKien., 
kraińskiego. K la t ukraiński będzie ■ jakoby parlamentaryzm zbank: utowai 
głosował' za projektem PPS, licząc i i w  zakoń zeniu wypowiada pogląd, 
się jednak z tem, że za podstawę dal , że projekt ordynacyj wyborczych
szych rozpraw wzięty będzie projekt 
EBWR, mówca zapowiada zgłoszenie

PPS stwarza pewnego rodzaju fik ­
cję w życiu palityjznem, co jest zda­
niem mówcy rzeczą niebezpieczną.

REPLIKA POSŁA P030SKIEG&

żliiwości zespolenia izb z tere­
nem. Izbom może być postawiony 
jeden tylko zarzut, że wciąż z u- 
porem szukają tego zbliżenia z te 
renem w  ramach ustawy o izbach 
rolniczych i w  ramach istnieją­
cych stosunków, nie zdając sobie 
sprawy z niemożliwości osiągnię­
c i  celu-, i bez zmian w ustawie i 
w  układzie stosunków. Próby ta­
kie raczej zaogniają sytuację, bo 
w : wołu ją skargi na przerost sy­
stemu biurokratycznego w izbach

i-arzędziem BBWR i dlatego został 
jektów BBWE poseł Podoski, który wprowadzony do zgromadzeń ukręgo- 
w bardzo obszemem przemówienie wy en. Przeciez stronnictwa op izycyj- 
zbujai zarzuty stawiane ze strony po- n« mają przedstawicieli w tym samo- 
słów opozycyjnych. Twierdz mie m. in. 1 rządzie. Ustawa otwiera również dro- 
— oświadcza, mówca, ie Podział na gę dla reprezentacyj robotniczych, 
okręgi wyDoreze został dokonany z powołując w skład zgromadzeń przed-

stronmetwa trudności, gdyż nie bę-

z nieodpowiedzialnym anonimem, u- 
symbolizowanym już w zaraniu Kze- 
czypospoutej w konwencie senjorów, 
a nawet —  gdy sięgniemy do historji 
Polski — w przeróżnych konfedera­
cjach. Dlatego też zgłaszam kandy-

dzie ono mogło zgóry wyznaczyt kan datów na posłów przekazujemy orga- 
ciydatów, ale za to wyborca, o które- nom, dziaiającym pod kontrolą opinji
go nam wszystkim chodzi Dedzie | spoi icznej. Są to motywy, które na- 
mial możność swobodnego głosowania. I nu kierowały.

Przechodząc do zagadnienia pai 
tyj po»eł Pouosk: zaznaczył, że, jeśli 
chodzi o aspiracje partyj, to niewą­
tpliwie konstytucję uchwalono po to, 
by aać prezydentowi możność powo 
lama rcądu bei wpływów partyj pol: 
tycznych. Nie chodzi nani o utrzyma­
nie czy też o osiągnięcie większości 
bo do legi wystarczał? a nawet przy 
dawniejsza była dotychczasowa ordy 
racja wyborcza.

Poseł Niedziałkowski powiedział, 
że jest dumny, że od roki 1910 był 
wierny wciąż jednej partji. a my j 
moi starzy koledzy dumni jesteśm ,, 
iż w zaraniu niepodległości spełniali 
śrny wolę Józefa Piłsudskiego, dum 
ni jesteśmy, że byliśmy pokoleniem 
Józefa Piłsudskiego, pod którego roz­
kazami budowaliśmy niepodległość 
Polski i dalej pó.dziemy wytkniętą 
przez niego drogą.

Dziś jedna]- znaczenie partyj poli­
tycznych spadło do nummum. Chodź ProjeKt BBWR przyjęty 
więc o stworzenie reprezentacji par 29 podstawę do dyskusji 
lamentsrnej przez powołanie innych j Przcwodriczący wicemarszałek Ma- 
organów reprezentujących żywotne gowski oświadczył, że wobec zakończę 

■j siły społeczne. Pozwij", się dziś s?- .u? dyskusji ogólnej, komisja przystę-
pokrzywdzeniem wsi na korzyść miasl stawicie!! związków zawcłowych, przy mArząd terytorjalnj, który jest szko plJfe do głosowania, który z p r o j e k t
oraz ziem województw zachodnich na ozem opozycja ma pod swoim wpły 
korzyść województw wscno łnich Pro 1 wem mektóre związki zawodowe Pro­
jektodawcy nie kierowali się wzglę 
daru, jakie im  zarzucano.

W  szczególności 
rent, by chciane

o ig a n iza c ia ch  roln iczych , w zg lę - wschód na riekerzyść zachodu. Re-

jektodawcy steją na stanowiszu, że 
samorząd terytorjalny może najlepiej 

zuBrzecza refe- - odzwierciadlae opinję miejscowego 
upxzywilf jować społeczeństwa

1 Referent osrwiadcza, że zasKoczony

łą r ychowania obywateli, 
go ciągle wzrasta.

Samorząd gospodarczy i organ: 
zacje wojskowe, jako twór natura1 
ny, biO-rą coraz większy udział w 
życiu poutycznem i gospoJarczem. 
N it cncemy doprowadź,, w Polsce do

za podstawę do dy-

Ji,ic pozbaw,ają organizacje lr. 
cjatywy i świadomości 
■społecznej.

Jeżeli na wstępie stwierdziliś­
my, że myśl Zbliżenia izb rolni­
czych dc> terenu zasługuje na po­
ważne potraktowanie, uczyniliś­
my to Djmajmniej nie dlatego, że 
jesteśmy zwolennikami projektu 
powalania do życia powiatowego  
samorządu rolniczego. Taki samo 
rząd rolniczy w powiecie musiał- 
liy śkolei oprzeć swoją działal- 

przedewszystkiem na niż- 1

Ieren1 przyt-cza danc cyfrowe i  >eSt wysuwinyr. przez opozycję mo- isunięcia czynnika społecznego poz?
sw e j roi podnresia, że w ostatecmiym rachunku mentem rzekome; niezgodności z kon 

napewno okaz3 się, że podeiał w sto- i stytucją, gdyr w dyskusji nie spfecy- 
sunku do ilości wyboTuów będzie zu-1 zowano, na czem ma polegać ta nip- 
p d n ,e  równy. 2 godność.

nawias, lecz pragniemy zaehowac dla

role, je będzi" wzięty
skuoji szczegółowej.

Poseł STROŃSK1 (klnb narodo­
wy) stawia wniosek o przejście dc 
porządku nad projektem BBWR, ja­
ko rzekomo niezgc dnym z Konstytn  
cją. Wniosek ten w głosowaniu upadł.
• Następnie komisja przyjęła więk- 

•jzością giosów za poostawę ayskusjj

Przechodząc do zagadnienia uości 
posłów, pos. Podoski zwraca uwagę 
że jeśliby przyjąć, iż przy wybo­
rach w rokr bieżącym upiawmonycL 
do głosoY.jn.a byłoby 16.500,000 wy­
borców. to przy system u proponowa 
rym przez PPS otrzymam oby aż 660 
posłów. Po ypga Sejmu nie zależy 
od ilości, alt od jakoBci posłów, siła

uzależniona

sma stwierdzał, że przez u staw o-, rolniczych. Kółka rolnicze jeszcze 
wo nakazane oparcie działalności w większym stoomu, niż orgam
izby rolniczej o samorząd teryto 
rjalny i okręgowe towarzystwo- by 
najmniej się nie uniknęło uieloto-

szych komórkach lub ogni/wach za*, pulityczn- nie jest 
organizacyjnych w postaci kółek { od liczby.

Cc do „kładr zgTamadztr okręgo­
wych, to referentowi wydaje się, iż 
opozycja przesadza twieruząc, że sa- 1zacje powiatowe dostępne są 

wpływom nowoczesnej biurokra­
c i  społecznej, jak i wpływom biu

"owiości w zakresie prac nad pod rokracji administracyjnej poprzez
niesieniem gospodarczo -  kultural 
nem rolnictwa. Skutkiem zależnoś 
ci finansowej organizacyj od samo 
rządu terytorjalnego powiązanie 
izby rolniczej z terenem jest tyl­
ko luźne, ,a takie nawiązanie na­
w et szK<jdzi rozwojowi racjonal­
nej działalności organizacyj rolni­
czych, tamując jednocześnie reali­
zowanie zaaan, ao których izby 
.zostały powołane, ponieważ „rol- 
inik dotychczas nie odczuł działal­
ności izb w  terenie, natomiast pra 
cownikom fachowym w organ.za- 
cjach pizyDył now<y obowiązek 
czytań,a przybywających z no­
wych źródeł pism i okólników, o- 
raz obowiązek odpisywania na ta­
kowe i sporządzania wszelkiego 
rodzaju sprawozaai Powyższe 
świaaczy, że izby lo-lrncze zaczy-

morząd terytorjalny

Nie wiemy o iwiadcza poseł Rodoski. 
czy wprowadzając w projekcie sy­
stem głosowanie przyjęty jako naj 
bardziej tajnj w  czasie plebiscytu 
saarskiego, popełniliśmy przestępstwo 
przeciw lajności.

Uważam, że zrobiliśmy tu krok 
naprzód. System BBWR zawiera ja­
wność przy zgłaszaniu delpgatow ao 
zgromadzeń okręgowych, ale nie przy 
głosowaniu ani ustalaniu listy  kan 
dydatów. Wniosek PPS jawność tę 
podkreśla, je&rcze bardziej.

Jeśli na bezpośredniość -wyborców, 
jtsf wyłącznen - podkreślił dalej referent, spojrzymy

obywateli możnośi niezależnego- i ■ projekt BBWR o ordynacji wyborczej 
swobodnego wypowiadania się Jeżeli : ao Sejmu i ordynacji wyborcze- do 
w ięi łamiemy w ięzy  partyj, to tylko , Senatu
dlatego, by umożliwić przyszłyn po- j odrzucono skolei wniosek klubu 

swobodne -/pow iadanie się w i narodowego o powołanie komisii rz; 
spraa ach państwowych i niezależne czoznawc6,  ora- 0 zwr.6cenie si, do
spełnianie obowiązkow.  ̂ ! rządu w sprawie materiałów s.aty-

W  zakończeniu posei Podosk- o— ! stycznych, 
świadczył, ze projekt BBWR jest wy j Po krótkiej formalne■ dyskusji o- 
razem walki aka prowadzona była i brady przedpołudniowe zakończono.

Deb?ta szczegółowa

urzędy gminne. -Lepiej dać spokój 
z tego rodzaju eksperymentami, 
bo łatwo w ren sposób wytwo 
rzyć się mogą fikcyjne dowody 
zbędności izb -rolniczych wogóle.. j 

Bardziej celowe wydaje sie tu 
podejście do zagadnienia od stro­
ny przyczyn powodujących niepo­
wodzenie izb w ich zabiegach 
sprostania zadaniom samorządu 
rolniczego.

W przemówieniu wygłoszonem  
na plenum sejmowem w dniu 8 
lettgo rb., poseł W. Karwacki, 
poruszając zagadnienia polityki - 
io)niczej i organizacji rolnictwa, 
wypowiedział zdanie, że ta oko­
liczność, iż izby rolnicze nie po­
siadają siwych ogniw powiato­
wych. pociąga za sobą koniecz­
ność zrealizowania dwóch podsta-

S za u fisi-fo rm a c ją  w o jsko w ą
BERLIN, — Z Kowna donoszą: komendanci wojenn: piastują również 

Rząd litewski wyda? ustawę, na kto- otanowisko przewodców okręgów na 
rej podstawie związek strzelców litew prowincji.
skich zamianowany został lonnacją, j RYGA. — Z Kc-wna donoszą: Ra- 
kierowaną przez ministerstwo wojny da monstrów stw ierd ził:, nową usta 
i pozostającą pod bezpośrednią ko- wę litewskiego związku strzelców 
mendą wodza armji. Organizacja o- i która przensziaica związek szaulisów

, - uus: zrealizowania awocu puum 
rają przekształcać się w zbmro-1 wowych postulatów. Pierwszym
kratyzoiwane instytucje".

Pierwszem. głównem zadaniem
nich iesi przeprowadzenie zgrupo 
wania wszelkich organizacyj rolni

izb rolniczych jest obrona imere- czych w  tormie mniej lub więcej
j , w jąząL(;j w  ramach towarzystw

rolniczych, które powinny' otrzy­
mać silniejsze niż dotąd podsta­
wy finansowe i organizacyjne.
Di.igim postulatem jest odpowied 
nie nastawienie polityki samo-rzą- . . . . .
du terytorialnego i organów adm i; orJalr'e?G- sub^ydja rządowe 
nNtracfi lokalnej do okręgowych | ^P-., niezależna myśl s.odowdska 

ścią przychodzi, rzecz zrozumiała, i towarzystw rolniczych: organiza- i 11 /e Su zostanie zabda i znów 
stawianie zarzutu, że izby rolnicze cjt te powinny być oficjalnie uzna s ’ ra pozostanie otwartą, |aką

ne za centialne instytucje społecz | ° navI,-f1ls. f  , 
no - zawodowe rolników na t ór e - L- ,  UT1 !ednak nastąP' moment o-

sów rolnictwa i reprezentuwame 
stanu rolniczego. By izby mogły 
sprostać temu zadaniu, skoro się 
opierają o organizacje rolnicze, 
wypełniony musi być jeden waru­
nek, organizacje rolnicze muszą 
reprezentować niezależną myśl 
środowiska zawodowego. Z łatwo

trzymnje wojskowy charakter. Ozłor. 
kowie jej będą podzieleń: na szwadro 
ny, kompajije, baterje i t.d. oiaz poć 
dani surowej dysi ypunie wojskowe,.

Do związku przyjmowane będą o- 
soby obojga płci, począwszy od 16 ro­
ku życia. Dowódcę zviąkku mianuje 
pi tżydem p-aństwa z pośród miejsco­
wych oficerów litewskich. Wojskowi

■w o i0anizację wojsKową.
Bzaubo. w myśi nowe; ustawy po­

magać mają ludności w razie klęsL 
żywiołowych, brać udział w obronie 
przeciwlotniczej, w zwalczani! bandy­
tyzmu i t.d. Związek pc-dlegać ma 
bezpośrednio aowodcy armji iitews 
kiej, a szefem jego został z urzędu 
prezydent państwa.

WARSZAWA. Po przerwie obia­
dowej przystąpiono do dyskusji szcze 
gotowej nad projektem BBWR. Prze­
wodniczący oświadczył, że dyskusja to­
czyć się bęazie nać  rozdziałami proje- 
kiu i najpien*' przejdzie pod Obrady 
ptojekt ordynacji do Sejmu.

Do rozdziału I-go —  Skłac Sejmu 
— pose1 Rataj wniós, poprawkę o n°d 
niecenie Kczby posrow do 30o Poseł 
StrOński rvnosi o odrzucenie artykułu 
l-g ° , przez co odrzuconODj całą usta­
wę. Ksiądz poseł Szydelski proponuje 
104 okręgi po trzeci postój na Okręg. 
Poseł Bilak ttomag? się 3-mar.datowych 
°kręgOw dla złem zamieszkarycn przes 
Ukraińców ce podniostob: .iczbę pc 
słów do 214. Po*eł Czapski Oświadcz; 
że kiub jego będzj< gtostwa^ /a  wszy  
s+kiemi popiawkaim, zwiększającemi li­
czbę posłów

Przy rozdziale II'giir — Prawe w y­
bierania po-słow — pose Stroński pod - 
kreśli., że bvl°by lepiej, aby w ounkme 
rrkiwiącym kto nie ma prawa głodowa­
nia, zamias słów' „skazani wyrokiem 
sądowym ch°ćbi nieprawomocnym** 
było powiedziane wyrOyiem prawomo­
cnym. Tu rozwinęfe się dłuzsz„ dysku 
sja, w  które’ zabierał etos rówmeż re­
ferent Podomki.

z liw u ści oparcia przez izbę r o ln i- . ło zb liżen ie izb  ro ln iczych  do tę­
czą  sw ej d zia ła ln ośc i o organiza
cje rolnicze, ale tylko pod jed 
nyiri warunkiem, o którym decydu 
je źródło pochodzenia mocnych 
„podstaw finansowych11'. Jeżeli to 
n ;,ją być subwencje samorządu

głównego zadania nie spełniają 
Jednak należy jednocześnie stwier 
dzić, że i wbrew najlepszym chę­
ciom spełnić go nie mogą, bo 
nigdzie nie znajdują skonsolidowa 
nego środowiska, któremu mogły 
by zawierzyć, że jego opinja re­
prezentuje wolę ogołu rolników, 
a nie jest emanacją zakulisowej

nie p o w ia tó w .
P rzep row ad zen ie zgru p ow a­

nia w sze lk ich  organ izacyj rolni­
czych  w  p o w iec ie  p rzy śp ie szy  
n iew ątp liw ie  konsolidację sp o łe ­
czeń stw a  ro ln iczego , stw arzając  
rzeczyw iste , a nie p laton iczn e mo

golnego zrozumienia, że „powin 
i ny i muszą .stnieć dobrowolne or I

renu.
T aki p ółśrod ek  w id zim y  w  

reorgam zacji t. zw . p o w ia to w y ch  
kom isyj rolnych. W p o w iec ie  Dra 
cuje w  d ziedzin ie ro ln ictw a łą c z­
nie k ilkanaście ogn iw . U zu p ełn ie­
nie kom isyj roinych p rzed staw i­
cie ami brakujących o g n iw , zm ia­
na regulam inu , w  kierunku nawią  
zania Drac kom isji do zadań izby  
lO lniczej, udział w  kom isji przed­
staw ic ie la  izby  i szereg  innych  
zm ian w zg lęd n ie  in ow acyj w  stru­
kturze kom isji, —  w szy stk o  to

Rortensirucj jest za wydzieleniem wię­
kszych miast i przyznaniem im osob­
nych mandatów

Do rozaziału V-go Zarządzeni- 
wyb°row —  nikt głosu nie zabł“ra 

Przj rozdziak Vl-ym — Spisy wy­
borców — po^eł Rymar uważa za słu­
szne przyznank gKhsu obywatelom po>- 
skin., mieszkającym na terenit Gdań­
ska, jest jeunakzr również za uwzglęa 
nieniem ooywateli polskich z czeskiego 
Slasaa Cieszyriskieg., i niemieckiego 
Gornego Ślaska.

Po krótkiej tc rmalnej dyskusji w 
sprawie p.zecŁuzenia obrad, przystą­
piono do rozdziało VII-go —■ Genera 
ny k°misarr wyborczv i komisje wy. 
boicze — Pose* CzapjńsKi sprzed »yia 
Się usunięciu instytucji głównej komi­
sji wyborczej oraz wysuwa zastrzeżenia 
co do sposobu powoływania generalne­
go komisarzi z piisród sędziói oraz 
co do sposobi iwOrzenia komisyj wy­
borczych i oow')do\/ych. P°seł Stani­
sław StronSn, również występuję prze­
ciwko art. 13-mu, któn jego zdanien 
rozszerz: zakre^ ludzi, z pośrod któ 
rych będzie powołany generam KOm’ 
s&rz wyborczy. Mówca poddaje rów 
nitż krytvce powoływanie okregOyyyc! 
tomisyj wyborczych. Poseł R- mar u

W ayskusj; nao rozdziałet - lV-ym ważc, że oboK komisarza wyborczeg> 
— 'łkreg, wyborcze j obwOd-■ gtoso- powinna istnieć także g!ówna KOmisj:
wania — pose. Rataj wypowie .ziaj się, 
bv podnieść liczbę okręgów ze 104 na 
150, a w artykuł" 8-ym wstawić do­
datkowo pOstanOwienjc. że odległość 
okręgu wyborczego od gt°Sujarych n.e 
może przekraczać 6 kim. Ks. Szydelski 
w związku ze ztozOn? poprzednio ->rze7 
mego poprawką wnosi, aby w art. 7-ym 
zmień,ć 2 manoatowe okręgi na 3-man 
datowe Poser Rymar w związki z art 
6-ym tego r°zaziału pros. o dostarczę 
nie materjałóiY statystycznych ihistru 
iących wykaz ogręgów wyborczych o- 
raz y.ypowiada się za stabilizowaniem 
go-n.c komisarjatów. Pose B8ał. pra- 
gnie podzielić Obsza- państwa na 107 
okręgów. Posei Chruckij wnoś’ popraw.przyczyniać się będzie do uzgod- ,

•nenia i jednolicenia pracy w te- kę’ do innego wykroju o-

wyborczą. Mówca jes. z? dopuszczę- 
nk m mężów zaufania oraz ó imaga się 
Od członków komisyj okręgowych 
obwodowych ślubowama. Pose* Bllan 
podziel? ooinję posła Rymara co dc 
mężów zaufaniu i wnosj o okrcś.eni: 
przepisów, że przewadnjc-ącym lub 
członkien komisji może być tylko wy­
borca władający ięzykitm p°lskin . Po 
krótkiej uwadze posjr ; hrucldego do- 
tyezące] poi 'Ołania komlsj, obwoóow ej, 
dyskusję nad rOzuziałem VE wycze 
panc. Wyjaśnień udzielił jeszcze pose* 
D°d osk , podkreśla ,ąc tendencję proje­
ktu, oy czynności wyborcze były we 
właociwym czasie prze- właściwych lu­
dzi skutecznie kontrolowane.

Na tem posiedzenn przerwań^.
gd iiizacje, n iesk ręp ow an e żadnym
nakazem zzewnątrz, .które mogły- „1ŁiJlia . ujcu..i,.,c«..ia piucy w u.--,. , . . -  ■ ----------  -------------
by w yrażać zd row ą n ieza leżną o- renie, u su w ając jedn icześn w  przt , wyborczych ™ j ą C, «  pto  t o a e j a ę  posiedzeni, roznoczni* się

"a T Ł . - s i >jące „a drodze zbliżę- t  T * * -f
c iazb y  p alja tyw y, b y  przynaj 
mniej cz ęśc io w o  osiągn ię te  zosta-

obrazu. Poseł Czapiński Oświadcza, że 
m a się izby rolniczej ao terenu, j art 7 w związku z art dodam 7i } 73 

Z. Lewicki jest dla PPS. nie do przyjęcia Poseł (

zamieram
jest zak°rtczent« rozorawy szczegół1- 
wej.

01621623
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Dziennikarza łotewscy w Polsce Epitog ( 'irnulńw v ojny śmimi
Bohaterowie głąoin morskich

(el). Przedwczoraj odbyło się na pu na południowym Adrjatyku. Lu v-yczyn order Leopolda, gdyż nieprzy
cmentarzu w  San Michele w Wenecji . ba on bardzo te swoją —  jak ma- , jaciel zamepokojny tak zuchwałym a-
uroczy&te odsłonięcie pomnika, ko Ś wiał —  „skrzynkę" i chciał pokazać, jak iem , wycofał się z Adriatyku,
czci załogi łodzi podwodne, „U 12". ż e i r c  takiej łodzi można dokonać i J e to a tó e  r ,iody dowóclca ^  pod

i W  zwiąsku z  tern czytamy w  jed | niebyłe czego.
{ nem z pism zagranicznych: 
f „Na początku naszego stulecia żył 

kontradmirał austrjacki, nazwiskiem

! wodnej jest zdania, ze osiągnął zale-

WWJRZjE STCLICY
NORWEGJA I CIELĘCINA

Kolarze się umorusali po łokcie na 
czteruetapowym wyścigu „Centry". — 

; 780 klrr. pedałować po naszych wertra- 
pach to  cięższa praca niż rok przesłu­
żyć w magistracie. Ledwo oołowa do- 

j brnęła do mety.
To też tłumy zebrane na Dynasach 

entuzjastycznie witaiy zakurzonych 
j cbtopców co wyskakiwali kolejno —

Piiaannrąiwi. Był to człowiek z otwar­
tą głową, który nie mógł zrozumieć, 
dlaczego wydaje się olbrzym,e sumy
na budowania wojennych kolosów

i morskich, a potem braknie pieniędzy 
na małe, zwrotne i szybkie jednostki

Do W a rs z a w y  przybyła samolotem z Rygi wycieczka dziennikarzy łotew­
skich z szefem wydziału prasowego łotewskiego MSZ p. Skrebersein — 
W  skład wycieczki wchodzą: W iceprezes Związku D ziennikarzy Łotewskich 
red. ,,B: iva Zeoue" p. Wilde, red. „Jaunaks Z inas" prof. Kalm isz, i 

red. „R ite"  p. N onate. Na lotnisku miłych gości pow itał naczelnik wy 
d ia łu  prasowego MSZ p. Skiwsłd, członkowie poselstwa łotewskiego, p re  
zes porozum ienia prasowego polsko łotewskiego red. Obarski oraz prezes

red. Giełżyński.

T y p y  z  w ; 2i k l c t .  p r o c e s ó w
Opowiadania słynnych obrnńrów

Po południu udało mu się storpe- ’ <*wi połow iony efeki. W porcie We j * * ^
dować krążownik pomocni czy  flo ty  . necJi zna jdu ją  się okręty nieprzyja
nieprzyjacielskiej. Natychmiast roz Kieła Uważa, więc, że -wycieczka tam | szawa w„g.,a[ zw ,ciesca 
poczęły torpedowce tej floty  gwałto- P°w'iima dać pełny sukces. Otrzymuje' 
wny pościg aa „U 3" . Zanim jednak na t0 zezwolenie.
łódź zdążyła się sanurzyć zupełnie, Dlaczego z tej wyprawy nie po- 
przejechał przez nią najdosłowniej. ' wrócił, nie zostało wyjaśnione dO' dzi 
jeden ze statków ścigających, wyrzą siaj. Mówiło się, że łodź najechała

ulicy Topiel i okrążywszy ooisko prze- 
| cinali biały Das mety. Lódź — W ar-

w ogólnej 
klasyfikacji •— Józef Kapiak. zwany 
popularnie Szpagat.

floty. Ponieważ* *jednak" w ^ ystk ig  do jej tek  wielkj szko:ly’ że 0 na iedl1* 2 17lelu mLn’ c y k a j ą c y c h
| ćdztwa flot r : z ach ryt u orały u - 1acieczce nle mozlia było marzyc' j doatep d0 portu w  Wenecji, 
j dział w tym wyścigu  

głos Raimamm pozost
jącego na puszczy. Nietyiko zbojko- / rzchnię. Energicznie rozkazuje podko 
terano jego broszurę na ten temat, j nen&nym ubrać korkowe pasy i ska- 
- o dodatku musiał stawić dę do kać do morza w id zac wsf^ tk0j
raportu przy którym admirał hr. ścigajace stetki spuściłydodzie ratuu- 

JM nteccaiccołi u dziel d  mu surowej na t,owp prz0konajle, że ł6dź „u  3<< sta.
El ny ) ła  się ich zdooyczą. Tymczasem Ster-

Rozdawano potem nagrody — 
warto było się starać! „.Centra" olśni- 
h  wszystkich.

Pierwsza nagroda: bilet pierwszej
d ąsy  na wycieczkę statkiem do fior-

dreatnougtów, j Jednakże Ste-nadowi udało się wy Gdy niedawno dopiero wydobyto ! dów norweskich. He, Kapiak, co nigdy
! głos Raimaju.a pozostał głosem woła mowa lzić łódź raz jeszcze na pow.e- »U 12" na powierzchnię, kapRan kor nosa poza Polskę nie wystaiwił, poie-

wety Arvay, który otrzymał rozkaz dzie jak burżuj brzuchaty do Nonvegji! 
u.p -rządkowania papierów i pozosta- Będzie żarł, spal i wylęgiwał się przez
łości w kabinie por. Lerela był wiel- dw a tygodnie!
ce zdumiony. Znalazł wszystko w nad j Otóż to, -że mew .adomo czy- poje-

dzie. Gdyby ta wycieczka była zi,ną 
— naturalnie że pojechałby Ale teraz 
latem sezon w pełni... oo niedziela 
wyścig... bieg do morza... bieg dooko-

zwyczajnym porządku. Na jednym z 
pakietów napis brzm iał: „Spalić po

Marynarka austrjacko - węgierska nad, wyprawiwszy z pokładu ostatnie ■̂l>je'1 śmierci . Pozatem był dokła- 
! stała się właścicielką aż siedmiu tire- g0 człowieka, stanął na mostku kapi 
' adnoughtów, których budowa pochło-

. .  . , , . ^ _  łemi jednostkami, a najgorzej z ło-(el) W jesieni 1912 r. wzbudziło jest..." i t. d„ odpOw.edzieŁ me, wtobec , . ,
duża sensacje aresztowanie kobiety po czego rzekoma hrabina została uw'*l- f  i P° wo im. e, ore * is -

jące się za hrabinę Sarnheim Po- nton, M y Aa  nŁ. tęlmie zamąż za rja P « ladała. tatoiam ie n « : stały
szkodowanyeh było około 50 firm. — wspomnianego oficera, który z jej' po- "a wysokości zadania. Chlubą flotylli 
„Hrabim4* usiłowa}a kupić pałac za wodu porzucić musiał służbę \ stała się austrjackiej była fraoicuska łodz pod 
300.009 funtów, a równocześnie zamó- wzorowa żoną. .wodna, za+opiona przy pióbie wdar-
wiła w pewnej’ lirmie meblOy.ej, umeb- ; d a mę w obręD portu Poli, potem wy
łowanje -a sumę ćwierć miljona. TAJEMNICA ARMEŃCZYKA dobyta i odrestaurowana, która odda-

Okazaió się, że pochodzi >na z u- • Armeńczyk Mardiros Hasgalian ła Wi0lki usługL jako austrjacka
bogiej rodziny, jednakże potrafiła by, .„ohn najdężs-ym wj padki«*ffl —  „U 14". Mimo to ma mafynarka au- 
przekonac nawet swych najbliższych orOwiada inny obrońca. W dniu mag' strjajka kilk i wyczynów za sobą, o
przyjaciół, e jem córka bogatych ary* cienia prterjj tureckiej 6 kwieto-a 1906 których warto wspomnieć,
stokralów. Pewien o,icer zaręczy! się r ( pojai,yil się 0t, v  kolekturze i spre-
nawet z nią i wierzył mocno, w to, co zenfOwał tam los turecki z numerem
opowiadała. i gjtiwnej wygranej, która została już

Pierwszą ofiarą jej była matka na- ogł&«zona w dziemfkach. Polecił wy-

dnv spis przedmiotów, co-, komu i
tańskim i krzyknął przez tube „Do- ^  naJeż? <^“słâ  p *ze Gi­

nęła olbrzymie siuny. Natomiast, gdy widzenia! Bądźcie zdrowi! Idę na dno ^ °w  z napisem: „w ysłać w razie mo
i wybuchła wojna, bardzo źle było z ma 2 moją łodzią, aby jej nie oddać nie- ^  śmierci

przyjacielowi!". t Zawsze wesoły i pełen tempera-

ta Polski... Bariin —  W arszawa . nie 
mówiąc o znacznie pomniejszych. — 
Gdzież tu  robić dwutygodniową przer­
wę w  treningu. Pewny spadeic formy 
: klapa na resztę sezionu. Toteż Szpa-

Kilka ruchów hebla i „U 3" po­
grążyła się w  falach oceanu na wie- j 
ki.

merLu Egon Lerel, który w chwili gat przemyśliwa jakby sprzedać swój

TRZEJ KAWALER OWTF 
ORDERU TERESY

rzeczonego, któri j opowied7,ała, że plucie sobie zaliczkę w wysokości 50
naJest wnuczką hr. Samheima, któiy za- tys. franków- i miał pi-zyjść na drugi

pisa} jej cały majątek, jednakże b>z- dzień ab . pohrać całą wygram,, która iu  ‘
ciągnięto nad nią kurateli I^zyszła wynmiła ^O.OOO franków rjaclaego odznaczenia wojennego)
świekra, oszoŁ-niona tern opowiada­
niem, powie, żyła fantastee wszystko, 
co miała.

Psychiatrzy uznali, że Oskarżona 
jest neuron; tką i his tery czka, stwier* 
dzejąc, że nie jest wykluczone, że se-

Popołudniu pewien urzędnik kont 
roli, który dostał tos ten w ręce, pow­
ziął pewne bliżej nieuzasadnion e po­
dejrzenia. Zarządzą więc, aby wypła­
tę wygranej narazie wstrzymać, a los 
wysłać do Konstantynopola. Wobec

Trzej komendanci łodzi nadwod­
nych, którzy zostali ka walerami orde 
ru Marji Teresy (najwyższego aust-

ży-
ją do dzisiaj. Z tych trzech, pierwszy, 
Jerzy bar. Trapp, storpedował p a n -! 
cem ik „Laon Gambetta* ‘ wpobliżu ; 
Brindisi, drugi, porucznik m arynarki, 
Alfred hr. Singule storpedował flago 
wy krążownik floty  włoskiej „G-aribał

ŚMIERĆ W  WIEŻYCZCE 
KOMENDANTA

Egon Lerel, syn kontradmirała, 
mógłby, gdyby żył, powiedzieć, że w 
żyłach miał krew żeglarza - wojow­
nika. Przed Korfu krążyła eskadra 
francuska. Egon Lerel popły aąi na­
przeciw niej na swej „U 12“ . Spot­
ka w-zy okręt flagowy „Jean Bart"., 
storpedował go, jednakże druga torpe 
da nawiodła. „Jean Bart' ‘ zostaje z 
trudem przyholowany do wyspy Mal­
ty, gdzie przez trzy miesiące leczy 
swoje rany. I-ereł otrzymuje za ten

śmierci nie miai jeszcze sko: czonych 
28 lat, z pewnością nie oczekiwał, że 

| zginie. A  jednak chciał, aby śmierć 
l n’’e zasrała go nieprzygotowanym w 
| jego w  eżyczce kemenaanta.

i Po wydobyciu łodzi pochowano 
szczątki Egona Lerela i jego podwład 
nych na cmentarzu w San Michele, 
wpobhzu MeneCji. Dawny nieprzyja 
ciel, oddział wojsk włoskich, oddal ho 
nory bohaterom a ostatnio nastąpiło 
na cmentarzu odsłonięcie ich pomid 
na.

KAŻDY UŚWIADOMIONY 
OBYWATEL JEST CZŁONKIEM 

L. O. P. P.

•-JP UOUM

bilet. Kosztuje ponoć 400 zł. —  może 
ze 300, ze 250 da się otrzymać.

Drugi w ogólnej klasyfikacji aosta- 
ie zloty zegarek, trzeci ogiomne radjo 
szafkowe, czwanty nowiutki rower, po­
tem papierośnice, lamny, puharld.

Są i nagrody za etap Łódź —  W ar 
sz rw a: l-s,za —- 5 kilo cielęciny1! 2-ga 
3 kilo szynki! 3-cia 2 kilo szynki w  
puszce; 4-ta kito szynki. To jakiś rzeź 
nik ufundował. Publiczność się śmieje, 
zawodnicy biorą i dziękują —  wrrzą- 
chnie się na kolację...

Starzy są markotni, Michalak, Olec 
ki — dawniej wychodzili obładowani 
nagrodami z każdego wyócigu — te­
raz guzik. W ogóle biegu nie skończyli.

Karo1

■ w a r w  a a w w M

Pelczas obrad Konferencji Pracy
ma wierze, w to ci mówi i co się jej ^  oświedczono  nieznajomemu, który di“ ’ trzeci Herman v. Rigele, którj 
wydaje, lardzo chai-akte";-styczn" by' nie rozumiał ani słowa po ntemiecku, i P° P o w r o c ie  osiedlił się w  Warssa-
jeden z łistów oskarżonej, iv którym J bardz0 stebo po francusku, że trusi po w ie, za topił przed Durazzo torpedą 
pisałr.: „Gdyby pan wieeferał, jak bar- czeka(5 dopóki nie nadejdzie odjto- swej łodzi podwodnej, w paiidzierni- j
rlzn Holc Sip siebioł Ttprdp cip sta 1 . ,... , _ i__ _ -i : ------ -dzo boję sję samei siebie! Będę się sta j 
rata rozgraniczyć w  jakiś sposób fan-! 
tazję i rzeczywistość".

Przysięgli, na pytanie, zaczynające 
się od słów-: „Czy oskarżona winna

& a -m*m E r^sm m ssm ssE gsm ssm

Szczenienie ospy przy 
dźwiękach radje

ku 1913 r„ krążownik flotj nieprzy 
jacielskiej co spowodowało, że cała 
flota koalicji przerwała ostrzeliwa­
nie Durazza.

z KrnstantynOt>ola.
Armeńczyk nie pokazał się wieeej, 

a z Turcji nadeszła odpowiedź, że lo? 
został z niebywałą zręcznością podro­
biony i jest fałszywy. Fałszerz zOstal 
niedługo1 jłotem aresztowańv

Podczas rozprawy usiłował sąd na- 
próżno wydobyć zeń prawdę i jakieś 
bliższe szczegóły, dotyczące jego prze 

Departament higieny w Meksyku ? sz!( c:- 1'kaiżony milczał uparcie na- kj austrjackiej był poruczniK lmjowv
podjął ostatnio ent jiczną walk? z 1 et w° bec ^wego obrońcy. Skazani Karol gternad dowodca „U 3" . —

go na 18 miesięcy ciężkiego wdęzienia. j eg0 jest pięknym przykładem
Dojiiero znacznie, później wyjaśniło wypełnienia obowiązku do końca,

się, że jego j-odzina została podczas

KAPITAN ŁODZI PODWODNEJ 
POGRĄŻA SIE WRAZ Z NIĄ  

W  PALACH

Prawdziwym bohaterem marynar-

s * :4  u  s  m  % m m i  » 1  ■ 'A
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panuj,ąceni chorobami epidemicznemi 
i w tym celu zorganizował masowe 
szczepienia ludności. Do odległych 
wiosek i małych osiedli wysyłaną są 
auta sanitarne z  lekarzami i pielęg­
niarkami ala doKonania szczepień prze

12 sierpnia 1910 r. krążył Sternad 
ns swej łodzi pod .rodnej starego ty-do-wana. Z tej przyczyny pragnaj oti

zemścić się na rządzie tureckim i prag- — -------- ----------------------------------
. , , , ,  . . . nął użyć zdobyte faiszer-stwem pienią- Uporczywe zaparcie, katary gru-

C™ ° ! >0̂ ;  Aby_“ S P iZyl ą^ . d z e  na cele polityczne W idział, że bej f e L k i ^ ę c i e ,  o s ła W e  fu n ^ je
wrazie uwolnienia, zostanie wyualony żołądkowe, zastoina ogólna, osłabione 
z granic państwa, jako uciążliwy cu - fuiiKcje wątroby, bóle w bukach i  pod

uboższą ludność i zachęcić ją do ped 
dania się zabiegowi szczepienia, w 
autach sanitarnycn umieszczone zosta 
ły  głośniki radjowe, nadające pro­
gram muzyczny w czasie trwania „o- 
peracji".

dz0ziemiec i odstawiony do ojczyzny,' żebram i jirzechodją przy  używaniu 
gdzie goi czekała kara śmierci. Dlatego rano i wieczorem po -szklaneczce na- 
wybrał więzie-iie. f turalmej wody gorzkiej Franciszka -

Józefa. Zalecana przez lekarzy. Podiczas Obrad konferencji pracy w Genewie demonstrawuli mtods. bezro hotm rożnych europejsk niarodov.osc..

n a m a n n E n

MarjB Rodzteuriczi wna
Różnem i drogam i chadza stawa li- jakiem ! może się wykazać w chwili o- 

teraeka. Czasem oprom ienia ona nie- becne.j, to, ja k  n a  nasze stosunki, po- 
oezekiwanym blaskiem młodego auto- 'wodzenie-niemałe. W  ciągu pięciu la t 
ra , wzmasi go n a  szczjńy, a.ż nagle św ietnie się zapow iadająca lite ra tk a  
z n ik a , pozostaw iając bezradnego czło- d rukuje zaledwie parę nowel. Aż w 
wieka, k tó iy  s ta je  się 'akiem ś wid- , roku 1888 nowe zwycięstwo: n a  kon- 
niem pośród żyjących, — czemś, oo ku isie  „Kur.iera W arszaw skiego" pie- 
było i  co już nie jest. Czasem znów j w szą  nagrodę zdoby wa powieść „De- 
sław a ucieka przed najbardzie j uta- w ajltis" —  perła  twórczości M arji Ro 
lentowauym  pisarzem , skazu iąc go na dziewiezówny; —  dziesięć wydań,
strasziliwą poniewierkę za życia, aż przekłady n a  języki obce. 
nagle po śmierci, po upływie n ieraz Od tego czasu rozpoczyna się m- 
bardzo długiego czasu, w raca spóź j tensy-wna działalność literacka p isar- 
niona, j-akgdy.by czując wyrzuty su- | k i : rokrocznie k iłka powieści lub no- 
niienia i dlatego ze szczególną g o r l i- | wel, — coraz to  .nowe tomy, aż ze- 
wością zaczyna wieńczyć w aw rzynem ( brało się mh czterdzieści!., 
już nie czoło bohatera, lecz jego tn i-  | M aria Rodziewiczówna, od ra.ru s ta  
mnę. Zdarza się  też, iż .-.ława, jak  n ie  ̂ ja  3ję niezbędna czytelnikom, którzy 
w ierna kochanka, raz po raz zdradzi, pragnęli je j słów i dobrze się  czuli, 
twórcę, a później ze skruchą, w raca obcując z nią. S ław a Rodziewiczów­

ny była w lelka, ale ta  sław a nie łą-

Zdawałoby się, że Rodziewiczówna dawuicza R. W egnera „W ydawnictwo ozenie Rodziewiczówny w literaturze, ca na gruncie wskazań obcy-eh doko- 
m a podzielić los wielu p isarzy , k tórzy  ( Polskie' ‘ rozpoczyna d itu t pism  Ro- określił Boy-Żeleński. nanyni już przemianom społecznym,
przeżył: sw oją sław ę i  oochodzą ci- dziewiezówny- z przedmową Zdzisława 
cho niepostrzeżenie. O tern mogły j Dębickiego, a w  roku  bieżącym pusz- 
świaaczyć nawet dw a je j obchody ju- | cza w św iat m onografję K A ZIM IĘ-

,,Nic ta k  nie ułatw ia zrozumienia wy-dobvwa z przeszłośm te  właśnie 
rzeczy wielkich, ja k  przetranspono- ideały, k tó re  coraz bardziej stanow ią 
w am e ich n a  m niejsze, bliższe, ła t- nakaz chwili i  uajdalej sięga.;» w

bileuszowe. Gdy w roku  1911 obcho- i R Z A , GzAGHOW SKIEGO —  „M arja ' iwiej nam  dostępne. Tak, np. k to  chce przyszłość. Je s t to  przedew szys; idem 
dzono dwudziestopięeioleeie p racy  li- Rodziewiczówna ns. t le  swoich powie- zrozumieć C om eille1 a, niech czyta hasło p racy  jako podstawy życia in- 
terackiej Rodziewiczówny, jubileusz | ś e i" .  [ Rodziewiczównę: mówię to  bez cie- dywidualnego i sąiołecznego. W świot-
ten  s ta ł się św-iętem lite ra tu ry  poi- | K azim ierz Czachowski napisał do- r m  żartu . P rzy  całej różnicy tła  : le doświadczeń obecnego kry-zysu k u ’- 
skiej. H enryk  Sienkiew icz, k tó ry  nic ' lbr^ h d ążk ę  i dokonał salacheónego i skali, ideał artystyczny  jest. ten oam: turatnogo niem niej przekonywające są 
mógł przybyć n a  uroczystości, mszą- J jnądrego czynu Gruntownie poznał t e ch arak te ry  z jednej sztuki, docho- poglądy Rodziewiczówny- na znacze- 
dzane w  W arszawie, nadesłał list, ‘ 011 wszystkie utw ory Rodziewiczów- dzące do wiHuozerjd i  sadyzm u w po- nie zienu i przyrody, jako niewyczeT- 
odczyltany- n a  obchodzie pnzez .Tnlja- 1 ny t zastanow ił się nad ich w artością konyw aniu samych siebie, ta  licy tacja  panych źródeł KTralLruego odrodź m ia
na A dolfa Święcickiego. P isał człowieka. lYytiiiKający zaś z całej je j

spowrocom, aby- po jakim ś czasie 
znów" wykazać sw-oją niewierność. By­ czyła się z podziwem, zachwytem,
w a też i zgodne pożycie au to ra  ze  ̂ niezwykłym entuzjazm em, —  wywoły
sław ą: takiC małżeńskie, dobrze unor- 
moiwane stosunki, wykluczające moż­
ność niespodzianek, przykładne i tro ­
chę nudne.

Sława literacka M arji Ifodziewi- 
o/iowny ze wszystkich sław .jest na.j- 
dziw niejsza. — szablonu nie uznaje.

Gdy w roku 1883 dw udziestoletnia 
panienka zdobyła nagrodę na konkur­
sie „ Ś n ia ta " , odrazu sta ło  się o niej 
głośno. Ziw - cioska powieść „S traszny 
dziadunio" ujęła czytelników świeżo­
ścią młodego talentu, zaciekawiła,

m. un. artystyczną (zwykle lekceważoną), i ' n a  heroizm, ten  tr iu m t w o l i  i
pSłu^ba Twa 'była zawsz.e w ierna nad  ich rolą w- dziejach masizej kultu- ipe łn ia jący  w szystkie powieści Rodzie.- twórczości duch chrześcijaństw a ma

Ojczyźnie, a zarazem  jasna i  przeźro- ' ry  (niedostatecznie docenianą), nie wiczówny-, —  to  cały C om eille" ... , sw oja dostatecznie silną wymowę, a-
cza, jak  ruczaj liitewiska Twóji w-ielki uległ sugestji dotychczasowy-ch okle- N ie możemy się dziwić, że. p rzed  b3’ podnosić i  ulepszać dusze"....
ta len t w iodła m e ty] ko w yobraźnia, panyoh sądów o twórczości współcze- wojną powieściami Rodziewiezówny- 
ale i  sumienie, więc był on .jak dzwon, snej, a  całkiem niewispółcz&snej au to r zaczytyw ała się młodzież, szukająca 
ktorego głos brzm iał ta k  donośnie i k i i wyniki siwych rozw ażań i. docie- bohaterskich, a zrozum iałych i blis- 
c /ysto , że w śpiż okręgu biło w nim  kaj podał w form ie m onografii. kich wzorów, — po  wojnie izaś (czy
hartow ne i uczciwe serce Polski. I  Ocena twórczości Rodziewiczówny, to nie je s t najw iększy trium f pisar- 
oto dlaczego po długitołi latach pracy ! dokonana przez wnikliwego kry tyka, k i?) je j1 utw ory w pływ ają n a  kształto 
otacza Cię miłość narodu, a w dniu wypadła bardzo dodatnio. I  słusznie, j Warnia psychiki polskiego żołnierza.... 
dzisiejszym grono rodaków  i  r o d a - i Jeżeli n ie  stw orzyła Rodziewiczówna Możemy się cieszyć, z tego: powie 
ezek, k tóre w  im ieniu całej Polski arcydzieł, to nigdy n ie  dała ami jed ści Rodziewiczówny stanow ią dobrą i

przywiązanie, budziła trw a łą  miłość.
Rodziewiczównę kochano. Kocha­

no wiernie.
A le im bliżej podchodziła Rodzie­

wiczówna do siwych licznych czytelni­
ków, im bardziej staw ała się im po­
trzebna, —  tern energiczniej, fachowi

w ała natom iast -serdec me, głębokie schyla przed Tobą głowy i również w nej książki, którcjlby m iała się wsty-
je j im ieniu powtarza. Ci: cześć ta len­
towi, p racy  i  zasłudze! Z całej, duszy 
łączę mój, głos z cym chórom i odda­
ję :  cześć P atrjo tce , czość P o lce!“ ....

A gdy w roku  1927 o h  hodzono 
45-iecie p racy  literack iej i społecznej 
sławnej lite ra tk i, przeszedł ton jubi- 

kryttycy ocLsuweT ją  od litera tu ry , j leusz praw ie niepostrzeżenie... A pięć 
tern lakoniczniej mówili o niej (zdaw- ‘ dziesięciolecia służby literackiej i Ha­
kowo, mimochodem, z pewną pobłaż- ! rodowej nie obchodzono wcale...

dzid. W ielka rzetelność p isarska i o- 
byw atclska zawsze cechowały Rodzie­
wiczównę; nic też dziwnego, że je j 
ro la obywatelsko - ku ltu ra lna  była i 
je s t w yjątkowo wielka. Ja k  stw ier­
dza K. ■Czachowski, —  ,g d y  w latach

zdrową lekturę!
K azim ierz Czachowski, puszczając 

w i  wiar sw oją m onografję, nanowo 
odkrył Rodziewiczównę i  uzasadnił 
„vox po.puli", którego wyrazem jest 
wielka poczytnośe utworów zasłużo 
nej p isark i. P o  w ykazaniu wartości

P o  tych słowach można postawne 
kropkę.

W. ChArkiewic:
PS. P ierw szy utw ór M arji Rodzie­

wiczówny — „/Straszny dziadunio" 
został w ydrukow any w r. 1883, pierw  
sza książka, —  ta  sam a pewiaśó —u- 
ta z a ła  się w  r  1887. Początek dzia­
łalności p isa rsk ie j Rodziewiczówny, 
ustalano rozm aicie; 'stąd 25-1 ecie ob­
chodzono w r. 1911, a 45-looie w r. 
1927 JeżeL za  pun k t wyjściu weź­
miemy pierwszy- jubileusz, w- roku 
przyszłym  należy obchodzić 50-lecie 
pracy  literackiej ostatn iej z p lejady 
wielkich kresowych pisarzy. Cz.\ Zwia 
zek Literatów- w W ilnie, którego pre 
zesem je s t obecnie Tadeusz Łonalew-

asla to ie j wojiny w polskich rowach artystycznych poszczególnych utwo-
stnzele,chich najczęściej spotykaną rów, i  wpływów-, wyiwńeranycli przez
książką było ,;Ognieim i m ieczem ", to  Rodziewiczównę n a  innych pisarzy, ski. nie zechce się zastanowić nad
w czasie pokoju polskio bibljoteki (Izaohowmki tak  mówi o twórczej po tem, jak ie  w skutek tego o b o w i ą ­

z k i  spadają  n a  W ilno?dwośoią) w podręcznikach i stud-jiach, I Zmierzch isławy? Zapom nienie? żołnierskie w ykazują najw yższą poczy staw ie Rodziewiczówny: 
chwycd: Siedem ] '  V ^ ' 1  ;-':fl-rŻHXWBiją!C.wah dzieje nowszej litera- M ożna było tak  przypuszczać. A jod- tność powieści Rodziewiczówny"... j „Rodziewiczówna; choć w ierna tra - i

... P°wieśei, tury. n ak  w roku 1926 poznańska firm a wy ! Świetnie postawę p isa rską  i zna- dye.jonalizmow-i, a naw et tw ardo sto ją  |
W. Cl*.
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Malarz banknotów |

Pierwszą książką, jaką po

Dużo się mówi i pisze o marnowaniu 
się talentów artystycznych. Z arugiej j 
strony wykwalifikowani artyści wszy­
s tk i e  dz.t Jzin me iają co jeść .. £mierCi Marszalka wzbogacono li

Narzekanie byłoby; (banalne. Ale swo- 0  n im , j * s t  ^ k s i ą ż k a
ją drogą talenty rożnem- drogami ^ f e a n a  W a s ile w sk ie g o , m in is tra  . 
rają ŝię wyp ynąc. u n im  ̂ spraw zagranicznych w gabinecie
^ NmJawno zdarzvl się na Śląsk- de- Moraczewsk.ego działacza z 
jcaw wypadek. Niejaki Botesła-w Duda ^PS u, publicysty, .jednego z bar- 
z Chrzanowa zasiadł na lawie oskrżo dz.ej znanych teoretyków naszych 
*ry.ch za podrobienie banknotu 50cło- zagadmcn -narodowościowych w j 
towego Zdaje się nic. Normalny fał- szeregach ławicy. Wspomnienia 
S7en te rozpoczynają się spotkaniem •

Ale Duda namalował ten banknot W asilewskiego z „'nielegalnym'1 ! 
ręcznie, malował go przez 3 miesiące,' towarzyszem Wiktorem" z 1896 
malował nocami. Banknot ten -był zdu- r., ciągną się poprzez Zurych i 
miewające podobny i artystycznie wy- Londyn, Kraków, Lwów i Poronin, 
konany. Pomińmy już to, że chnal fen p0 W arszawę, Wilno 1919 roku 1 
banknot puścit, że 'stracił odwagę, kie- Rygę rokowań pokojowych, koń-» 
dy sklepikarka, sprzedająca mu tytoń, CZąC s ję na Sulejówku, k'1'ka dni 
zaczęła oglądać n 'arskie dzieło Dudy, przec> przewrotem, Ich koniec zbie 
że uciekł wtedy Pomińmy także i to, g a s ję z okresem, kiedy te ! 
że są u go ska-ał z uwzgiędn.enie-m , w jasinje zagadnienia, których orę- j

Książka Wasilewskiego o Józefie Piłsudskim

wszystkich okoliczności łagodzących, 
na 2 laita więzienia a karę mu zawie­
sił na 4 lata, wyrażałąc nadzieję, że 
Duda wykorzysta w  przyszłości swo­
je uzdolnienia w kierunku uczciwej eg­
zystencji.

Otóż ta  uczciwa egzystencja. Wła­
ściwie dlatego, że nie mógł wykorzy­
stać swego talentu na umożliwienie so- 
bie uczciwej egzystencji. Duda zaczął 
fałszować banknot. Co on ma teraz 
robić? Czy orzeczenie sądu nie jest 
w tym wypadku słus-z-ne ' Postępek 
Dudv nabiera znaczenia społecznego. 
Dużo jest taiki-ch Dudów, którzy nie 
pracują we właściwej sobie dziedzinie. 
Mało tego. Jeszcze więcej jest takich,

CkAwntfkiem Dyl p . W asilewski, ze 
pchnięte zostały innemi sprawami j 
na dużo dalszy plan. Książka Wa 
silaw-skiego jest to właściwie -pa­
miętnik, charakter ten wyrażony 
został zresztą doskunale w sa­
mym tytule. Ale ten pamiętnik ma j 
cechy histo-rji. Poprzez jego kai- 
ty, jego chronologiczne zestawie­
nie wypadków, -przewijają się wła ' 
śnie te cechy Józefa Piłsudskiego, I 
które wszyscy jego obecni muno- ! 
grafiści zawsze zamazują.

Nienawiść do Rosji. Leon W a- j 
silewski stwierdza wyraźnie, że > 
nie była to bynajmniej nienawiść

zalt Związku Radzieckiego. Oto, 
czego nie był wtedy przewidział 
niejeden.

Jedne z najbardziej żywych w 
tej książce przedstawień, to ooisy  
poświęcone pracy Piłsudskiego w  
PPS-ie. Dziś spotykamy się zaw­
sze z legendą o jednolitej, zgod­
nej pracy niepodległościowej: 
PPS niemniej, jak Józef Piłsudski 
dążyła ao tej niepodległości. Nim 
jaka historja skontroluje te fakty, 
W asilewski wyraźnie zaznacza, że 
tak nie było: — PiisudsKi i jego 
grupa są po kilkakroć odsuwani 
przez młodszych przez „lewicę", 
właśnie jako niepodległościowcy.. 
Żydowscy socjaliści z Wilna bun­
tują się przeciwko niemu, jego nie 
nawiści do Rosji, jego separatyz 
mowi, stawianemu zapewne wedle 
nich „ponad interes proletarjatu", 
nazywają go „izwiestnyj aro­
gant". Polacy w przededniu pier­
wszej rewolucji rosyjskiej 1905

roku, w pierwszych jej dniach, od 
dają wszystkie swe nadzieje w rę 
ce „rewolucji rosyjskiej". Rewolu­
cją rosyjską 1905 roku kierował 
Włodzimierz Lenin i Lew Trocki.

Piłsudski ulega rozmaitym o- 
skarżeniom. Gdy broni swej Or­
ganizacji Bojowej wobec lwów - 1 
skiego Kongresu PPS, jakaś pan-! 
na Golde-Stróżecka posyła w  o- 
bieg kartKę 2 hewTO-wskiem wska­
zaniem: „po nowie nie klaskać".* 
Jakiś robociarz spod W arszawy! 
znudzony mówi: „Dobrze mówił, 
ale to jakiś straszny mantyka" 
^nudziara). A Kongres uchwala 
rezolucję, potępiającą powstanie,
-—wojnę polsko - rosyjską, ja-k to 
uzupełnia w nawiasie. Pomimo 
iw-soaniałej mowy Piłsudskiego, 
Kongres uchwala druga rezolucję, 
widzącą -rozwiązanie sprawy pol­
skiej w federacji z Rosją. Jakżeż 
blisko znalazł się ten lewicowy 

tak dziś ganionegoKongres od

stanowiska endeków! W parę m ie: 
sięcy potem Piłsudski i jego gru­
pa zostają wykluczeni z partji. 
Gdy Piłsudski zaczyna tworzyć 
Związek Walki Czynnej, Strzelca, 
itd., gdy zamiast Marksa i Lassa- 
le‘a widują u niego towarzysze 
podręczniki rosyjskich oficera.’1 
sztabowych, wówczas nawet tak 
Dliscy mu ludzie, jak Wasilewski 
—  (piękna i rzadka jest uczci­
w ość, z jaką 1 0  wyznaje) — ma­
ją zastrzeżenia, wątpliwości. By 
uzyskać, w przededniu wielkiej 
wojny, stanowczą uchwalę Korni- j 
sji Skonfederowanych Stronnictw j 
Niepodległościowych, Piłsudski j 
zmyśla fikcję warszawskiego Rzą­
du Narodowego, cichaczem każe 
Wasilewskiemu wygotować —  w 
Krakowie —  rzekomą oaezwę i 
wyskrobać rzekomą pieczęć meist 
niejącego rządu. —  O tej porze 
W arszawa brzmi od polskich hur­
ra na cześć mikolajewskich don-

cow.—
I dlatego ta -książka W asilew­

skiego, prosta, jednym rzutem 0 - 
powiadania pisana, jest wspania­
ła.

Niki nie myśli tu winić PPS, 
że w’ wielu momentach sw ego ży­
cia tak daleko była od mirażu 
Niepodległości. Były obozy, któ­
re odeń były dalej. To cala epoka 
była od tego mirażu daleka. Fakt, 
że Piłsudski z PPS uczyni) swą 
pierwszą redutę, swoi niepodleg­
łościow y Piemont, dostatecznie 
świadczy o możliwościach dyna 
micznych, jakie w niej właśnie le­
żały. Ale na tern tle partyjnych 
Tomaszów Niedowiarków, czcicie 
li Marksowskiego cielca, gdy tyl 
ko prorok się oddalił, urasta w iel­
kość Piłsudskiego z tych czasów1, 
gdy jeszcze nie byro wokoło me 
go, wokoło jego myśli, w całym 
kraju, doprawdy, nikogo. KP.

jataiizy którzy posiadłszy wykształceni' do Rosji carskiej, do jej formy 
fachowe, pracują w całkiem innej ga rządu. To było uczucie, rozlewa 
łęzi. Niewłaściwy człowiek na nie
wlaściwcm miejscu — oto streszczenie 
sytuacji.

iące się na kraj, naród, kulturę, 1 
ducha. W racaiąc z Tun-ki, z ze s ła -> 
nia, Józef Piłsudski spędził na sta I

MOI

dowa "ozw i i  talentowi Dudy Wyip'ły~j ^  M o s tw ie  g o d zm , m e
mą, Smutno leżeli sk w ten sposób t a 1 p ra g n ą c  w id zieć  Kremla , tej s to- . 
tenty u nas wybijają. iks. m y ,  k tó ra  k ie d y ś  z w y c ięż y ła  W i.

no w walce o olbrzymie połacie 
ziem ruskich. Na jakimś zieżdzie j

NOWE KSIĄŻKI w  Genewie styka .się z Azefein, 1
“  słynnym prowokatorem, o czem je

SZK9LNE i 9HRONISKA "WY- szcze  n je wiedziano. Jak przypo- {
CIEBZKOWE. Informator wycieczko- mjna yy is ilewski, zapałał doń ( 
wy dla szkół i m toziezy1 sźkolnej. t. fj p odo .b a  mj s ję  ten  2 y _ |
IX. Wjd. Min, m  1 OP. Warsza-j 
wa. 1935y s tr . 353. dowin" —  powiedział. Okazuje 

"otoTsrążw ia,’ k tó rą  nietylko po się, że podobał się właśnie tern, j 
zna1 aile i  posiadać m-usi każdy tury  j że wyrażał się lekceważąco o „re
sta. Tytuł może zdezorientować, gdyż wolueyjnycb zdolnościach narodu
pozwana prlzyrpuszczać, że inform ator 
zawiera tylko -wiadomości o szkolnych 
schroniskach, W rzeczywistości jest 
to bairdzo um iejętnie ułożony przewo­
dnik turystyczny, -zawieirający cenne 
-wisikazó-wiki krajoznawcze, podstawowe 
wuaidOmośei z zakresu organizowania 
i odbywania wyciecizek, wskazówki 
hiigjeuiczne i-t.p. M ai erjctł -został ugru  
paw m y  podług województw, co -ułat­
w ia -znalezienie potrzebnych danych.
Liczne ilustracje  ozdolbią -książkę.

M. B  BR aD LEV  M orderstwo w 
pokoju u r. 700. W yd „R ój“ . W ars. z a
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UROCZYSTOŚCI 5-LEC1A PA N O W A N IA  KRÓLA KAROLA I I  RU M U Ń SK IEirO
G rapa chłopów z trom bitam i — in st nnncttftairui mu-zy-czne-mi z drzewa. . • Defilada młodych dziew cza t  w strojach r egjona.mych.

rosyjskiego".. Piłsudski mówił 
świetnie po rosyjsku, wplatał do 
pism, do mów, cytaty rosyjskie. 
Wstępując na mównicę na jakimś 
londyńskim zjeździe Bundu, mó­
wi: „ja nie za-był eitawo proklata 
wo jazyka".

W roku 1919 Piłsudski zdoby- ‘ 
wa Wilno. Niemal nazajutrz rozpo 
ćzyna rozmowy z Litwinami. Idą 
opornie. Obchodzi ich więc rozmo 
wami z Łotwą. W asilewski opisu 
je, jak Paderewsk1 mówiąc z Łowa 193, sitar. 23t>. . . . , D,.

Powieść, o której charakterze wy Jkyiszami, byl niezgrabny, ja k  Pil 
mow-nie świadczy ty tu ł, a  k tó rej waT-; sudski ich ująf sobie, ja k  swen.l

karabinami, krwią swych żołnie 
rzy podpierał słabiutką niepodleg 
lość łotewską. Zawsze myśli o Lit 
wie. Mimowoli ptzypomina się, że 
Napoleon w swych pierwszych 
bojach dwa razy szturmow-ał zie­
mię rodzinną, Korsykę, i dwa ra 
zy spotkał się z odporem.

Podczas prac przeprowadzę 
nia granicy polsko - sowieckiej, 
ustalonej traktatem ryskim, Wasi

t/ość liltn-ajdka je s t imr.ilma.lna.
M. DUPONT. , Szable *v garść! —

Dziesięć oojow kawaleryjskich". Tłum. 
z franc. B. Wieniawa - Długoszoiw&k’.

W arszawa Wojsk. Inst. Nauk -~
Ośw. 1935, str. 168

Autor, -b. zdolny -pisarz, batalistycz­
ny francuski, po mistrzowsku -pnsedsta 
wiająicy -ducha kawa-lerji i jej boio-we 
działania, znany naim iuż jest ze swej 
ttracy p. t. „Generał Lassal", przetłu­
maczonej przez gen. Wiierriawę - Dłu­
goszowskiego. Obecn-ie 
przekład drugiej jego
re au point"", wykonany również przez . . .  , .
gen. W miiwę .  Długoszowskiego nIe w ier zŁ w ^wałusc obccnegc j 

SzaWe W garść" _  oibej-muje 10 pokoju, jeszcze w  tym roku spo- ' 
oddzielnych opowiadań, zawierających dziewam się wojny —  mówi Wa- j 
opisy bojów Stoczonych -przez małe silewskiemu, który jest już innego 
oddziały ka-walerji francuskiej z Niem- J zdania. Nowy stan rzeczy krzep­

nie w  Rosji. Lawa -rewolucji nie 
jest już tą miękką falą, ugniataną 
w wojnie domowej, w ruchach na 
rodowościowych, w  inwazjach o- 
ściennych. Okrzepła w twardy ba

me . a7̂ jć się Newski zjawia się w B elw ederze.1
nrac p. . „ a Okazuje się, że Marszałek i teraz 
nv rowmiez przez . 1 ..............................

canr w  okresie wojny światowej od 
1914 do 1918 r.

Są to przeważnie podjazdy i pa­
trole, działające na1 tyłach woiska nie­
mieckiego, a -więc w  warunkach, z na­
tury rzeczy, wyjątkowych.

To też osiągnięte przez nie nad­
zwyczajne wyniki są dowodem w arto­
ści kawalerji francuskiej, ukazujące] 
się nam w  całym blasku onótt rycer­
skich, jalk: odwa-gai. pogarda niebez­
pieczeństwa, -karność, poczucie obo­
wiązku, au-ch poświęcenia i koleżeńst­
wa Cała uwaga w praicy skupia się 
przedewszystkiem na osobach dowód 
•ców, oficerów i nod-oficerów, Irtórych 
-cechuje duże wyrobienie i w.edza fa­
chowa. inicjatywa i szybka decyzja ,^  
W szyscy są  ożywieni patriotyzmem, 
który im po-zwa-la dlc spełnienia otrzy­
manego zadania znosić- największe trtł- 
dy i niebezpieczeństwa. Opowiadania 
zawarte w pracy obfituia w- ty-le bi­
tewnych niespodzianek, tyle zagadko- 
wych ryzykownych sytua-cyj, -ze przy­
kuwają -całkowicie uwagę, a animusz 
k?walerjski i bujny temperament, pro­
mieniujący z całości udziela się i po­
rywa czytelnika

Praca jest opatrzona wstępem gen

Skandal dokoła 
„Normandie'.11

O największym statku oc«anicz- ( 
nym, o francuskiej „Normandii tu 
saliśmy ju i. Nie pisaliśmy jednak o 
skandalu, który wybuchł niedawno 
we Francji, w  związku właśnie z bu­
dową tego olbrzyma- |

Otcz twórcy „Normandie'' zapew 
liiaJ - Francuzów, że okręt ten zbudo 
wanj' jest całkowicie z francuskich 
naterjalów. że cały, aż do najdrob­
niejszej srubeczki wykonany został z 
francuskich sutowców, we francus­
kich warsztatach,

Francuzi byli z tego niesłychanie 
dumni, ale znalazło się kilku niedo- . 
wiarków, którzy sprawę tę postano- '■ 

\Veygand‘a i przedmową tłumacza, któ | wili zbadać
ry, porwany brawurą /tawalerzMstów . ,
francuskich, wskazuje i podkreśla, że I  okazało? Ot0’ potrzebne
nie mogła się przeżyć kawaleria wobec -do budowy „Normandie" surowce i 
tych sukcesów, jak:e odniosła na fron- .rszystkifc absolutnie części sprowa- 
cie zachodnim, gdyż wyłącznie niemal dzone zostały z Niemiec. We Trancji 
gorowału techniica j wykonane zostało całkowicie tylko-

Pracę cechuje piękny notocznj ję- urządzenie sali gimnastycznej, 
zytk przy świefrnem oddaniu ducha ory- • J
gmału. Wybuchł wielki skandal.

IV zaprzyjaźnionej z nam i Rumu- 
n ji dorasta  naistępoa tronu, k tó ry  kie 
dyś będizie królem. K orespondent 
szw ajcarskich „Baseler iSłaehrichten", 
zupełnie przypadkowo zdobył wyczer­
pujące wiadomości o edukacji młode­
go królewicza, jak sam tw ierdzi, za­
wdzięczając jedynie swemu roztarg­
nieniu. W łaściwie chciał mieć wywi lad 
-z królem, właściwie chciał mó-rtńć o 
jubileuszu. Jednak  życie dorasta jące­
go król a zawsze budzi wiele ciekawo­
ści. Dzieciństwo wywiera wpływ na 
późniejsze życie, a  dzieciństwo króla 
posiada nieraz wpływ n a  życie mil- 
jo-nów ludizd.

D ziennikarz -wstąpił po wielkich 
schodach, minął dwie olbrzymie s ta ­
tuy, doszedł do obszernego korytarza, 
przy  końcu którego mieściły się drzwi 
do sali przyjęć. Obok sta li lokaje w 
pięknych m undurach. Pomiędzy ich 
postaci prześlizgnął się na wspaniały 
p ark ie t salonu i tn. zobaczył oficera, 
ubranego w kom pletnie b iah  m undur. 
O ficer podszedł, podał mu rękę i za­
p y ta ł :

— J a k  się pan czuje?
To był król. D ziennikarz zbladł, 

później poczerwieniał, zapomniał, jak  
to mówią, języka w gębie, i wszyst­
k ie zdania powitalne, k tóre sobie 
przygotował zawczasu. K ról nie 
chciał zauważyć zawstydzenia, jakie 
ogarnęło dziennikarza, uścisnął mu rę 
kę jeszcze raz  i  rzekł poprostu :

— Pójdziem y do mego gabinetu, 
tam się rozmawia przyjem niej.

Poszli. Gabinet isto tn ie zaciszny i 
bardzo skromny. N a K urku wiele pa 
pierów, kałam arz otw arty, pióro mo­
kre. Więc p isa ł?  Czy podpisyw ał? Co 
w łaściwie? A  o co właściwie zapy­
tać? W tedy to  w zrok dziennikarza 
pad ł na, jedyną n a  stole fo tografię, 
w ram k ach ; tw arz dziecka. P o rtre t 
księcia następcyr Michała,

— W idziałem  — powiedział dzien­
n ikarz — następcę ironu dziś, w sa ­
mochodzie, na ulicy1 Bukaresztu, w i­
działem, z jakim  entuzjamem wita go 
przechod-ząca publiczność, czy mogli­
byśmy mówić o nim ?

Najwidoczniej tem at ten przypadł 
do gustu  króla. Być może przygoto­
wany był na nudne pytania, politycz­
ne i jubileuszowe koiirplemonty.Naijiwi 
doezniej nawet ucieszył się, uśmiech­
n ą ł:

—  O M ichasiu? — Może się dzień 
nikarzow i wydawało, że król nawet 
poczerwieniał, —Michaś, proszę pana, 
wyrósł w ostatnich czasach bardzo 
znacznie, rozw inął się i zmężniał. Te 
raz muszę go bardziej pilnować niż 
dawniej. Chciałbym zrobić zeń czło- 
yyieka i  króla jednocześnie. Poświęc- 
cam mu cały wolny od swego . zawo­
d u "  czas, q. przygnam  panu, że edu 
kac ja  tego małego jest rzeczą poważ­

n ą  i bardzo mnie absorbuje.
K ról mówił dalej z wielkim u p a ­

łem :
Mówił o tem, co mówiono już da­

wniej, co w stosunkach wojskowych 
s ta ło  się przysłowiem — iż chcąc roz­
kazywać, naieiży umieć słuchać. Ze za 
nim  zostanie królem, winien zostać 
przedewszystkiem  człowiekiem o sil­
nej, woli, poczuciu sprawiedliwości i 
dobrym.

—  Nie chcę go tracić z oczu, chcę 
żeby się wychował przy  mnie i dla­
tego nie wyisłałean go nigdzie na edu­
kację zagraniczną. Niech pozna swój 
k raj. Utworzyłem dlań specjalne li­
ceum, k tóre wszelako ma charak ter 
norm alnej szkoły Do tego liceum u- 
częszczają w myśl mej woli rówieś­
nicy syna, należący do różnych klas 
społecznych i różnych narodowości 
mego państw a. Uczą się razem  z  nim. 
Oczywiście rozmowy iego ż kolegami, 
z n a tu ry  rzeczy, poruszają różne te ­
maty1 i uważam, że to jest dobrze. 
Zgóry nakazałem , ażeby trak tow anie 
i stosunek doń nauczycieli nie róż nił 
się nicizem od stosunki- do pozosta­
łych elewów, ażeby na ławce szkol­
nej nie przysługi wały mu żadne pre­
rogatyw y królewskiego staun.

W jegc k lasie najlepszym  ucz­
niem jest syn biednego mechani :a. 
Michaś winien zrozumieć, że jedynie 
zawdzięczając własnym wysiłKom - 
własnej pracy dochod-zi człowiek do 
czegoś w życiu.

•— A jak  się odnosi książę do 
swych kolegów, czy n ie  czuje się

skrępow any ic-h obecnością i czy nie 
krępuje ich naw zajem ?

—  Ależ nigdy'! Gdyby pan zoba­
czył kied\ Michasia w towarzystwie 
jego kolegów, napewno nie odróżni1 
by pan przyis-.łego króla od jego pod­
danych. Bawią się świetnie razem i 
mówią do -siebie na „ ty " .  Żartem  za 
ledwie powie ktoś m u - „W asza króle­
wska w ysokość"... Później znów prze 
chodzi n a  p ty " . S tosunek ten pozo­
sta je  nietylko w m urach szkolnych, 
trw a w życiu. Codziennie nieomai 
syn mój przyprow adza sonie na o- 
biad któregoś ze swych kolegów. Lu­
bię bardzo, gdy mi czas pozwala, za­
siadać z nimi wspólnie do stołu. W 
ton sposób mam ułatw ione zadanie w 
zapoznaniu, charak teru  swego syna, 
jego przyw ar i  zalet.

On lubi szalenie sporty, upraw ia 
je  nam iętnie. Będizie też świe-tnym 
r.tyśliwym. K iedyś przywiózł tyle 
zw.erzyny z polowania, iż nadziwić 
się nie mogłem, a ieb \ sam to wszy­
stko zastrzelił. Podejrzewałem, że mu 
służba leśna umyślnie naganiała pod 
lufę. Dopiero na drugiem polowaniu, 
na którem  -byłem sam obecny1, stw ier­
dziłem, że isiotnio jest świetnym 
strzelcem.

— Co go najbardziej interesuje z 
nauk, które przechodzi?

Początkowo jrochłanicJa go  m ate­
m atyka. Obecnie zdaje się lite ra tu ra , 
historja , geografjia. Pc francusk i nic 
umie Kazałem  mu zatem przetłum a­
czą i na rum uński wszystkie powieści 
Ju lju t aa V era ego. Był zachwycony.

Obawiam się jednak, że najbardzie j 
pociąga go sport. P rzed kilku dnia­
mi był w kinie. IV dodatku „ze św ia­
ta "  widział, jak  syrn Mussolmiego, z 
okazji ukończenia 17-go roku życia, 
otrzym ał rangę pilota. Tegoż dnia 
domagał się koniecznie: „Nie będę
czekał la k  długc, aż do ia t 17-tu, 
chciałbym zostać pilotem, już m ając 
lat szesnaście"!

— I  czy W asza K rólew ska Mość 
pozwoli mu n a  to?

—  Zobaczę jeszcze N a wszystko 
jest tłuste, ale samochodem kieruje na 
praw dę wyśmienicie.

N iektóre natom iast cechy jego 
charak teru  bardzc mi się -nie podo­
bają. M usiałem mu dobrze natrzeć u- 
sizu, gdy1 zauważyłem pewnesro dnia, 
iż z w yraźną niechęcią oddaje ukło­
ny1 wurającej go n a  ulicy ludności. 
Tłumaczyłem mu, że niech sobie gło­
wy nie zaw raca swoją wielkością, że 
ukłony poddanych odnoszą się m etyl 
ko do jego małego „ ja " ,  a l t  do całej 
dynastji i królewskiego domu i repr*3 
-zentacji państw a. Dopiero z czasem 
udało mi się w yjaśnić przyczyny te­
go w strętu, jak i odczuwa na widok 
krzyczącego tłumu. Oto owacje ota­
czały go od najmłodszych lat. Razu 
pawinego, będąc dzieckiem, p rzestra ­
szył się bardzo z tego powodu. To 
m u pozostało.

Oczywiście wychowuję syna, nastę  
pcę tronu, przedewszystkiom nie dla 
-niego samego, nic dla siebie, ale dla 
narodu, którym  kiedyś rządzić bę­
dzie aż.

Moment uroczystość, ku czci 5-leeia panow ania króla. N a zdjęciu — aren a  Cotrocemi, w  B u k a ieaz.cie, na k tó­
re j król w m undurze skautowskim  odbył przegiąd 120.000 ehłow ów , przybyłych -z hołdem z całego k raju . —
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Polityka 
nątrzna i

gospodarcza, zew- 
walutowa Gdańska

7. okazji św ięta belgijskie.! gw ardji krdi^wAlde.j przybyło do Brukseli 6 wojskowych o rk iestr pułków gw ardyj-
rskieh z Anglji, F rancji, H olandji, W  łocli, S *w aj«ug i i Luxemburęu.

grobie Nieznanego Ż ołnierza
; i1,jęciu, szefowie o rk iestr sk ładają

u suóp kolumny Kongresu.

GDAŃSK. Na -wczorajsiem p o je ­
dzeniu Volkstagu prezydent Greise: wy 
głosi} orzemówienifc o.ogramo-we na te­
mat polityki zewnętrznej, gospodarcze] 
i walutowej Wolnego Miasta. W od 
niesieniu do spraw zewnęirzno . pofity 
cznych, mówca podkreślił, że w  tej 
dzieazjnie sytuacja Gaańska kształtuje 
się spokojnie i jasno Szczególnej wagi 
są jego stosunki ? Niemcami, Polską ł 
Ligą Narodów. Współżycie Gdańska z 
Rzeszą niemiecką rnusi oyć jak najlep­
sze. Z zadowoleniem mówca stwierdził, 
że Polska pozOstąje w  przyjaznych sto. 
sunkact z Niemcami. Prezydent G*"ei- 
ser przeszedł następnie do omówienia 
sprawy stosunków z polska, "świadczą 
jąc( że stosunki te skierowane przed 2 
laty na nOwt toiy, rozwijają się w 
dalszym ciągli pomyślnie.

Drobne kwest je sporne, których w 
tak bliskich stosunkach nie mOżiia uni-

BHH9 X

Sprzeczne Wiadomości z Chi n

Władze chińskie odrzucają żadanta japońskte

knąć, są regulowane na drodze rozmów 
bezpc średnich- Każda ze  str<>n °dr.os> 
się ze zrozumieniem do pot-zeb strCny 
drugiej, co w  tych dniach znajdzie je­
szcze raz swój wyraz, w postać 4 u- 
mow dotyczących nowych określeń kon 
ty agentów dla rólfłctwa. Prezydent o- 
świaocZył następnie, że interesy wspól­
nego polsko - gdańskiego obszaru go­
spodarczego wymagały zrównania wa­
lut. w obec czego dalsze obniżenie gul 
deria bytóby niedopuszczalne. Pogioskl, 
jakoby guktei gdański miał być zastą­
piony złotym polskim, nie odpowiadają 
pi awdz.e.

Senat gdański żąda od ludności ofiar 
i postara się o to, aby gulden gdański 
nie znikiiął z powierzchni. Zmuszając 
cała ludność do ofiar. Senat pragnie 
dać przykłac ofiarności na polu budze- 
towem Nastapic będą musiał" redu , 
keje, kióre dotkną przedewszyattkiern' ^ " z’ obrotowego reformy rolnej nie-

W 20-TĄ ROCZNICĘ SZARŻY POD 
UuKITNA,

WARSZAWA. Wczoraj w 20-tą 
rocznicę szarży pud Rckitną odbyło 
się staraniem kota pułkowego 2-go p. 
ułanów nabożeństwo żałobne w koście­
le garnizonowym, na które przybyli 
gen. inspektor sił zbrojnych * inni.
DELEGACJA 4 P. P. LEG. U PREM 

JERA SŁAWKA
WARSZAWA. W dniu 13 b. m 

Dremjer Sławek przyjął delegację 4-go 
p. p. leg., która z  okazji 20-lecia ist 
nlenia nulku wręczyła premjerowi od­
znakę pułkową oraz oa korpusu podo­
ficerskiego pierścień pamiątkowy. Prem 
jer wpisał się ao złotej .księgi pamiąt­
kowej.

DZIENNIK USTAW
WARSZAWA. W  Dzienniku Ustaw 

Rzeczypospolitej Polskiej nr. 42 ogło­
szone zostało pod pozycją 282 rozpo­
rządzenie ministra rolnictwa i reterm 
rolnych z dmia 2^ kwietnia r. b. wyda­
ne w  porozumieniu z ministrem skarbu 
o zasadach i warunkach przyjęcia na 
rzecz skarbu państwa na rachunek fun.

TOKIO —  Wzrasta tu przekona­
nie, żt władze chińskie nie ustąpią 
Japończykom i nie przyjmą ich żą 
•łań. W  każdym razie postulaty japoń 
skie wywołały pewna panikę. W iele 
osób cywilnych opuściło wczoraj Pe­
kin. W  pociągach zarezerwowano już 
na kilka dni wielką ilość miejsc. Ja 
pończycy projektują na dziś demon 
strację powietrzną nad Pekinem. W 
związku z tern policja wezy ał< lud

ność do zachowania spokoju. ]
SZAJN TUNG. — W oficjalnych ko 

łach pekińskich zaprzeczają, że 12 b.

ataku na wypadek, gdyby żądani; jej 
nie zostały całkowicie uwzględnione. 

Z oficjalnych kół chińskich dono-
m. Chiny przyięły żądania japońskie, i szą, że w ciągu ostatnich pięciu ty  
lecz jednocześnie oceniają sytuację, j godni straż poseistwa japońskiego 
jako baidzo krytyczną, Minister woj objęła pieczę nal lotniskiem w Nan- 
ny Ho-lng Czin udał się na naradę J Yuan, oale"łem o 10 mił od Pekinu, 
do Nankinu.

Koła waszyngtońskie, sytuację na 
Dalekim Wschodzie, oceniają bard™ 
pesymistycznie.

bytuaqa w dniu wczorajszym
PEK IN. — W sytuacji „hińsko - 

japońskiej nocj wczorajszej za°zła 
zmiana wskutek aresztowania w pro 
wincji Czahar czterech oficerów ja­
pońskich. przez włauze chińskie. Chiń 
sk i minister wojny gon. Ho-Ing-Czin 
wyjechał nagle z Pekinu do Nankinu 
n ie  odpowi idając na nowe ultimatum 
japońskie. W  Nankinie spodziowany 
on jest dziś wieczorem, gdzie
natychmiast po przybyciu odbę­
dzie się konferencja członków rządu 
nankińskiego, którzy oczekują z nie­
cierpliwością ostatnich wiadomości o 
lytuacji w Chinach północnych.

Jeden z członków chińskiej rady 
wojennej oświadczył przedstawiciele) 
wi Reutera, że Japończycy nie zażą­
dali od władz chińskich, by powstrzy­
mały się od zwrócenia sie do Stanów

Japońskie oświetlenie in*. 
cydentu w Czacharze j

PEIP1NG. Komunikat dowództw! 
armji kwantuuskiej w sprawie incy­
dentu w Czacharze utrzymuje, iż w  
przeciwieństwie do oświadczeń strony 
chińskiej japónscy Oficerowie przytrzy­
mani byli w  areszcie przez 5 dni w

Zjednoczonych, lub do państw euro­
pejskich, lecz mozliwem jest, że z
żądaniem -akicm zwrócili się do rzą- z}ych warunkach bez wzglęau na to,
du nankińskiego. ->e mieli wszelkie niezbędne pozwolenia

Liczba wojsk japońskich w  Ch: - i przepustki. Dziś przed południem ko­
liach póLiocnych stale wzrasta. Japoń misarz cywilny pr*'wincji Czacha'" zgło. i

w Chir.aci póńiocnycli nie zaskoczy 
ly  większość cudzoziemców, gdy; pier 
wsze wiadomości o załatwieniu sporu 
były zbyt pomyślne, aby były praw­
dziwe.

Całe Chiny oczekują w y lelkiem  
naprężeniu rozwoju wypadków, lecz 
nie będzie niespodzianką gdy dojdzie 
do starcia. Niektórzy sadzą, że armja 
kwentuńska chce zmusić Chiny do 
przyjęcia reżimu japoiskiego- w Chi­
nach północnych, by w ten sposób u- 

i torować drogę do miedzynarc iowogo 
uznani; uprzywilejowanej pozycji Ja- 
ponji na kontynencie azjatyckim.

W  Szanghaj" nie zdziwiłoby ni­
kogo, gdyby Japończycy utworzyli no­
we buforowe państwo w prowincji 
Kwamtung.

pracowników nieetatowych. Zredukt 
wanych zostanie około 100 nauczycieli 
i okoIo  5 0 0  urzędników, dla których 
znajdują się lepsze warunk pracj poza 
granicami Wól,tego Miasta. Senat nie 
btdZie mógł gwarantów** renty emery 
tom niemiecKlru, będą oni musieli prze­
nieść się na teren Rztszy. Część bezro­
botnych będKK musiała przenieść się

krórych wierzytelności Państwowego 
Banku Rodnego oraz o umorzeniu i wa­
runkach spiaty tych wierzytelności.

NAGŁY 2D ‘-N MINISTRA MAR. 
COMBES‘A.

PARYŻ. Wczoraj zmarł nagie mini­
ster M ircombes. Ministei zaskoczony 

  . . . . . . . . został przez śmierć, gdy przed godzina

są lepsze warunki pracyt również i na 
polu kultury zostaną przerw o  wad^one 
OsZcZędnOsci. W zakończaniu prezy­
dent powiedział, że oczekuje współpra 
cy wszystkich ugntpowan. Chcąc dac 
możność opozycji twórcze, krytyki u- 
chyta on zawieszenie wydawnictwa 
„Danciger Voigsztag“. Dyskusja naa 
exp°se prezydent; Greiser; została od­
łożona.

go na posiedzenie rady ministrów.

W IELKI ORKAl

PARYŻ. —  Niezwykle silny or­
kan  zniszczył w okolicy Bezancon 80 

1 ba lasu sosnowego. W iększe drze- 
I wa zostały paw ym w ane z korzeniami, 
! reszta zaś połamane. S tra ty  wynoszą 
[ kilka m ilionów franków.

czycy przygotowują się do demonstra­
cji analogicznej do tej, jaka miała 
miejsce w roku 1933. Władze chińskie 
zostały powiadomione, że dziś lub ju
tro esk? tra 17 ,amoluiów japońskie! P - e p ^ e n i e  jesi już zapóźr ..

1 Wedle obiegających pogłosek.

sił się u attache wojskowego w Peipin- 
gu Takahaszł, celem przeproszenia ze 
strony rządu tej prowincji. Otrzymał 
on odpowiedź, że w  obecne; chwili na 1

przeleci z Pekinu do Dżeholu, celem 
sprawdzenia ruchu ewakuacyjnego 
Pekinu.

pouskie oddziały w  prowincji Czachar 
j posuwają się naprzód, w  niektórych 
i miejscach doszło już do starć z Chiń- 

Wrzoraj od samego rana daje się czykami.

Dywizje chińskie opuściły 
Tientsm

PEKIN. — Dwie dywizje chiń­
skich wojsk rządowych opuściły Pe- 

ja,  i kin. dwie inne zaś ewakuowały Tien

We wrześniu plebiscyt 
w Grecji

ATENY} Prasa donosi, że plebiscyt 
w  sp,awń ustroju Grtcji odbędzie się 
w KOricu wrześniu mb na początku pa- 
ż iziemika.

Wojenne przygotowania 
Włoch

RZYM Przygotowania wojetwu 
V rloch trwają w  dalszym ciągu. Gazeta 
urzędciwa ogh'siła wczoraj aekre usta- 
lający wspólne d°wództwo sil lotni t 
czych zgromadzonych w  Somalji i 
Erj-trei.

W  stolicy Erytre Assmarze podjęto

tzy król Jerzy Grecki wraca 
na tron

tsin. Chiny północne okupow m e bę- 1 budowę lodowni, celem przechowywa
! « ! . .  itti!ni1rceT../«ti ^ O n n e A .. .  A  o  '  - • \  1

dą przezi dwie dywizje generała Czong

IC«A WCZORAJSZE

tauważyc pośpieszne opuszczanie Pe- 
kmu przez Cmńczykow. Pociągi od­
chodzące z Pekinu są przeładowan.;

Ze źródeł wiarogodnych donoszą 
że komisarz cywilny prowincji Czahai 
udał sie do japońskiego attache woj­
skowego, by wyrazić mu swe ubolewa-

Nowe żądania japońskie
PEKIN. — Do-ihara, szef japońs­

kiej komisji wojskowej w Mukdeuie 
miał mieć konferencje z gen. Ho-lng- 
Czingiem,, lecz ten wyjechał wczoraj 
rano z rodziną do Nankinu. Doihara

nie pp^wodu incyder.DÓw w Kaigame ma zażądać od Ho-Ing-Czmga natych-

Czeka i 7 dywizyj gen. Wang Fu Li 
na których wycofania nie domagały 
się władze japońskie.

W Tientsinie
TIENTSIN. —  W  mieście panuje 

zupełny spokój, lecz w kołach kolo- 
nji zagranicznej oraz wśród ludności 
chińskiej odczuwa sif pewne zaiuepo-

nia większych Opasów. żywitóścL W 
budovi< znajduje się też drugi wódo 

! ciąg, diugosci 19 kim. prowadzący do 
•tórtu Ma^sana dzięki tzemu zaoas wo­
ły siodkiej zwiększy się ó  miIjOn lit- 

i rów dziennie. PrOjekts>wanr jest budo 
wa wielkiego wodociągu, długość 19 
kim. od miasta oortow^gc Assab.

We Włoszecr odbywa się w dal­
szym ciągu koncentracja sił zbrojnych, 
p^eznaczonycł dc Afryki Wsch°d'

Hośc urodzonych dzikich zwierząt 
w  warszawskim ogrodzie zoologicznym 
zwiększa się. W kilka godzin po urodzę- 
niu lwiątek, przybyły na świat dwa 
młode zdrowe wilczki.

***
W przyszłym tygodniu rozpocznie 

pracę specja 'na korni ?ja oiegłych sądo­
wych, no wołanych przez wydział han­
dlowy sądu okręgowego dla zbadania 
gospodarki kon cesjo n a r  u-szów elektro 
v. ni warszawskiej

Dla uczestniczenia w- pracach kom - 
sji przyjeżdżają biegli ze Lwowa ' To­
runia.

Komisja pod przewodnictwem sę­
dziego Gebethnera ma zbadać kitka to. 
mów obejmujących blisko 2 000.000 
pozycyj. Wydanie opinji zajmie około 
pół roku.

W yznaczenie następnego terminu 
merytorycznego w  procesie o warszaw 
ską elektrownię nastąpi dopiero w po- Je> według powszechnego mniema- 
c .ąikach  roku 193fi-go. nia, że Japonja przygotowuje się do

Otrzymał jednak odpowiedz, że już 
zapóźno jest na załatwienie sprawy w 
ten sposób i że w  tej m aterii nawią­
zane zostaną wkrótce rokowania z 
przedstawicielami szefa rządu prowin­
cji Czahii gen. Ozung-Czi-Yan, któ­
ry, jaK wia lomo był dowódcą 29-ej 
dywizji chińskiej w czasie obrony po­
łudniowego Dżeholu przeciwko Japoń 
czykom.

Potwierdza się urzędowo wiado­
mość, że dowództwo armji kwaaituń- 
skiej przedstawiło rządowi chii skie 
mu nowe żąaan.a. Z  miaiodajnycn 
źródeł chińskich donoszą, źe wczoraj 
przybyło kilkuset żołnierzy japońskich 
do Kupeilców. Kilka oddziałów ja­
pońskich w  piowincji Dżehol p lu n ę ­
ło się o cztery mile poza W ielki Moi 
Chiński. Przybycie tych wojsk, oraz 
innych ou dział ów japouskich w»kazu-

* **
Niejaki Konstanty Przybysz, miesz­

kaniec W arszawy, mial stale zatargi ze 
swoim znajomym Andrzejem Kotem. 
Wynikła kiedyś bójka, a następnie obaj 
przeciwnicy oskarżył* się wzajemnie o 
pobicie. W ygrał Przybysz, gdyż unie­
winniono go, a Kot skazany został na

miastowego uwolnienia trzech "izłon- 
ków wywiadu j apońskiego, aresztowa 
nych w pr-wincji Czahar, oraz szyb­
kiego wycofaniu a Czahai 300 tys ar­
mji gen. Sung-Czi-Junga.

PEKIN. Nowe żądani;, pó których 
uwzględnieniu Japończycy uzyskaliby 
konttólę rad urzędówemi nominacjami 
w  Chinach Północnych, przedstawione 
zostały w ozora przez attache wojsko­
wego pik. Takahusz^ który —jak przy 
puszczają — (‘zjaiaj bez zgody swych 
zv ierzchników. Fakt ten, jak twierdzą 
w niektórych kolach, wyjaśniałby po 
wody, dla których niektóre czynniki 
japońskie starają się przedstawić sytu­
ację jakc mniej poważną, nie zaprze­
czając jectrak wysunięciu wspomma 
nych żądań.

Nowe państwo buforowe 
Kwantung

LONDYN — Agencja Reutera do­
nosi z Szanghaiu: Ostatnie wypadki

kojenie, mimo zapewnień ze strony niCj
konsulatu japońskiego, i i  niema żad- j «whm
nych poc staw do obaw. !

Koła handlowe zaniepokojone są 
ządan-ami japońskiemi, które przewi­
dują nieograniczone korzystanie z li­
n ii kolejowej Sonh Szang-Czin-Wang.
Krąży pogłoska, że Japończycy dążą 
do zawarcia soiuszu wojskowego z 
Chinami.

Wojska gen. Ing-Sue-Czang, byłe­
go gubernator,-, prowincji Chile, po 
ewakuacji z  Pao-Tsing-Fu maszerują 
w kierunku południowym.

PEKIN. Połączenie 2 Mongotją ze­
wnętrzną przea Kałgan jest już °d kilku 
dn, c^kOwiciep rzerwanó.

Na zdjęciu król Grecji Je rzy  I I ,  prze 
byw ający obecnie na obczyźnie. W y­
n ik i osta tn ich  wyłborów w zamożne^ 
m ierze przesądzają spraw ę jego rych 

łego pow rotu n a  tron.

Ostrzeżenie Japonji
PEKIN. — Według wiadomości, 

pochoaząeycn z kół zagranicznych Ja­
ponja miała odrzec Chiny, aby nie 
liczyły na pomoc ze strony państw  
obcych.

Japonja zgadza się
na zbrojenia morskie iłiemiec

LONDYN. Ambasador jaooriski u- 
dał sie do Foreign Office, gdzie po 
twierdzi^ że JhpOnj; nie czyni zastrze­
żeń przeciwki j>rzyznaniu Rzeszy nie­
mieckiej prawa do tózbud°wy jej floty 
wojemw-j do 35% tont-azu floty W. Bn* 
tanji. Ambasado Stanów Zi^dnoczó

nych zakomuiiikówa również punkt wl 
dzemia swego rządu. Który — jak się 
zdaje, nie będzie czynił zasadnicz"Ch 
Zi< strzeżeń przecii/ko o graniczonej w 
tei, sposób rozbudowie floty niemiec­
kiej.

PO PODPISANIU ZAWIESZENIA BRONI
POMIĘDZY B0LIWJĄ A PARAGWAJEM

DZIAŁANIA WOJENNE TRWAŁY
t2 tygodnie aresztu

— Jak mam pójść do „mamra“, to 
niech choć będzie za coś — powiedział . . . .
Kot i zapowiedział, że pobije Prz-yby- anajdnje się prnl wrazimiem podpisa-

DO DNIA DZISIEJSZEGO 

ASUNCION. —  Cały Paragwaj

[ dziewaja się, że urzea wejściem  
życie zawieszenia broni, uda się

sza w ten sposób, aby kara. którą o- 1 ne%° zawieszenia broni, 
trzymał, znalazła uzasadnienie. Kot jed- aiiastu zostało specialnie 
n?k przeholował, gdyż pobił Przybysza ne_

Wieczorem
iluminowa-

tak dotkliwie, że (ten stracił władzę w 
ręce. Sąd skazał Kota na 6 miesięcy 
więzienia, a niezależnie od teigo Przy-

Mmisterstwo spraw zagranicznych 
ogłosiło krótki komunikat, w którym  
powiedziane jest m. in , że bchater

bj-sz w drodze cywilnej uzyska' w yrok ,' żołnierz paragwajski <vy wałczył
przyznający mu stalą rentę od Keta.

Kot znowu uznał, że wyrok i orze­
czenie sądu będą uzasadniane, o ile 

zabije Przybysza Po wyjściu z więzie­
n ia Kort: zaczaił sie na ulicy i wystrze­
li' do Przybysza, z rewolweru, raniąc _ . .

głowę. Tym razem sad skazał ^uwieszenia brom, działania wojoimc
j mają być przerwane w piątek. Lecz 

wojna o Gran Chaco toczy się tym

go w 
go na 3 pół

razem sąd 
roku więzienia.

w zwycięskiej wojnie dla ojczyzny po 
kój.

Zakończenie walki z BoLwją pod­
pisano wczoraj o godzinie 12-ej w I 
Buenos Aires. W  myśl podpisanego

czasem dalej, gdyż Paragwaj czycy spo
w 

im
zająć jeszcze miejscowość L»velo, 

ENTDjZ IAZM W  BOlń W JI
RIO DE JANEIRO. — Pomyślne 

zakończenie rokowań, w sprawie hkwi 
dacji wojny o Gran Cnaco, wywoła 
ło entuzjazm w całej Boliwji.

W szystkie dzienniki stołeczne pod­
kreślają, że zakończenie konfliktu jest 
dziełem państw Ame»yk, Południowej, 
podczas gdy interwencja Ligi Naro­
dów zakończyła się niepowodzeniem.

NEUTRALNA KOMISJA  
DEMŚ RKACYJNA

BUENOS - AIRES. —  Po podpi­
saniu zawieszenia, broni uomiedzy

Boliwją a Pararwajeru została utwc - 
'•zona neutralna komisja wojskowa de 
markacyjna.i

i Z La Paz donoszą, że wiadomość 
j zawieszeniu broni wywołała wielką 

radość w całej Boliwji. Dzień wczo­
rajszy ogłoszony został jako świątec; 
ny.

W ARUNKI ZAWIESZENIA BRONI 

BUENOS AIREL. — 'Warunki za  
wieszenia broni są następujące: de­
mobilizacja obu armij stron wojują­
cych » ciągu najbliższych 90 dni, 
zmniejszenie obu armij do 5000 zoł 
nierzy Każda, zobowiązanie nienaby- 
waanc. nowego materjału wojennego, 
zawarcie układu o nieagresji.

Eksplozja w fabryce 
materjałou wybuchowych

w Rheinsdorfie
BERLIN. — W  miejscowości 

Rheinsdorf w poblizi Wittenberg na­
stąpił wczoraj pu południu wybuch 
w fabryce materjałów wybuchowych, 
lic zb ę  zabitych podają na 200 osób. 
Bliższych szczegółów narazi® brak.

W chwili, gdy nastąpił wybuch, fa  
b-yka pracowała w pełnej obsadzie

Zmobilizowane z  najdalszych oko­
lic oddziały straży ogniowej, oddziały 
szturmowe, wojskc i czerwony krzy„ 
rracują niezmordowanie nad uprząt­
nięciem gruzów i  niosąc pomoc ran­
nym.

Dług korowód samochodów odwo­
zi zabitych, rannych i okaleczonych. 
Wittenberg jest miastem powiatowym 
w Saksonji Pruskiej nad Łabą, udda 
lone od Berlina o 90 klir.

SZCZEGÓŁY KATASTROFY.

BFRLIN Dopięło o godzinie 21-ej 
pojawił się pierwszy urzędowy komu 
ni la t o  wybuchu w  Rneinsdorfie pod 
Wittembergą. Katastrofa nastąpiła o 
godzinie 15-tej w zakładJch fabrycz­
nych firmy „Wacag1- Westphatisch - 
^nhaltmische Sprengstof" Fabril_. A 

' G. Po pierwszym wvbuchu nastąpił

poża-- którj spowotwwał dalsz, w ybt- 
chy. Donie* o o  godzinie 20-ej nióżni 
było dotrze^ do miejsca katastrof* 
Pie-wszy komunika urzędówj mówfl 
o 10 trupach, o godz, 22 liczbę zabitych 
podawano na 2 0 , ciężko rannych 75, 
iekko rannycn -300 Komunika' zapo­
wiada że liczyć sie należj z 5 0  zabi­
tymi.

BERLIN. Ok<Ho godziny 2 3 ,1 5  p o ­
dano następujące szczegóły o fcatastre 
fie w Rheinsdorfie. Do godz 2 0  nastą­
piły kolejno 4-ry wybuchy. Równie? o- 
be mie nieb-zpieczeristwo wybuchów 
nie zosiało calkien. usunięt*. 2 teg° 
powodu okoUce w  dużym oromieniri o- 
tóczono k°rooncm Reichswehry i po­
licji.

Wybuchy nastąpiły w zbiomikacn 
pOtlziemn/ch z nieznanych detąa przy­
czyn. Wbien* alarmującym pogłoskom, 
jakie krążyły w godzinach wieczornych 
w Wittemberdze, zapewniają ze str°ny 
niemiecKiej, że liczb; robofniKow m  
trudnionych w  fabryce w  chwili kata 
strofy nie przekraczają 20 0 . Siła wybu­
chu bvfa wielka. Huk słyszane w od­
ległości 8 kim. Na ulicach Wittem ber 
gi gromadź się ludność, która c z e k a  
wieści z miejsca wybuchu. Setki ro­
dzin dotkniętyct jest katastrofa.



Piątea 14 ezerw ra 1935 roku.

Na budowę pomnika
Marsz. Piłsudskiego

W Wilnie
OPODATKOWANIE SIĘ URZĘDNI­

KÓW OKR IZBY KONTROLI.

WILNO. Prezes i pracownicy Okrę­
gowi-1 Izby Kontroli Państwowej w  
WftĘe przyłączając się do akcji .miej­
scowego Komitetu Organizacyjnego 
uczczenia pamięcn Pierwszego .Marszal­
ka -Polski ś. p. Józefa Piłsudskiego, zło­
żyli na budowę pomnika w  Wilnie 
kwotę z!. 1.050, stanowiącą 6% mśe 
sięcz.rych uposażeń t wpłacili w dniu 
o+saejszym na to h to  'Czekowe w PKO. 
nr. 146.111

 -------» « » « -------- j
I

Towarzystwo Miłośników 
Akwarjów

IY1LNI). Na terenie W ilna pow sta­
ło ostrumo T-wo Miłośników Akwar­
iów i Terrarjów.

Sieuzioa T-w a mieści się w szkol­
nej oracuwni przyrodniczej przy ul Za 
wabię; 1 — 5. Na czele T-w a stanął 
pruł. Swiderski.

 o------

Siedemnasty miljoner 
„Lctu“

WiKtrtska Rad? Miejska
Powołanie komisji do zbadania zarzutów stawianych

p. Kownackiemu
WILNO. — Wczorajsze posiedzę co do brzmienia cynowanego artykułu, 

nie Rady Miejskiej prawie że w cało- P. prezydent wyjaśnił, ze powoła-
ści poświęcor_e było jednej tylko spra­
wie, mianowicie zgłoszonemu na wste 
pie obrad wnioskowi 30 radnycn Blo­
ku Gospodarczego, a dotyczącego rad 
nego Kownackiego.

Wniosek brzmiał jak i astępuje:
„W edług wiadomości, jakie posia­

d a ją  niżej- podpisani, radny Kownac­
ki w dniach żałoby narodowej pozwo­
lił sobie odezwać się w sposób uwła- 

j czający" pam ięci M arszałka Piłsudskie 
i go. Czyn podobny o ile został po­

pełniony byłby sprzeczny z elem entar­
nemu zasadam i etyki i hańbiłby jego 
sprawcę.

Wooec powyższego na zasadzie 
a n .  36 ustawy samorządowej,, niżej 
podpisami wnoszą: W ysoka Rada u- 
chwalić raczy : powołać na dzisiwj- 
szetm posiedzeniu komisję, złożoną ł* 

7-młu osób dla zbadania spraw y u- J  
wtaczającego pam ięci M arszałka P ił­
sudskiego odezwania się radnego K o­
wnackiego i w razie stw ierdzenia 
czynu — zgłoszenie wniosku o wyklu 
czernie radnego Kownackiego z grona 
radnych* *.

nie komisji w niczem nie przesądza 
sprawy Kownackiego i nie może być 
uważana jako uchwała wiążąca, o 
czem wspomina art. 34. W-ążące bę­
dą jedynie uchwały, powzięte na pod­
stawie materjałów. zebranych przez . ków, wstrzymał się od głosowania ze

co o p. Kownackim powie Rada Adwo 
karka.

POWOŁANIE KOMISJI
e

W wyniku głosowania wniosek o 
powołanie komisji przeszedł ogromna 
większością głosów (42). Prócz ende-

emisję i wówczas dopiero przepis 
ten może być wzięty pod uwagę

Endecy widząc że żadne tricki 
nie pomogą chwycili się najbardziej

względów zasadniczych radny adwo­
kat Czernichów

W skład utworzonej komisji zosta 
li wybrani na podstawie zgłoszonych

wypróbowanego środka: 
do sumienia radnych.

J. Kiersnow*ki długo i zawile 
tłumaczył Radzie, że nie powinna stać 
się trybunałem sądzącym jednego czło 
wieka, którego oskarża się o czyny 
„niesfeonkretyzowane", że mamy wła­
ściwe sądy, do których należy w te 
go rodzaju wypadkach zwracać się i 
wreszcie, że należy cierpliwie czekać

zaapelował’ list z BI. Gospodarczego radni: Wy- 
j słouch, Jaworski, Luóorski i Ru­

bel i z ram ienia Endecji radni: Fe- 
uoruwicz i Kiersnow-aki, z Tamienia 
frakcji żydowskiej radny Wygodzki.

"Wybrana komisja niezwłocznie 
przystąp- do pracy i  zebrane dane, 
wraz z odpowiednio umotywowanym 
wnioskiem przedłoży na następnem 
posiedzeniu Rady’

FELICJA GIERŁO WICZÓWNA
ZIEMIANKA

opatrzona iw . Sakramantaml zm arła w Doksrycach 
on. i ?  VI b. r., prze; yw szy łat 85.

lu sjo rtic l*  zwłok x donn żałoby przy ni, Plłsadikiegu 8 
do ko cioła parafjalnego odbędzie się w piątek dn. 14 VI r. b. 
o g. 18. Po nabo2enitw le żałobnem, odprawlontm w Dokszy 
cklm kościele w aobotą dn. 15 b. m. o g. 10 naitąpl pogrzeb 
n i CMentarzn miejscowym.

O czem zawiadamiają pogrążeni w gląbakim am otki
KREWNI i PRZYJACIELE

KRONIKA WILEŃSKA.

PIĄTEK
D iii “J 4
Bazylego

Ji.ro
Wita

Wscbód sionce g. 2.^4

Zachód słońca g. 7.53

Liczbę .polskich pilotów - niiljone- 
rów powietrznych powiększył w dniu
31. 5. b. r. pan Bruinon Lewicki, którj UCHWALENIE NAGŁOŚCI 
w o b u  rym w locie z  Katowic do W ar- { Po chwilowej konsternacji, jaka 
szaw.r przekroczył >/2 miliona kim., zapanowała na ławach endeckich, za- 
przebytych w ptzestworzacn j-brał głos radny Kiersnowski, któTy

P- Lewicki jest zkolei 11 tym  poi- odpowiadając prof. Jaworskiemu, ja­
skim milionerem lotniczym, który ol ^  izasadniającemu wniosek, wypo-
brzynria tę przestrzeń, równającą się wiedział się i to  gwałtownie prze-podro/y na księżyc wraz z kilkoma 0- .  . , . _  _I™ , f  . , . . .  ciwko, tłumacząc, ze stawiane r. K orkrązerv\ami kufli z,emsraej, „pozart w > ",
codzienny ch lotach, prowadzać sam »-, żackiemu zarzuty rozpatrywane są 
Kity komunikacyjne joprze- nolskie go- T}Tzez_ Rad? Adwokacką, na teranie 
ścince powietrzne. W  dalekiej swej wę- której odezwanie się jego miało miej 
d 'ówce podoibłocznej, podobnie jak 1 sc®> więc niema potrzeby, aby i Ra- 
jegu koledzy, nie .naraził on żadnego z da Miei&ka zad ow ala  się „taka 
powierzonych rru pasażerów na jaki- sprawą".
kol wiek szwank na zdrowiu, and iteż nie M im ) sprzeciwu endeków nagłość 
uszkodzi żadnego z pow ielonych  jego wniosku uchwalono aż 43 głosami, 
pieczy ładunków pocztowych i towa- âk,. że po załatwieniu kliku opraw z 
rowych. porządku dziennego, wniosek penów

nie wpłynął pod obrady.

GRA NA ZWł OKĘ 
Tym razem endecja próbowała go 

utrącić- wysuwając zaizuty natury 
formainej powołuj je się na art. 34 u- 
stawy samorządowej, który mówi, że 
Rada Miejska nie może podejmować 
wiążących uchwał bez uprzedniego 
rozpatrzenia przez magistrat, wyją­
tek „tanówią jedynie sprawy nagłe, 
gdy o decydowaniu ich nie sprzeciwia 
się żaden z obecnych na posiedzeniu 
członsow zarządu miasta.

Webec tego, ze ławnik Fedorowicz 
zgłosił sprzeciw, endecy zażądali ode­
słania wniosku do rozpatrzenia, chcąc

pe- i

Sprzedaż tuszorytów
I. GINTOWT DZtEWAŁTOWSKIEGO

ofiarowanych na rzecz Komitetu uczczenia 
pamięci Marszałka Piłsudskiego 

Zapisy w Administracji „Słowa" Zamkowa 2.
m*

PIO R U N  S P O W O D O W A Ł  P O Ż A R  WSI
91 budynków spłonęło doszczętnie

BIAŁYSTOK, \y  czasie burzy pot?- 
czonej z ulewą, jaka przeszła nad BK 
łymstókiem : okolica w  dniu wczoraj­
szym, uderzył piorun w  jeden z d°mow  
we wsi Klewinowt, w P°w. bialostc,-. 
kim, wzniecając po-ar. Ogień rozsze­
rzył się 2 gwałtowną szybkością i zni­
szczył w  krótkim czasie 91 budynków, 
część inwentarza martwego i 4 sztuki 
. iwentarzr żywego straty wynoszą

zł. 130.0O0 W akcji ratunkowej brały 
udziaf oddziaty 8 okolicznych wsi.

Tegoż dnia w e wsi KrzywokOnna 
w pow, wołkow/skini z nieustalone; do. 
tychczaa przyczyny wybuchł p'>żar. O- 
g.eń zniszczył 14 dumów mieszkalnych 
i 23 domy gwpodarcze. W czasie akcji 
ratunkowe- dwie osoby odniosłi cięż­
kie poparzenia. Straty są Znaczne.

Romans czy porwanie?
Nudną jest praca panienek, skaza­

nych na wysiadywaniu w  przecągu  
długicn godzin w  kioskach gazeciar- 
sladh.. Skracają więc sobie czas flir­
tami z przygodnymi znajomymi spo­
śród swryrh klijentów.

Zdarza się, że talki romans przelot­
ny nabiera czawem cech bardziej kon­
kretnych, p€ciągając za sobą szereg 
poważnych następstw...

Tak właśnie stało- się z Władysła­
wą. Skipelowną, 19-Ietn.ią sprzedawczy 
nią w kiosku inwalidzkim u wylotu ul.
Szpitalnej na Z a walną, należącym do 
Henryka Łabucia (Stara 11), jej wuja.

Ostatnio przystojna panieneczka po-j ^  ten  sposób odioczyć choć na 
znam pewnego osobnika, podającego wie# czas powołanie komisji, 
się za Józefa Karnowskiego i po kilku 
dni: eh gruchania przy budce — znikła 
raptem!

Stroskany wuj sądzi, że dziewczę 
padło ofiarą handlarzy żywym tow a­
rem. zdaje się jednak, że to tylko .,ta 
,>.ąp _ miłość!..."

Zw ło k i samobójczyni na cmentarzu
ewangelickim

SPOSTRZEŻENIA ZAKl ADI) 
METEOROLOGICZNEGO U. S, B. 

W WILNIE.
z dnia 13 czerwca 1935 r.

C iśnienie średnic 764 
T em peratura średnia + 1 6  
T em peratura najwyższa + 1 9  
T em peratura najniższa +11 
O pad : 10,3 
W ia tr: zachodni
Tendencja baiam, wzrost cisuieana 
U w ag i: pog-od w e.

PROGNOZA POGODY WEDŁUG 
OFICJALNYCH DANYCH PAŃFTWO- 

WEGO INSTYTUTU METEOROLO­
GICZNEGO W WARSZAWIE, 
dc wieczora, dnia 14. 6. 25 r.: 

Pogoda słoneczna. Ciepło. Słabe 
wiatry z połudmo - zachodu.

WILNO. Wczoraj Ok<>lo godzin; 2 
po poi, na cmentarzu ewangielicktm 
przy ul. Zakrjtowej znaleziono zwETd 
młodej’ k<>bie y z postrzelaną głowa.

Kofo zmarłej leżai rewolwer małego 
kalibru bez napoi. Na miejsce w ypad­
ku przybyły natychmiast władze sądo­
w o - śledcze, które doszły do pr/ekO 
nutrii, że chodzi tu o samobójstwo.

TożsamOsd samobójczyni nie zdo­

łano narazie ustalić, bowiem żadnych 
dokumentów' przy niej nie znalezion1

Rvs°pis zmarłej: lat 20 — 22, sza­
tynka, ubrana w granatowy żakiet i ta- 
kiż beret, na nogach białe pantofle i 
skarpetki. P»d żakietem ma szalik ko­
lorowy.

i rupa nieznajomej przewieziono do 
Kostnicy przy szpitalu św. Jakoba.

U T iv s ło w L*-[h o ry -m a rd e r^  rodziców

Wincuk Markotny.

OSTATNIE DNI!

Nie zwleka;! 
Kup LOS

W SZCZĘŚLIWEJ KOLEKTURZE

D R O G A
£  D O ,

SZCZĘŚCIA
fiilla 44. — Mitliiewitia 10

^ d z ia  OSTa T n io  p a d łc i

«*• 5 0 . 0 0 0

d - 5 0 . 0  0  0  1*24608

- •  5 0 . 0 0 0  180545
I W IELE INNYCH WYGRANYCH.

FORMALISTYKA ZA WIODŁA 
O świadczenie prezydenta M deszew  

skiego rozwiało wszelkie wątpLwośoi

Ofiara bójki
WILNO— TROKI W czasie bój 

ki we w si Markuny gm. gierwiac 
kiej na tle porachunków >sobistych, 
iLucszkaniec tejże w si Jaai Wasuonek 
ciężko poranił Waldemara Iwanow 
skrogo, zam, w W ilnie przy uL W i­
leńskiej 35. Iwanowskiego w staiiie 
bardzo ciężkim przewieziono dc szpi­
tala zy  lowskiegc

Dzieciobójstwo
ŚWIjęCIANY. — Mieszkanka wsi 

Prynga gm. daugieliskiej Weronika 
G... urodziła dziecko płci męskiej, 
które udusiła i  wrzuciła do bagna.— 
Zwłoki odnaleziono i zabezpieczono. 

 o-.^—

WILNO. Jak się dowiadujemy, 
sakończone zostało dochodzenie prze­
ciwko studentowi R ahrdelow i Lewi­
nów, ktÓTy przed paru miesiącami 
zamordował swych rodziców (Wielka 
12) ,a następnie wyskoczył z okna 2 
piętra na bruk.

Od chwil: zatrzjmanis Lewii znaj 
dował się pod obserwacją lekarzy, któ

rzy mieli wypowiedzie- się co do sta 
nu poczytalności mordercy.

W wyniku dłuższych badań psych- 
jatrzy orzekli, że Lewin jes*- umysło­
wo - chory i  jako taki winien być za 
mknięty w  donn zdrc-wia.

Wobec takiego stanowiska lekarzy 
docnodzenie sadowe przeciwko niemu 
a ostało umorzone

Gospodynie wiejskie obradowały nad pod­
niesieniem kutturalnem wsi narancwickiej

Pr.7ed paru omami odbył się w Ba-1 k, wsp iłpracy z okręgowym T-wem 
ranow czach, w dużej sali posiedzeń j Rolniczem. Ponadto -v,dbyły się 3 poka

Zarząd Związku Oficerów, prze- 
mi-Monych w stan  spoczynku Okręgu 
Vv IrńslTego Składa kwotę 50 zł. z 
prośbą o przekazanie 25 zł. n a  Komi 
te t budowy kopca im. M arszałka P ił 
sudskiego w K rakowie i  25 zł. na Ko 
m itet budowy pom nika i. p. M arszał­
ka w  W ilnie. i

Starostwa doroczny zjazd delegatek 
Kćl Gospodyń Wiejskich z całego po­
wiatu, .któremu przewodniczyła p. Wa-n 
da Bochwicowa. Dzięki wydatnej i o- 
narnei pomocy Starostw a w udzieleniu 
sali i Dowództwa 78 -p. p. w przygoto­
waniu obiadu na tyle osób, zjazd od­
był sie w  mastroju poważnym, wyka­
zując duże wyrobienie obywatelskie 
zrzeszonych kobiet. Karnie zjechały 
się wszystkie z .najodleglejszych zakąt­
ków, by ztożyć sprawozdania z cało­
rocznego dorobku. Liczny ziazd goścł 
świadczył o  p-Arzdbie tego zrzeszenia 
i duzem- zainteresowaniem, ia-kie ta pra 
ca wzbudzjta w szerokich rzeszach go­
spodyń wiejskich.

W obecności przedstawicieli władz 
P- StanisławsKiego z Nowogródzkiego 
I irzedu Wojewódzkiego, p. Letofta ze 
Starostwa bararowiickiego,

zy trzepania , czesania lnu, 4 pokazy 
urządzania ogródków w a+yw nych, 
kwiatowych i sadzenia drzew, 5 sku 
pów płótna.

Dorooek pracy kulturalno - ośwfa- 
towej w  tereme wykazuje się poważ­
ną cyfrą: 9r7 pogaoanek przeprowa­
dzonych przez instruktorkę p. Józefo, 
wMczówne. Koła wskazały w sprawozda 
niach, że prócz pogadanek z instruk­
torką prowadzą -az -na miesiąc zebra­
nia samodzielne i 4 świetlice w  powie- i 
-cię’ przA których uruchomieniu wielkie 
usługi oddają kursa korespondencyjne 
dla Kół Gospodyń im. Staszica. Poza 

! tem na zjeździe były wygłoszone dwa 
| ‘eteraty: przez p. inż. Poniatowską o 
' organizacji pracy w  Kołach Gospodyń

Wiejskich i przez p. Devechy o hodo­
wli drobiu.

Opieka społeczna działała w miarę
mlożności, urządzała zbiórki i zaopa-

DYŻIJRY APTEK. Dziś w  nocy dy­
żurują apteki: Rodowicza (Ostrobram­
ska 4). Jurkowskiego (Wiieńska 8), 
Augustowskiego (Mickiev'Łcza 10), 
Sapoznikowa (Stefańska róg Zawalnej) 
oraz wszystkie na przedmieściach -prócz 
SnipiszeK

 »«o»«-----

ZEBRANIA 1 ODCZYTY.
— Nadzwyczajne wame zebranie 

członków Syndykatu Dziennikarzy W i 
leńskiCh odbędzie się w czw artek 20 
ban. o godizdinię 15 j 30 ewentuaLnie w 
drugim  term inie o godz. 16 w sali 
S tov Techników Polskich (W ileńska 
33).

Porządek obrad: 1) zm iana s ta tu ­
tu  kasy samoDomoeowej, 2) sprawy 
organizacyjne, 3) wolne wmoski.

— W alne Zebrany Wileńskiego Ko­
mitatu do Zwalczania Nowotworów od- 
hędzie się dnia 17-go czerwca 1935 
roku -c godzinie 18-ej w  małej sali kon. 
ferencyjnej Urzędu Wojewódzkiego w 
Wilnie ul. Magdaleny Nr. 2.

Porządek dzienny: 
l 1. Odczytanie protokułu z ;ix>p’zea-

niego zebrania, 
j 2. Sprawozdanie z działalność1 Ko­

mitetu.
3. Sprawozdanie finansowe za rok 

budżetowy 1934/35.
4. Sprawozdanie Komisji Rewi­

zyjnej.
5. Preliminarz rudżetowy ,na rok 

1936/37.
6. W ybory do Komisji Rewizyjnej.
7. Wolne wnioski.
— Dmą iż czem ca 1935 r. o godz. 

19-ej w gmachu Instytutu Jędrzeja Śnia 
aeclaego ęul Nowogrodzka 22) odbę­
dzie się posiedzenie Wileńskiego Od­
działu Polskiego Towarzystwa Chemi­
cznego.

Porządek obrad:
1) Odczyt d-ra Leona Kamieńskie­

go p. t. „O nowych N-glikozydach dwu 
cukrów".

2) D yskusja

wielki sukces artystyczny. Słynna i 
powszechnie łubiana ta  operetka uka 

1 że się w wykonaniu całego .zespołu 
rrtystyeznego z H abnirską, Łasowską, 
Lubowską, Dembowskim, Domosław- 
skim, Szczawińskim i Tatrzańskim  na 
czele. W  akcie I-im zesjiół baletowy 
wykona efektownego walca „Nad mo­
drym D unajem ". Opracowanie reży­
serskie M. Tatrzańskiego. Ceny let­
n ie  — zniżone.

— F opoh iam ó+ ta  niedzielna w 
„ L u tn i" . W  niedzielę nadchodzącą 
ujrzymy na przedstaw ieniu popoiud- 
niowem wartościowy utwór J .  S traus­
sa „Baron cygańsk i" , który zyskał -u- 
znanie publiczności i prasy. Obsada 
pretnjerowa.

— Teatr M-ujski na Pohulance. — 
3 ostatn ie przedstaw ienia „M orfium "
— po cenach propagaii-dowych. Ezis 
w’ p iątek  dn ia  14 bm o godz. 8,30 w. 
jedno z ostatnich przedstaw ień dos­
konałej sztuki o wielce in teresującej 
treści p. t. „M orfium " . L. H erzera. 
Rolę główną kreu je znakom ity a rty ­
sta  teatrów łódzkich i  lwowskich — 
Edwand Żytecki. W  pozostałych ro­
lach p p . : T. Suchecka, K. Vorbrodi, 
i  St. Skolimowski. Ceny propagando­
we.

J u tro  w sobotę dnia 15 bm. o g. 
8,30 w. „M orfium ".

— M iejski T eati Letni w ogro­
dzie po-Ber,iarayii.skim. Dziś, w p ią­
tek dnia 14 bm. o god z. 8,30 wiecz. 
po raz drugi św ietna komedja współ­
czesna Z; Maryaiowskiego „Rozwód" 
w wykonaniu p p .: H. Skrzydłowskiej, 
M. Bay - Rydzewskiego, W. Ścibora, 
(zarazem  reżysera sz tuk i), J . Kerse- 
n a ' i T. Surowy. Doskonała gra. wer­
wa i humor akcji, odbywającej się na 
pokładzie parowca transatlantyckiego
— wszystko io składa się na miłe spę 
d zenie wieczoru w Teatrze Letnim.

Ceny zniżone.
Ju tro  w’ sobotę dnia 15 bm. o g. 

godz. 8,30 w'. „Rozw ód".
— Niedzielną pot,ołuc'mówka w 

Teatrze Ler.n.m. W  niedzielę dnia 16 
bm o godzi + e j  przedstaw ienie nopo 
łu-dniowe w Teatrze Letnim wą.-pełni 
sensacyjna sztuka „Tajemniczy 
Dżcm s" —- jx) cenach propagando­
wych

— Zespół R eduty w W ilnie! —W
przyszłym tygodniu przyjeżdża do 
W ilna zespół Reduty z doskonałą ko 
m edją A. Cwojdzińskiego p. i. „Teo- 
r ja  Einsteina* ‘ —  która w W arsza­
wie cieszyła się ogroninem powodze­
niem. K upony—nieważne,

CO GR/.JĄ W KINACH7
CAS1NO — Niebezpieczna piękność
REWJA — Zielona narada
PAN —- „Człowiek, który sprzedał 

głowy".
HEM-OS „Hracna Monte Cristc'

R O 2  N E
— Otwarcit Wystaw”  Spraw otdaw, 

c*ej Wydziału Sztuk Pięknych USB. 
nastąpi w sobotę, dnia 15-go czerwca 
r. b o  godzinie- 1-e,i w  gmachu W y­
działu, wejście od Ogrody Bernard-m- 
skiegt-

KRONIKA BARANOWSKA^  —     -

POŻEGNANIE STAROSTY 
NEUGEBAUERw.

Konihet Obywatelski dnfommje, że 
oożegiiarie p staiosty Jerzego Neug© 
bauera odbędzie saę w dniu 15 czerwca 
r. b. o godzinie 18-tej w  salach Kasy 
na Garnizonowego „Longinus",

k p o n ik a  Sło n im s k a

Zaginięcie ucznia
WILNO Zaginął 16-letm uczeń C u -  

aflaw Dy szkiewicz (Beltny ]5). Nie uzy- 
fkal t*i promocji do klasy na stępne,, 
więc zachodzi przypuszczenie, że c.hb> 
piec tiosłl się z zamiarami samobo,- 
cremŁ

OziecKo utonęło w beczce
MOŁODECZNC We wsi Bojary - 

Turec gm. lebiedziewskiej utonęła w  
ueczce stojącej przy brzegu rzeki Tu 
raja, córka Pawła Raata, Helena, lat 
Z i  8 miesięcy. Wypadek nantąpił 
rskns ek nezabezp ie czenia beczk, i  
araku dozoru nad d,zieokiem

gow’ego wzam ian wieńca na grób śjp 
H aliny Bogdańskiej złożyli wr Redak-
c, i dziennika „Słowo* * kiwotę 100 zł. 
r.a lid zieleni o doraźnej zapomog dla 
najbiedniejszej s tuden tk i W idzia ła  
IJuinanŁstycznego Uniw-ersyictu S tefa 
na Batorego.

75ATP hUZYCZMY

D z i ś

. G O S P O D A  
POD BIAŁYM KONIEM*

p. inż. Ha­
liny Poniatowskiej, przedstawicielki Za.

•  * * rządu Głównego Kói Gospodyń Wiej- trywaia naiuboższą 'ludność w uora-
Z w w odu  śmierci jedynej córki sk’cfl z W arszawy, p. Janowej Kaspro-'  nia, ponadtoi rozdano 10 klg tranu dla 

naczolnika Służby- Drogow, DOKP ' v'czowH, żony wielkiego poety, otw o. . dzieci i utrzymuje się kosztem Ziwiąz-
w W ilnie pracownicy W ydziału D ro ' f/yła zjazJ p " Górska, 'nawiązując do ku jedną ciężko chorą staruszkę.

■ bolesnej straty, irtórą 'poniósł -cały kraj | Plan pracy na rok następny rów- 
ze śmiercią Marszałka Pisudskiego, któ nież zapowiada się poważnie j będzie 
rogo pamięć uczci! zjazd orzez powsta- concenirrowany w 10 'dzi-alach. I Kur­
nie i chwiilę milczenia. sów, II konkursów, Nf zebrań^ IV po-

Po»tanowieni,a pracy intensywniej- gadanek, V pomocy i opieki, VI pro-
szej w myśl wskazań Marszałka i Jego ditkcji i zbytu, VII pracy biurowej,
ideołogji, przesuwały się w’ ciągu sze- VIII oświatowej, IX społfc-znej i X or-
regu sprawozdań z pracy tegorocznej’, ' gfnizacyjnej. Zamierza się zorgainizo-
nipraw de y i cl ki ej już j owocnej. I tak v/ać jcaly szereig kursów, konkursów,
dowiedzieliśmy się, że istnieje 16 Kół prowadzenia gospodarstw Kobiecych
Gospodyń Wiejskich, zaś 6 Kół nowych przykładowych, dzieomców -letnich itp
w organizacji, Kota i!e jednoczą żarów- ! Po skeńczonem zebraniu odbył się 20 tek 883. 
n-o przybyszów - osadników, jak j lud- wspóln” obiad dla 100 osób i wspólna 
ność miejscową. Stowarzyszenie w tym fot-ografja uczestniczek. W końcu -nal-e 
roku przeprowadziło. 7 kursów goto- ży zaznaczyć, że zjazd byt b liczny, -co 
warua, z których korzystało 62 osobv, świadczy o ogromnem zainteresowaniu

— Nabożeństwo zaiouw  W
miesiąc po zgonie Pierwszego Marszal­
ka Polsk' ś. -p Józefa Piłsudskiego, z 
inicjatywy hr. Pusłuwskiego w  Alber­
tynie odprawa-one zoataio w kościele na 

\> ustawa bedi7.ie Oiwarta do pożeńsfwo żałobne za duszę Wielkiego 
dnia 30 czerwca włącznie W  diniu ot W odza Naroau.
w n d a  o-c godziny 3-e, do 5-tej i w  —  Dożai Od rtoruitr. W czasie 
następni dni oc godziny 10-e: do 5-ej burzy, która przeszła naa wsią Kot- 
po 'południu. Męn dla zwiedzających czym grr dejcczyńskit-j, piorun uderzył 
w 11 • _ _ ! w zabudowania gospcwairz? Gr„egor :a

Licytacja. W  Zakładzie Zastaw- Marcińczyika, prz -czem spaliiła się sto- 
otczyni komunalne; Kasy hszczędn-oścl doła. W artość strat wynos' okoio 1.000 
m. Wiln?, ul. Irooka Ni. 14 yniury po. 2[ Gminy -dereczyńską ostatnio gnę- 

i jn . is; kańsKte) xlbę<.. ,e się w diri&cŁ i (ną pożary, mimo iż przedsięwzięte są. 
14, 17 i 18 czerwca r. b. licytacja b izu-| wszelkie środki zaipobiegaw-cze.
terji, ubrań, futer i rożnych ruchomość..

— W "Stawa H iewskiej sztuk, ludo­
wej. W  salach gimn W itolda Wielkie­
go (ul. DąbrowSki-ego 5) v dniach od 
10. do 25. 6 rb. została otwarta wy­
staw a litewskiej sztuki ludowej.

W stęp codziennie od godziny 10-teJ 
do iS-ftej W ejście 20 gr., dla młodzie­
ży 10 gr.

Żarząc Lit. T-wa św  Kazimierza
— W ycieczka do Paryża. Od 22 

czerwca do 5 lipca rb. przejaizd, pa­
szport i wizy 395 zł. Zapisy do 18 
ozerwea rb w Orbisie Mickiewicza

TEATR I MUZYKA.
  Teatr Muzyczny „Lutnia *. —

,Gospoda pod

— Nieszczęśliwe wypadki w 
nimil. Słonim ma -ostatnio wyraźne 
gii pecha, co przedewszystkiem nałeżi 
kłaść na karb własnej nieostrożność 
poszwankowan ych.

W tartaku Jezierskiego •obotnil 
Szmul Pleinicki wskutek uderzenia k ip  
cem doznał złamania nogi j zosta. prze 
wieziony do szpitala pans’wowego,

— Nagła śmierć. Emeryt państw 
Jan Olszewski znaleziony został w  mie 
szkamu swem bez życia. Przyczyną 
zgonu byt prawdopodobnie atak ser­
cowy, którego doznał w -czasie nieobe: 
ności domowników.

— Jcsicze jedno utknięcie 13- 
ietni uczeń szKoly powszechnej w  Sło-
niirue Fra-nciszek Mickiewicz pocho- 

Biidyin Koniom". — ' dzący z Trybuszek gm dziewóątk-owic- 
3 lu rsy  szycia, któ-yoh korzystało 40 Wiejskich Gospodyń swym związkiem Dziś o godz. 8,30 wieez. wznowioim kiej łowiąc ryby nr. wędkę prawdo- 
osóh, 2 kursy tkackie, 1 kurs zdrowia, i z-bożrą jego pracą na terenie ws. no- j zostanie czarująca oj>eretka Benaczkie fx>aobnie wskutek własnej nieostro, 
w którym wzięło udzia1 30 osób i 6 wogróczkiej. to „Gospoda pod B iah m  K on iem ", żności wDadl do Szczary i Utonął. —
kursów rolniczo ogrodniczych, dzie | Uczestniczira | Która odniosła w ubiegłym sezonie — " — " —



c S Ł O W O Piątek 14 czerwca 1935 roku.

Ś. P.
Aniela Belinowa
Dnta 28 maja r. b. opatrzona Św 

Sakramentami, zmarła po krótkiej a 
ciężkie’ chorobie ś. p Aniela z Jało­
wieckich Belinowa, córka ś. p. Anieli 
z Witkiewiczów i gen. EMesława Ja­
łowieckiego z Sylgudyszek b. posła 
Ziemi Wileńskiej do 1-ej Dumy Państ­
wowej.

Jeżeli korzystamy z uprzejmości Re 
dckcji ,,Słowa" aby tych słów kilka 
o Zmarłej zcmieścic, to  dlatego, że cho j 
ciaż losy rzuciły ią daleko od kraju -ro- 1 
dzinnego z po nad brzegów Jesiaity,j 
Krewny, Żejnuany, sercem pozostała 
na zawsze wieri.ą i bliską ukochanej 
ziemi Wileńskiej, z nią się zrosła, z 
niej czerpała ten pogodny umiar w 
dniach wesela, a spokoj i hart ducha w 
dniach niedoli. j

Zmarła łączyła w sobie głęDokie 
zrozumienie i poczucie obowiązków 
Matki, Żony i Zem ianki i rzec można 
uosobieniem była tego, ozem ziemianka 
polska być powinna. Ten testam ent 
krwi przekazany jej przez minione oo- 
kolenia. te obowiązki zahipotekowane 
moralnie na nas ziemianach pełniła su­
miennie bez żadnej afektacji, bez rek­
lamy, tak jak na córkę starego a rycer 
skiego rodu a nieodrodną córę swej 
ziemi przystało! j

Miała ona w sobie wielką pogodę 
życia, wielką dobroć, wielkie irzeba- j 
czernie i wielkie prawdziwie chrześ jan 
skie bohaterstwo „dnia powszedniego".

Temi zaletami promieniowała na 
całą okolicę a wszystkich potrafiła sku 
pić. pogodzić, pocieszyć. Szła przez 
życie zawsze pogodna, cicha, z  uśmie­
chem na uStacł tam gdzie była bie­
da, tam gdzie było nieszczęście, tam 
gdzie bvła choroba.

Urodzona w roku 1887 w rodzin­
nych Syłgudyszkach i dziś na Litwie 
Kowieńskiej) kończy studja rolnicze w 
Lausanne w Szwajcarji i na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim w  Krakowie W r. 
1910 poślubia Tadeusza Belinę właści 
cielą Dóbr Strzelce w Z;emi "Piotrkow­
skiej. i

Od tego czasu, aż do ostatnie­
go memal tchnienia swego życia nie 
ustaje w pracy, tej cichej a twarde) 
pracy, tam bezpośrednio u zrębów 
powstającej z ciemnoty i • ni-doli wsi 
polskiej. Jesi: więc organizatorką na 
lat parę już przed wojną oierwszych 
kół gospodyń wiejskich i Koła Ziemia­
nek.

W yjna odcina ją  od Rodziny i 
ukochanych stron rodzinnych. Nie są. 
dzmnem już jej było zobaczyć Rodzi­
ców ani zobaczyć dworu rodzinnego. 
Pozostała z mężem na posterunku roz­
wijając niezmordowaną działalność w 
czasie okupacji nad biednymi i opusz­
czonymi Zakłada własnym kosztem 
u siebie w domu przytułek dla bied­
nych dzieci z Częstochowy prowadzi 
akcję aprowizacji i opieki nad żołnie­
rzem polsk;m.

W  roku ofenzywy bolszewickie sta 
je do pracy mimo obowiązków kltóre 
n a  n,ią spadły z chwilą wstąpienia jej 
męża jako ochotnika do armji czynnej, j

Organizuje więc wspólnie ze swoia 
sąsiadką ś p. Izą hr Sobańską szpital 
dla rannych i chorych wojskowych i 
sierociniec obliczony na kilkadziesiąt 
dzieci. Po skończonej wojme wraca 
znowu do swej ciche' pracy wśród lu 
du Opracowuje szereg memorjałów 
ekonomicznych o potrzebach drobnej 
własności ziemskiej i rolniczej wsi Dol­
skiej, pracuje w Macierzy Szkolnej, w 
kołach gospodyń wiejskich w Związku 
Ziemianek wreszcie jest niestrudzoną 
działaczką w akcji katolickiej. Pozostaw 
ło po niej sporo cennych orac i ma­
nuskryptów’ wreszcie wspomn.eń i 
nowel z życia kresowego.

Szły za trumną tej zacnej Ziemian-

Wywiad z Ludomirem Śleidzińskim
—  Jakie, zdaniem Pana Dzie­

kana, miejsce byłoby najoapuwie , 
dniejsze, aby na niem stanął pom 
nik Marszałka?

—  Podzielając w  pewnej mie­
rze uwagi p. inż Narębskiego, co 
do uporządkowania rozwoju urba 
nizacyjnego Wilna, uważam, że 
pomnik powinien stanąć w cen­
trum miasta, najlepiej na Placu 
Katedralnym. Plac ten jest najbar 
dziej reprezentacyjny i dostępny 
z placów wileńskich, a cóż bar­
dziej pożądanego, jak to, zeby 
przyjezdni i mieszkańcy Wilna 
mogli doń zawsze dotrzeć! Inne 
place nie mają tej zalety w takim 
stopniu, jak Plac Katedralny, któ­
ry pozałem leży obok „Akropolu 
wileńskiego" na Górze Zamko­
wej, obok Katedry, więc jest w j 
związku z tradycjami Wilna, co 
szczególnie wzmaga jego szacow- 
ność dla miasta. Pomnikowi Mai 
szałka przysługuje zaś miejsce ; 
bardzo szacowne.. Oddawna już i 
Plac Katedralny jest problemem 
nierozwiązanym, a rozwiązać ten 
problem można przez ustawienie 
na nim pomnika, co już niejedno­
krotnie podnoszono. Pomnik na­
dałby placowi charakter wielko­
miejski, co z drugiej strony prze­
mawia silnie za użyciem Placu 
Katedralnego pod pomnik Marszał ] 
ka.

—  Czy wchodziłyby tu w grę 
jakieś zmiany na Placu?.

—  Oczywiście. Plac z otocze­
niem swojem. jak Katedra, Góra 
Zamkowa, dalej Altarja, tam znów 
gmach W ojewództwa i pałac bis­
kupi, musiałyby ulec pewnym 
przemianom Należałoby znieść 
skwer, który jest niewygodny i 
podwyższenie jego nietylko wyglą 
da,jak przypadkiem położony kort 
ale wprost utrudnia chodzenie, a 
najważniejsze, że zakrywa widok.! 
Zieloności tej nie jest znów tak 
dużo, żeby usunięcie jej przynios­
ło szkodę, gdyż dalej szeroko roz 
ciąga się ogród Zamkowy, Góra 
Zamkowa, Altarja. Plac Katedral­
ny zyska na tern, jak zyskał dzie­
dziniec Piotra Skargi, stając się 
jednym z najpiękniejszych dzie­
dzińców Wilna po usunięciu

CZYNEM PRAWDZIWIE OBYWA 
TELSK1M JEST POPIERANIE FUN 
DUSZ U SZKOI N1CTWA POLSKIEGO j 

KONTO P. K. O. Nr. 15.555

drzew, zasłaniających ackady.
—  A co pan sądzi o stosunku 

pomnika do stylu Wilna?
—  Pomnik musi być bezwzglę 

dnie zestylizowany z Wilnem. 
Skala nie powinna być wielka, 
gdyż będzie to niewłaściwe. Pom­
nik być musi doskonale pomyśla­
ny dla otoczenia, musi być dzie­
łem sztuki, nie może być przypad

kowy, lecz posiadać powinien ce­
chy monumentu i związek ideowy 
z tern, co wyobraża, t. zn. z Mar 
szałkiem. Taki pomnik zestylizo­
wany z Wilnem, umieszczony na 
Placu Katedralnym z jego pięk­
nem i tradycyjnem otoczeniem, 
będzie, mojem zdaniem, najlepiej 
wyrażał stosunek Marszałka do 
Wilna.. kes.

P O M N I K

Marszałka Piłsudskiego
W W ILN IE

Konto czekowe P. K. 0. Nr. 146.111.

Boże Cuło w Wilnie

CHODZĘ PO MIEŚCIE 2 ZA KURTYNY
ZNÓW KARUZELA W 

DYNCE"
BERNAR-

WILNO. Uroczysta msza św . 
w dniu Bożego Ciała, koncelebro 
wana przez JE. ks. arcybiskupa - 
metropolitę, rozpocznie się o go­
dzinie 10 w  Ostrej Bramie.

Po mszy św. odbędzie się pro 
cesja ul. Ostrobramską, Wielką, 
Zamkową, przez plac Katedralny, 
ul. Mickiewicza i ul. Orzeszkowej, 
ze stacjami przy kośc. św. Kazi

mierzą, św. Jana, przy Bazylice i 
wreszcie pizy kośc. św. Jerzego..

Organizacje i stowarzyszenia, 
które wezmą udział w procesji, 
powiadomią o tern ks. J. Ostreykę 
telefonicznie (tel. nr. 900 — godz. 
10— 13, oprócz niedzieli), lub li­
stownie (ul. M. Magdaleny nr. 
4) do poniedziałku dn. 17 bm. 
włącznie.

Loterja na fundusz prac w  Bazylice
WILNO. Zarząd Koła Pań przy Km, 

rrutecie Ratowania Bazyliki Wileńskiej 
dążąc do zdobycia funduszów na do­
kończenie prac w Bazylice, urządza w  
dniach 15 i 16 czerwca r. b. w ogro­
dzie przy cukierni „Czerwonego Sztra- 
lls‘‘ ul. Mickiewicza 12 Wielką L o terję1 
Fantową.

Dzięki ofiarności społeczeństwa a 
przedewszystkiem kupiectwc -wileń- 1 
skiego, Zarząd Koła zdobył przeszło 
60C fantów, wśiód których są bardzo 
liczne i cenne przedmioty, jaiko to : 
złote zegarki, kolczyki, broszki, obrazy,

wartościowe książki, serwisy, naczy­
nia, stare srebro i w. in.

Cześć fan tów  je s t już do obejrzenia 
w OiKtiie cukierni.

Cena biletu wynosi zaledwie 50 gi\, 
w ygrywa zaś co 3-ci bilet, warunki 
więc loterji s ą  dla jej uczestników b. 
dogodne.

Mając na względzie cel na który 
dochód z loterji pójdzie, oraz warunki 
loterji, Zarząd Koła ma nadzieję że 
wilnianie tłumnie pośpieszą do „Czer­
wonego Szitralla" i próbując szczęścia 
jednocześnie poprą zamierzenia Koła.

Egzekwowanie zaległości
na rzecz Ubezpieczała!

WILNO. Ubezpieczaiinia Społeczna 
w Wilnie rozpoczęła kierowanie spraw 
do egzekucji tych płaronikow, którzy 
zalegają z opłatą składek uibezpieczenio 
wy-ch Pozatem ubezpieczafnia Spo­
łeczna przyśpiesza względnie wznawia 
postępowanie egzekucyjne w  stosunku 
do płatników, którzy w  terminach nie

płacą rai:, uzyskanych na skutek rozter 
minowań.

Niezależnie od tego przeciwko pra­
codawcom, którzy nie wpłacili części 
Składek, potrąconych ubezpieczonym 
przy wypłacie wynagrodzenia, U bez- 'j 
pieczalnia Społeczna wytoczy sprawy 
karne.

M b w p i  ’

ki tysiączne tłumy wdzięcznego Iuau z 
bliższej i dalszej okolicy, szfo liczne 
grono ziem.an i sąsiadów a tóczny udział 
Duchowieństwa i podniosłe słowa Ks. 
Kanonika Zawadzkiego, najbliższego 
współpracownika Zmarłej byty jakoby 
ostatnią wiązanką kwiatów na trumnę. 
Ś. p. Aniela Belirowa pochowana zo. 
stała w  grobach familijnych Belinów w 
Strzelcach W. Osierociła po sobie mę­
ża Tadeusza Prezesa Zw. 7,em,an i 
Radcę T. K. Z. b. Posła na Sejm, oraz 
dzieci: syna Żelisława i córki Jadwigę, 

Zofię, Marję, Anielę. M. B J.

Wypadek na drodze
70-letni woźnica został odwieziony do szpitala

WILNO. Na drodze z W ilna do 
Olkienik wystraszy! się samocnodu 
koń, powożony przez 1 mdlarza Mo­
tela Lewina lat 70, mieszkańca Olkie 
nik.

Woźmca wypadł na drogę i doznał 
tak ciężkich obrażeń, że po przewie 
zieniu go do W iina rannego ulokowa­
no w szpitala żyd^wsidm  

 o-----

syk zabił wieśniaka
Gł ĘBOKIE. w  folwarku Matosc, gm 

nrozoroękiej na pastwisku buhaj nale­
żący do Ort one Gutltoy skiego. rzu­
cił się na Jana Kaw reckiego ; poranił

go śmiertelni* rogami.
Przewieziony do szpitala w Dziśnie 

Kawre :łd zmart nie odzyskaw-z; przy­
tomności.

W ciągu ostatnich lat piasc2ysta 
łacha za drewnianym mostem przez 
Wilenkę w  Ogrodzie Bernardyńskim, 
stała się ulubionym punktem dla roz, 
maitych przedsiębiorców karuzelo­
wych. ■

W  roku bieżącym także nie ostrze 
gliśmy się przed instalacją i z nasta­
niem wiosny naprzeciwko „Bernardyn­
ki" wyrósł za miostem szpetoty grzyb 
tandetnej karuzeli!

Wyrósł, mimo, że ogród Bernar­
dyński stanowi glowr.y i największy 
park reprezentacyjny Wilna.

W  dni powszednie nudno i pusto 
przy karuzeli, tak, że zdaleka widać 
otaczającą ją barjerkę z meoeiosanych 
desek przybiły ch do niskich palików, 
zato w niedziele i dni świąteczne całą 
łachę piaszczystą i zbocza wzgórz nad 
Wilenką zalega hałaśliwa ciżba, otacza­
jąc zwartym pierścieniem karuzelę.

Karuaclą ta miła zasadniczo i me- 
winna rozrywka ludowa, łubiana orzez 
starych i małych, wywołuje czasem 
wrażenie wybitnie antypatyczne i orzy- 
kre!

Nędzny wygląd budy i ,iikul c a l-  
ne, a dzikie zachowanie publiczności.

Znane jest naprzykład, jako urozma 
lceme jazdy, pchnięcie krzesełka znaj. 
dującego się przed1 jadącym by ów 
gość podleciał wyżej, —- osobnika ko­
pie się z całych sił nogami w poręcz 
krzesełka na którem siedzi! Że w ten 
sposób można sąsiadowi niechcący 
przetrącić krzyż, — nikogo to nie ob­
chodzi!

Inny jeszcze przykład: jakaś panna 
mdleje podczas jazdy... Chwieje się, 
biednie coraz to bardziej, wreszcie osu 
w? się bezwładnie z krzesełka, zwisa­
jąc na łańcucnu, którym się orzypina 
jadącego i włócząc nogami po ziemi...

Sytuacja, jak widzimy, poważna a 
jak reaguje publiczność?! Śmiechy 
drwiny, obojętne obserwowanie wy­
padku., Dopiero na krzyki Daru ooważ 
niejszych osób zatrzymano karuzelę, 
odpięto zemdlałą i poniesiono trzeźwić 
nad rzekę .

Wogóle stosunki na Itej karuzeli u» 
ragają wszelkimi oojęciom o bezpie- 
czeństwie.

Czy ta  karuzela za Wilenką, w  n a j ­
piękniejszym zakątku miasta — ko­
niecznie jest potrzebna?

ESTETYKA MATEMATYCZNA.

S zpalery  drzewne na ulicach, we­
dług kanonów ogrodniczo - urbanisty  
oznych, wanny bve rozmieszczone w 
odstępach sym etrycznych, posiadać 
k sz ta łt kulisty, a  dla zachowania te ­
go kształtiu — podstrzygane system a­
tycznie, inaczej bowiem drzewa te 
swemii rozrośniętemu konaram i tamo­
w ałyby ruch kołowy i  pieszy, zaciem­
n ia ły  okna sklepów i domostw, powo­
dując. wilgoć, nie dopuszczały św iatła 
la ta rń  ulicznych do chodników itp.

jGdy pnie tych drzew nazbyt zgra 
ibieją, wycina się je  wogóle,, zastępu­
jąc mowemi, m iodem  drzewkann.

Talka pokrótce jest teorja, co inne 
go jednak, gdy chodzi o ,astosowamie 
jej w naszem półnioenem ży< iu.

K ró tk ie je s t tu  lato! Zima, a przy 
najm niej Okros chłodów, trw a u nas 
bez.mała trzy  czwarte roku, n a  lato  
pozostaje jakieś parę  miesięcy....

Ponieważ, przez te  długie miesią­
ce oglądamy- drzewa sm utne ,czame, 
pozbawione liści, chcielibyśmy więc 
ja k  najdłużej sycić nasze oczy ich zie 
toną urodą w dobie letn iej. Tymcza­
sem cóż się dzieje na ulicy Mickiewi­
cza... —  Ogrodnicy m iejscy porabaw ia 
ją  nas w znacznej, mierze te j przyje­
mności !

Gorliwie obcinają gałęzie, to na 
przedwiośniu, to późną lesienią, za­
m ieniając drzewa w k iku ty  jiotwor-

BALET PARNELLA I CHÓR Da NA 
W BtRLIME

W Berlinie występuje w  „Wintor 
gartenie" polski balet Parnella z Was- 
siaw y, święcąc prawdziwe tryumfr 
Polski folklor ma wsrod publiczności 
niezwykłe wzięcie. Również kryty z a 
powitała polski balet niezwykle eni. u 
jastyczme Równocześnie w  sali „S. i- 
ia “ występuje w Berlinie polsk" Cl.ót 

! Dana, również z ogiomnem powouze- 
mem. W szystkie pieśni śpiewa po poł- 

: sku. Także jedna z Diosenek niemiec­
kich śpiewa na żąaanie publiczności 
berlińskiej —  w  polskim przekład z:

I FESTIVAL MUZYCZNY 
W HAMBURGU

W Hamburgu otwarto 65 Fesiival 
Muzyczny Niemieckiego Towarzystwa 
Muzycznego. Otwarcie nastąp iłj w 
sali koncertowej przybranej flagam 
20 państw biorących udział w  festiwa- 
'u. Odegrano szereg utworów kompoty 
torów żyjących m. in. koncert fortepiu 
nov-y Ludomira Różyckiego.
JUBILEUSZOWE UROCZYSTOŚCI KU 
CZCI BELIilNIEGO W WERONIE

Dla uczczenia setnej rocznicy śn.ier 
c: sławnego kompozytora włoskiego 
Vincenzo Bellini, rząd włoski przygoio 
wał szereg uroczystości na wielkich 
operowych scenaci włoskich. Po sław 

nym teapze „La Scala" w  MedjOia 
nie d Królewskiej Ofierze w  Rzymie 
wybrano obecnie stawną arenę w  We 
ronię na miejsce, w której odbyć się 
ma ,na wolnem powietrzu przedstawie­
nie arcydzieła Bellini‘ego, opery „Nor­
ma". Scena areny w  Weronie ma 
10.000 m. kw. powierzchni, cały zaś 
am fiteatr może pomieścić zupełnie wy­
godnie ponad 20.000 widzów.

Uroczystości jubileuszowe ku czci 
BelłinLegc odbędą się w  Weronie w 
imponujących ramach W ezmą w  nich 
udział najwybitniejsi artyści i najbar­
dziej znani dyrygenci włoskich scer 
operowych Czas trwaraa tych uroczy­
stych przedstawień w Weronie przewi­
dziany jest na okres od 25 lipca do 
18 sierpnia b, r. Poza „Normą" mist­
rza Bellini'ego wystawione będą na 
wolnem powietrzu następujące dzieła 
„Loreley" Catalanitogo, „Cavalleria — 
Ruslticama" M ascagnłego „Szehereza- 
d a 1' Rimski Korsaikowa, tudzież oca- 
torjum Perosrego „Zmartwychwsta 
nlie“ . Chcąc zachęcić jak największą li­
czbę cudzoziemców do odwiedzenia 
Werony, włoskie koleje naństwowe za 
powiedziały znaczne zniżki kOleiow" 
do W erony i zpowroterr, a  zarząd mia 
sta Werony zapewni różne udogodni* 
nia « zniżki tym wszystkim, którzy 
przy będą do starego m iasta w .oskiego 
dla uczczenia setnej rocznicy zgonu 
Belłinfego.

HEHBRAJSKI DRAMAT 
HIS~OPYCZNY

Ukazał nowy dramat historycz 
ny znanego pisarza hehrajskiego Na­
tana Bysrryckiego, odtwarzający zbu 
lżenie świątyni przez Tytusa.

■ - asBHSBBggaMBHB---- M— —------
I n e ! R ezultat je s t tem, żc gdy drzewu 

rosnące normalnie, są  już dawno n t -  
, lone, pokaleczone nicszczęśniki szipa- 
J lerów drzewnych długo .eszeze sspe 

cą  ulico swoimi nagiemu kikutam i i do 
■piero po kilku tygodniach zdobywają 
sie na nowe pęd} w  mic.sce poobc" 
namych gałęzi!

W  celu?... W  tymi celu, ażeioy w 
ciągu jednego do pó łto ra  miesiąca w 
roku posiadać „przepisow ą" formę. 
Miesięcy zaś mamy dwanaście! A 
więc mówi esteta tyka m atem a-yozna: 
lepiej mieć przez 5 miesięcy, mnio 
regularne, ale zielone drzewa, niżeli 
przez 10 miesięcy suche, badyle., a 
tylko przez 2 przepisowo - kuliste.

„Przechodzień 4.
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Toiemnlca ekspresu Bombalsldeso
— Przypomniałem sobie, że nie 

am czystego hialego u b ra n ia : nie 
ydę miał w, co się ubrać ju tro  na 
atk,u! — w yjaśnił Parson —  Podró 
ijąc ko lrią  o ;ej .porze roku, strasz 
e się człowiek wybrudz: i musi 
meniać bieliznę i ubranie n ieledw c 
ziesięć razy na dzień. Wziąłem to 
branie, aby oddać służącemu do wy- 
ran ia i wyprasowania. Ale to  bydlę 
ii i nie odpowiada na dziwonek. 
Lstałem, aby go obudzić.

— Nie słyszałem dzwonka!
—  Może, rzeczywiście, dziwonek 

ę zepsuł! — wzruszył ramionami 
atson, odchodząc korytarzem, w kie 
uniku przedziału dla służby.

Inspek to r P u c k  siedział nierucho 
io, słuchając, ja k  Patson wydawał 
ozkazy służącemu, w miejscowem na 
zeczu.

Po cnwiu sekretarz przeszedł 
rzez jadalnię i zniknął iza. drzwiami 
wojego przedziału.

—  Dobranoc panu, inspektorze!— 
teki, m ijając go.

— Miłych snów! —  odpowiedział 
’rick.

Przez dłuższy czas siedział P n ck  
rzy stole, patrząc zamyślonym wzto 
aem przez okno, za którem  od cza- 
u do cizasu przemykały się zielone i

czerwone ognie sygnałów Inspektor 
rzucił okiem na zegarek. Do przy ja  z 
du  do Bombaju pozostało dziesięć go­
dzin. Dziesięciogodizinny term in dla 
rozw iązania ta jem nicy  drwóch mor­
derstw . Nie b.vło mowy o spaniu, lub 
wypoczynku. Sen można było odpę­
dzić jedną jeszcze szklaneczką wLis- 
ky.

Inspektor w stał i podszedł do bu­
fe tu  Na półce sta ła  napoczęta butel­
ka P riek  wziął ją  do ręk i i... w ytrze­
szczył zdumione oczy. pod butelką le 
♦ała k a rtk a  z jego nazwiskiem, wy- 
pisaiiem dużemi, drukówanen»i lite ra ­
mi. W ziął kartkę , odstawił butelkę i 
p rzeczy ta ł:

„Jeżeli inspektor zajiray na najb li­
ższej stacji do wagonu bagażowego, 
ś l e d z t w o  będzie p r a w d o p o d o b n i e  za­
kończone".

E -691".
Prick przeczyta! kartkę  kuka ra ­

zy. W ięc F-69] rzeczywiści działał 
na terenie pociągu? Niemożliwością 
jednak  było dowiedzieć się. kto nim 
jest. Nawet charak ter pisma był u- 
kryt.y pod drukowanomi literam i. In ­
spektor znów spo jrza ł na zegarek. 
Za kw adians pociąg zatrzym a się, 
Tam nareszcie zostanie wyjaśniona, 
jeśli nie zagadka m orderstwa, to za

gadka tajnego agenta C.I D.
Narazie nie było potrzeby pośpie­

chu. P rick  nalał sobie hojną ręką u- 
lublonego napoju i rozsiadł się  wygód 
nie w i .u d u .

P rzy  pociągu były dwa wagony 
bagażow e: jeden na początku, a dru 
gi przyr końcu. O którym  z n ich  my­
ślał ig e n t F-691 ? Zapewne o tym na 
przedzie, gdyż tam złożono zwłoki sil 
Antoniego D an idsa. W idocznie F-691 
odkrył przy zwłokach jak iś znak wie 
le mówiący, k tó ry  inspektor przeo­
czył. Ale czyi to  możliwe, aby on, 
Prick, mógł coś przeoczyć)

Pociąg D tzy b y ł na stację Busawal. 
Inspektor wysiadł z wagonu i szybko 
skierował się ku bagażowemu wozowi.

I Drzwi były zamknięte. Puck otworzył 
zamek kluczem, który ,mu dał ipóliicjant 
i, wtedy dopiero, przypomniał sobie z 
żalem, że nie wziął latarki elektrycznej. 
Za chwilę stał juz w ciemnym wago­
nie, gdyż drzwi zamknął za sobą.

— Hej! —  zawołał zcicha. —  F—- 
691?

Gdyby agent odpowiedział, Prick 
nic słyszałby tego, gdyż właśnie paro­
wóz zasyczał i wypuścił z gwizdem 
parę. Prick posunął się naprzód. Drzwi 
ótworzyty się na sekundę, za jego ple­
cami i znów zostaiy zatrzaśnięte. — 
Prick drgnął. Gwizd lokomotywy u- 
milkł nagle, a podłoga wagonu zadrża^ 
ła : pociąg ruszył w dalszą dfogę.

Inspektor nadsłuchiwał, wytężając 
słuch i znow zawołał półgłosem:

— F — 691?
W odpowiedzi błysną ogień i huk-

Jim
ną1 wysirzał. Prick instynktownie sko­
czy! wbok i opadł na iedno kolano. — 
Strzelano z tak  bliska, że proch oj>a- 
rzył mu twarz. W  uszach zaczęto dzwo 
nić. Prick wyjął rewolwer jak głupiec 
wpadł w  pułapkę! Morderca wystrzelił 
w kierunku jego głosu i ty lto  szczęś­
liwy traf d 'Ciemności uratowały mu ży­
cie.

Ostrożnie odciągnął kurek i skiero­
w ał w  stronę, w  której, jego zdaniem 
powinien bvł się znajefować nieprzyja- 
cie1. Ale Prick nie strzelał: gdyby chy­
bił błask wystrzału, wskazałby wrogo­
wi miejsce, gdzie on się ukrywa! Cze­
kał więc, aż morderca zdradzi siie 
sam. Z podniesioną głową i naprężoną 
uwagą, Prick wpił się oczy.ma w ciem 
iwść, ale nie mógt nic dostrzec. Ogni­
ste kule krążyły przed jego oczyma, 
pnrażomemi! przez bliski wystrzał.

Pniok czekał. Myśl jego tymczasem 
pracowała intensywnie, analizując w 
pamięci wydarzenia ostatnich godzin 1 
Kto mógł wciągnąć go w tę pułapkę? 
Inspektor przypomniał sobie, że jego 
niedbalstwo było przyczyną faltainej sy 
tuacji, w  jakiej się znalazł: zostawił 
prz icież na stole depeszę z widomoś- 
oią o tem, że agent F—691 działa na 
terenie pociągu. Depesza ta  leża -; 
ła  na1 stole, gdy on wstał, aby 
'podnieść rewolwer kapitana Wortinga, 
strącony z wentylatora. Morderca sir j 
Antoniego i Maharadży przeczytał de j 
peszę i wykorzystał podpis age.nita F— 
691, dla wciągnięcia inspektora Pricka 
do ppulapki.

Stuk, spadającej walizy przerwał 
tok myśli Pneka. Momentalnie pociąg­

nął za cyngiel i wystrzeli). Jednocze­
śnie prawie rozległ się wysPzat mor- j 
dercy. Kula przeleciała nad' głową 
Pricka j wbiła się w  kosz za nim Oba) 
chybili.

Prick ukląkł i przyjął pozycję wy­
czekującą. Pomocy tiie mógł się zni­
kąd spodziewać, zanim pociąg, zatrzy­
ma się na nastęonęj stacji. Turkot kół 
zagłusza* wystrzały Ftaiok siara! się 
przypomnieć sobie rozkład pociągów: 
Pociąg miał się zatrzymać dopiero za 
dwie godziny. Dwie godziny zamknię­
cia sam n a  sairn z m ordercą' Inspektor 
Stanął na czworakach i zaczął powoli 
poruszać się wzdłuż skrzyń dopóki 
nie wyczul małego wąskiego przejścia 
— korytarzyka wśród oagażów. Tam 
dopiero, po dziesięciomiinutoweiii na- 
tężonem wsłuchiwaniu się i usiłowaniu 
odkrycia zasadzki wroga, Priak posta­
nowił przejść do ataku. Lewą rękę 
szukał nrzed sobą, wśród paków i 
skrzyń, mniejszego objektu. Napotkał 
wreszcie nieduże drewniane pudło. Pod 
niósł praw ą rękę, z gotowym do strzału
rewolweru, a lewą rzucił Dudło w nai- j
dalszy -kąt wagonu. i

Natychmiast prawie rozległ się wy. 
strzał...

Morderca strzelał w kierunku w 'któ­
rym upadające pudło stuknęło. Odpo. 
wiedział mu wystrzał inspektora. W y­

wiązała się gorączkowa strzelanina, 
która równie nagle umilkia, jak wybuch 
la. inspektor 'Uczył w myśii wystrzały, 
nic tracąc zwykłej swej zimnej krwi: 
morderca wystrzelił cały swój maga­
zyn, nie miał więcei naboi, on sam za­
chował ostatni w lufie. 1

Nie chciał tracie ostatniego n?boj- 
na chybił trafił. Wysuną! się z za ko­
szy i skrzyń, i nie zwracając już uwagi 
rra hałas, szedł w kierunku wroga.

Nagle w oczach inspektora stanęły 
ogniste słupy ognia, żelazna oforęci 
ścisnęła głowę, którai, zaawata się roz- 
pękać na kawałki Potem nastąpiła ci­
sza i czarna noc.

Pociąg wbrew ob.czenłom insnek- 
tora, zatrzymał się nieco wcześnie . — 
Zazgrzytały przeciągle hamulce.-

Prick otworzył oczy: przez niedom­
knięte drzwi wagonu bagażowego sączy 
ło się nieco światła i świeżości nocy. 
Pnck próbował podnieść głowę, ale 
jęknął tylko i opadł bezwładnie, tracąc 
poraź drugi przytomność. Gdy się o- 
Pudzit, pociąg zatrzymywał się znoy/i. 
Inspektor nie wiedział, jak długo leża! 
nieprzytomny. Trzymając sztywno bo. 
lacą nieznośnie głowę, zaczał oełznąć 
ku drzwiom.

Przemknąjly latarnie stacyjne, w 
powietrzu czuć było rozeźw ający chłc 
dek Doranny.

Dociąg stanął, inspektor przysuną, 
twarz do szpary we drzwiach ; gwizd­
nął przeciągle. Nadsłuchiwał. Ludz..-: 
przechodzili koło wagom*. a' e nłkt nie 
zwrócił uwagi na gwizd. Prick powtó 
irzylł manewr, właśnie szed1 jeden £ 
konwojentów. Na znany mu sygna 
przystanął i oibeirzał się. Prick znów 
gwizdnął Konwojent podszedł do nie 
domkniętych drzwi wagonu bagażowe­
go' i pchnął je.

— Przynieś whisky... — wybeiko. 
ta< z trudem Prick.

(D. c n )
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Imperjaifzm zewnętrzny
i imperializm w n m i ą l r m y , W terenie i na torach

(Pocz. patrz Nr. 159 z 1'}.czerwca) W szystko się jednak pokrywa
Po ukończeniu wojny Polska z a - ! twierdzeniem, że dobro .państwowe i j

częla się organizować a fa organizacja j Cbywaiteli k:eruje działalnością mro- j
wyraziła się w  stwarzaniu nieskończo- i fc nacji. . . j
nej ilości urzędów a nieskończonej w I tu obserwujemy zastanaw iającą,
nich ilości urzędników. | zgodność poczynań biurokracji z soc. ,

Zamiast ograniczyć do minimum i jarzmem

5

ilość urzędów $ uprościć procedurę, 
twórcy organizacji zadali sobie plan 
utworzenia całego szeregu urzędów z 
Licznym składem urzędników, którzy 
przeważnie nic nie mieli do roboty a 
dopiero później starano- się coś wymy­
ślić Ula dania im zajęcia

Ów chaos twórczy założył funda­
menty pod nasz biurokratyzm i ei:a- 
tyzm, jako wyinik logiczny.

Rzesze urzędnicze o ile nie są ogra 
niczwne w  swym rozroście przez, wła­
dze stalą jaką jest np. monarcha,, ma 
ją stałą tendencją rozrastania się jak 
grzybnia, wnikajac w  organizm spo­
łeczny swemi ni-riami, wyciągając przy 
ł em soki z tego społeczeństwa, które 
stopniowo ogarnięte anemją gospodar­
czo - tina-nsową wiedzie żywot suchot 
niczy.

Rozrost biurokracji m us iść po dra 
dzc pozbawienia społeczeństwa swo­
body we wszystkicn dziedzinaicn życia, 
iktore coraz bardziej uzależnia się od

Socjalizm uznaje upaństw owieir; 
całego życia t. j. mówiąc zrozumiale 
i jasno, — oddanie całego życia oby­
wateli w  ręce biurokracji.

ScriaŁam opiekuje się głównie ro­
botnikiem t. j. proletarjuszem — chło­
pem zaś mniej, bo to  już posiadacz 
gruntu ale hasło rząd robotniczo - wio 
ściański jesd. atiszowany jako firmowy.

Nigdzie nie rządzą ani robotnicy 
ani chłopi: w ich imieniu rządzą urzęd­
nicy loni posiadają wszelkie stąd wy­
nikające benicja, zaś rządzeń spro­
wadzają się do roli zwytczainej siły po 
ciągowej, jako - tako karmionej i mi­
zernie ubieranej.

Socjalizm teoretycznie broni intere­
sów X  z w. rzes2 pracujących a w'ęe 
wymaga by pracodawcy płacili jak 
najwięcej, ubezpieczali od wszelkich 
ewentualności, me wymagali intensyw­
nej pracy, ograniczali ilość godzin bp. 
ale socjalizm t. j. socjałiść’ nigdy i  ni­
komu nic nie dali sami, gdyż oni sta-

nozwoień tuto zakazów tych kito in- j nowią sami pańsitwo i doch d; z eks- 
nych urzędów, przy ozem każda czyn- ; ploatacji tego państwa k ul sumują 
nośc z działaniem urzędów połączona ] Wszelka biurokracja, w poszukiwaniu 
związana jest ze znaczntimi oplatam! j chleba i to z masłem, atwar > w u 
rujntijącem' obywateli powoli ale / ale stale jednakowy stan rzeczy, jak w
stale.

Obywatel uznany jest za niezdarę, 
za .małoletniego nad którym urzędnik 
czuwać musi, kierując apodyktycznie
czynnościami jego, ciągłem wtrąca 
r.ieir się do wzajemnych stosunków

fatałnem państwie socjalistycznem. —- 
Polityka biurokracji wprowadza nip. u- 
bezipieczenia, których nikt nie chce, 
uważając je za zmorę i to  zarówno
pracodawcy, jak i ubezpieczonych, ale
sześćdziesiąt tysięcy urzędników' z u-

Z L L  U  s t„ ™ t6 w . | byl, »bra „ « z e . , ,
Zyicie i praca w  tych warunikaic' ^  przecie om z < gn j 

staje się niezmiernie uciążliwe, ikoszto- Pomimo ubezpieczeń wyciągają. 
wl,  j tamowane w -wym rozwoju cyich 600 milionów z obrotu u obywa-.

Te niekorzystne stosunki wywołują teh, man. /  jeszcze iumłusze, które sta- 
tipadek życia gospodarczego i fatalne nowią delikatne pomniejszenie rozch ?. 
Zbiednienie całego krajiu, gdyż -oprócz dow budżetowych ‘by -nie raziły oczu 
strat czasu i pieniędzy prowadzą do podatnika ogromem cyfr. fundusze 
nakładania coraz nowych i -coraz uciąż w y m a g a j -też gestji a  więc itrzęckni- 
liws-zych podarków . ltów. W szędzie niemal w .amorządach

W miarę biednienia -ludności ilość! miejskich i w wielu instytucjach byli 
płatników się zmniejsza i wynikają uh są komisarze, j "ko urzędnicy! na-d- 
stąd  niedobory budżetowe. Dla ich po- j oru, zresztą w  wielu wypadkach ratu- 
krycia 'odnoszą sit podatki *uib nalkła! -ią o™ od bankructwa samorządy >' 
dają się -nowe na coraz mniejszą ilość - składzie lewicowym prowadzących 
płatników jeszcze plącących, co znów j do- bankructwa.
prowadzi do zubożenia lub bankruct- System 'kontroli obrotu i docho­
wa wegetujących jeszcze obywateli.

Biurokracja! się rozrasta pomimo 
zarowiedzi redukcji: statystyka wyka­
zała, że w roku ubiegłym przybyło 
3.000 urzędników a ogólna ich -liczba, 
wraz z samorządami doszła do miljo- 
uą stu tysięcy.

Jeżeli liczymy ogół ludności w Pol­
sce na 32 -miij-ony, to zarobkujących 
jest 1/5 t. j. o-koło 6 -mi-ljonów (rodzi­
na z 5 osób) czyli, że Sześciu obywa­
teli dźwiga na swoich piecach jednego 
urzędnika1

Cóż dziwnego, że takiego ciężaru 
unieść społeczeństwo nie może, bo z 
tvch 6 milionów zarobkujących przecie 
70% stanowią chłopi, którzy biorą sło­

dów stworzy zastępy wywiadowców 
i ko-nfidentów, c-o też zwiększa znacz­
nie ilość urzędników, którzy stawiaią 
sobie za cel wydobycie największej 
ilości pieniędzy dla Skarbu — względ­
nie dla urzędników, którzy zeń czerpią 
-siodki egzystencji. W tórnym ale nie­
mniej gre-źnem zjawiskiem jest dąże­
nie ogółu Obywateli, bądź nie mogą­
cych znaleźć pracy w  zamierających 
warsztatach prywatnych, oądź też co­
raz liczniejszej- rzeszy byłych rolników, ■ 
kupców i przemysłowców, którzy dzię­
ki egzystującym warunkom ekonomicz­
nym sitracili mienie, — dążenie do o - ; 
trzym ania posady rządowej. j

Oi ostatni- szczególnie są najstrasz-,
suntkowo mały udział w pokrywaniu -niejsi dla- obywateli mszcząc się, ja k - , 
tam budżetowych, zarówno, jak robot- by na tych -niewinnych za stan iaki 
nicy fabryczni- (glówm-e w  postać, op- uznają boleśnie ich krzywdzący, 
łat monopolowych) Cały więc ciężar Takie opanowanie wszelkich dzie. 
spa-da na nieliczną w arstw ę większe) dzin życia ekonomicznego w  państwie 
własności ziemskiej-, na kupł-ectwo i przez roz-osłą biurokrację nie jest rti- 
przemysł. j czerń mnem jak imptrjaliz.meiri wewne

Cóż więc diziwnego, że podołać cię- trznym.
żairom nie są -dziś ludzie w  m-ożności-: 
jesteśmy świadkami powolnego zamie­
rania wszystkiego, pom.mo wysiłków 
sfer gospodarczych utrzymania się ina 
powierzchni życia. Rozrastająca- się 
biurokracja- ednak ajbdykować nie
chce: ona głosi, że na- miej państwo 
się (trzyma, że wszyscy inna obywatele 
są bądź niezdarami, bądź złodziejami 
okradającemi skarb państw a przez fał­
szywe zeznania, -ukrywanie dochodow 
i t. p.

Sedno rzeczy leży w tern, że w

Biurokracja zdobywa Polskę i trze­
ba przyznać, że armia jej iesf dosko­
nale zorganizowana1 i zaopatrzona w 
broń wszelkiego rodząiu. I

W  aohi-e kryzysu ja-kąby ulgę i 
ratunek stanowiło dla życia ekonomicz­
nego zmniejszenie stanu urzędniczego 
o przynajmniej 50%, a z tem -razem 
wszelkich zakazów i nakazów o tyleż ‘ 
— lub jeszcze więcei. Sok- witalne or­
ganizmu -gospodarczego tue będą tak 
silnie wypompowywane w zm ogłyby1 
er.-ergję urodu-kcji a iróżne restrykcje i f

obecnem -położeniu pojęcie państwa formalności- zbędne dałyby oddech
mentyifikuje się z urzędnikiem

Lwtwik XIV -mówił: ,,1‘Etait c‘eśt
Moi —  dziś urzędnicy mowiią ,,1‘Erat 
c‘est Nous'

Podatki idą przeważnie na pensje 
i emerytury dla urzędników, ,eh dzieci 
są wychowywane n" koszt Państwa, 
on! mają zabezpieczoną starość i lecz­
nictwo. oni otrzymują nagrody szczod­
rze rozdawane, ona mają pojazdy i 
auta do dyspozycji, gdy prywatni oby 
w:-te te nie moga zasp- koić niezbęd-

płuco-m od zatęchłości biurokratycznej.
Państwo m-usi mieć organy wyko­

nawcze, jakiemi są urzędnicy urzędy, 
-które winne być energiczne i czynne. 
Nie powinno ich broń Boże być za 
wiele i nie powinno one ingerować w  
tak wysokim stopniu w życie obyw a­
teli. broniąc ich skutecznie przeciw 
wszelkim napaściom na ich życie, spo­
kój-, pracę i -mienie. Urzędn-icy wonni 
pamiętać, że służą oni -obywatelom, 
którzy im za to  płaca, a nie są to

Jak zdobyłem mi­
strzostwo świata?

(ei) Jack Demsey jest najsłynmej- 
szem nazwiskiem w  sporcie bokser- 
skini. Gdy w  dniu 4 lipca 1919 r w 
r°ledo w  Stanach Zjednoczę*-) ch, po 
konał argentyńskiego olbrzyma Yessa 
Wfllarda, zdobywając mistrzostwo 
świata wszystkicn wag, rozpoczą) się 
okres wielkich walk, które spOwOcGwa 
ły milionowe obroty zakładów, zarów­
no orzed jego spotkaniami, jak ; jego 
następcy Tunneya.

Dempsey tak Opisuje ten historycz­
ny dla bdk-Su dzień:

„Wówczas 4 lipca 1919 r, słonce 
paliło bezlitośnie głowy 20.000 ludzi, 
którzy na prymitywnej, zbitej z desek 
arenie w rofedo, oczekiwali na mnie, 
rrłodego boksera. Przybyłem pierwszy 
tia ring, a później pojawił się olbrzym 
Willard. Mimo moich 190 tuntów wy­
glądałem wobec niego jak bokser wa 
gi piórkowej.

WALKA Z JESSEM WILLARDEM

Zdenerwowany stałem w niOirn ką­
cie. — „Ależ to olbrzym — powiedzia­
łem do mego menagera Keamsa. — 
„Jeślt padnę na ziemię i popłynie tro­
chę krwi, fo nie znaczy jeszcze, żeby 
mi p„n rzucał ręcznik na ring-* — do­
dałem.

Ale Keayns postawą na mnie 10 ty- • 
sięcy dolarów ; ani mu się śniło rzucie 
mi ręcznik.

„Do niego odrazu i szybko, koń­
czyć z grubasem!“ — krzyknął ml !
goy zabrzmiał gong.

Vl7illard by? zujłełnie spokojny i w y­
szedł pOw-uli ze swego kątu. Na śrej 
ku ringu zatrzymaj się 4 czekał na 
mnie. Ja wystrzeliłem jaik błyskawica z ! 
mojego kąta, pochyliłem się i stanętem 
jak wrośnięty w ziemię, wpatrzony w S 
Wiliarda.

(
Mój przeciwnik speszył się, ponie­

waż oczekiwaj szalonego ataku, jak 
gdyby wahając się drasnął lewą moją 
głowę. Gdy na to nie reagowałem po­
nownie wymierzył cios z lewej. Po- i 
Chyliłem się jeszcze bardziej i z całej 
siły uderzyłem prawą pocj serc< mist­
rza. Willard trafiony celnie zakołysaf 
się i natychmiast otrzyma (twardy 
sierpowy, poczem ptszedi na deski.

Jednakże do trzech wstał. Już by­
tem pizy nim. Prawy i lewy sierpowy 
trafiają mego przeciwnika w oko, Idzie 
na deski do dziewięciu. Gdy wstaje 
drżą mu kolana. Trzeci, czwarty 1 
piąty raz pada- w ten ^posób Pięści 
moje uderzały jak w bęben Wreszcie 
Willarć pada poraź szósty.

„Dziewięć, dziesięć... —■ woja sę' 
dzia ringowy i podnosi do góry moją 
rękę> na znak zwycięstwa. Sekundanci 
Miliarda ciągną go do jego kąta. Ges­
tykulujące i ryczące tłumy rzucają się 
do ringu,

Jestem mistrzetr świata! Zeskakuję 
z ringu, by d°ntać się do garderoby. — 
Dwaj nieznan. wielbiciele Dorywają 
mnie na ramiona. W tem słyszę przy­
głuszający wszystko głos Keamsa: —. 
„Stój Jack! Walka jeszcze nie jest 
skończj>na. Musisz wrócić na ring!“

Toruję sobie gwałtem drogę do me 
go kata. Keams wyjaśnia, że g°ng, 
który powinien był uderzyć, gdy sędzia 
wymówi! słowo ,.osm“, zawiódł. Wal 
ka ma się odbywać dalej .

Następują dwie śmiertelnie męczą­
ce ntndy. Willart. jest silnie wyczerpa­
ny i nie rnOżc zdobyć się na wiele ale 
także mnie potrzebna jesl cala runda. 
aby zebrać sity. Rozbrzmiewa gong 
do czwartej rundy. Wyskakuję z mego 
stołka, jak podcięty biczem, ale oczy 
moje napróżiw izukają przeciwnika 
Nie wata’ gdyż jest wykoticzony. Bez- j 
silnie, leży raczej na stołku niż „iedzi, 
wielka masa — człowiek, w swoim ! 
kącie. Sekundanci rzucają ręcznik na 1 
ring. Jest to znak pOrażlu. Wreszck 
zdobyłem mistrzostwo.

35 stopni w cieniu!

W zr.-iązku z falą upałów, która ogaruęłfi całą Eurojię, dzieci w ielkom iejskie -rmywają ochłouy we wszelkich
możliwych kąpielach.

Zjazd automobilistów
na kopiec na Sowińcu

Automobilklub P oIski organizuje 1 Uczestnicy zjazdu winni zabrać 
w dniu 16 bm zjazd automobilowy z ze swojej miejscowosc: work z J e -  
calej Polski na budujący się kopiec ! mią 
Marszalka Piłsudskiego na feowińcu. i  o -----

W arsziiw a—Herlin na motocyklach
Sekcja Motocyklowa warszawskiej 

Legji zamurza zorgaiuzuwac w dn. 
15— 18 sierpnia rb. w itlki raiu moto­
cyklowy na trasie Warszawa — Ber­
lin — Warszawa,

Przeprowadzane są obecnie w  tym  
celu pertraktacie z Niemieckim Zw 
Motocyklowym co do technicznego 
przeprowadzenia raidu.

Mistrzostwa motocyklowe W a rs zfw y
W yścig1' motocyklowe o mistrzostwo 1 będą się w d-n-i-u 7 lipca tor. na stadio- 

W arszawy na forze organizowane będą n,:e Wojska Polskiego, 
przez sekcję motocyklową Legji i od-l — ::— ::—

I s

Zjazd 6 w ia :d zis tv  do Łow icza
W  dniu 20 bm Warsz. Oki. Zw. Ko. 

larski organizuje tra-dycyjny turystycz­
ny zjazd kolarski gwiaździsty do Ło­
wicza.

Zjazd dostępny iesd -dla wszystkich 
kolarzy turystów , należących do klu­
bów zrzeszonych w  PZTK,

Mistrzostwa tenisowe Polski
We wtorek rozegrano następujące 

spotkania o tenisowe mistrzostwa Pol 
ski:

Gra pojedyncza, panów: Horain— 
Goldstein 6:3, 6:1, 6:3. Spychała — 
Stenzel 6:2, 4:6, 6:3, 6:2. Popławski.
— Tomczynsk- 6:2/ 6.1, 6:2. Majew­
ski — Tarasiewicz 6:2, 6:3, 6:3. Ta  
deusz Kołcz — Małcuzyńsk' 3:6, 6:1, 
3:6, 6:0, 6 1.

Gra pojedyncza pań: Rudawska— 
Szerauc 6:3, 6.4, Lilpopówna — Ma 
tusaewska 6:1, 6:3, Z. Jędizejowska
— Korczakowna 6:0, 6:0. Neumaiiow 
na—Haoerówna 6 :2, 6 :2.

W  grze mieszatne/ rozegrano naistę 
pujące gry:

Bys*:rzanowska — Czetwcrtyński 
contra Eryłówna — Chaiiei 8 :6, 5:7, 
10:8. Jędrzejowska J. —  Tłoczyński 
contra Głowa ka —  Laszkiwwicz 6:4, 
6:3.

W grze pojedynczej junjorów: —

Konczak — I.owenstein 6:2, 6:0. Kieł 
kowski — Adamczyk 6.1, 5:7, 6.1.

Gra poawójna junjorow: Ks. Tło- 
czyńsk' — Połonski contra Lowen- 
stein — Adamczyk 6:2, 6:2. Kończak 
— Eieikowski przeciwko Kepinskr— 
Gold 6:3, 6:3.

We środę osiągnięto następujące 
ciekawsze wyniki.:

W  grze pojeaynjzej panów Heb­
da wyeliminował Pohorylesn 6:3, 6:2, 
6:2, a Tarłowsk* pizeszedł do dalsze 
rundy bez w alk i

W  grze pojedynczej pań rozgryw 
ki doprowadzono do półfinałów do 
których zakwaliiikowały się Jędrze 
jewska Neumanówns i Volknerowna. 
Czwarta finalistka jeszcze nie jest u- 
stalona, bodzie mą prawdopodobnie 
Lilpopowna W  ćwierćfinale Jędrze 
jowska pokonała Pryszczynowa 6 :0, 
6 : 2 .

Tłoczyński zwycięża 
Bertrama

l Przea wyjazdem z W arszawy teni­
siści południowo - af"ykaiiscy rozegra­
li pokazowy mecz z Tłoczyńskim. — 
Bertram przegrał z Tioczyńskim 5:7, 
5:7. Polak rozegrał również jednoseto- 
wy mecz z Faiquharsoi:em, odinisząc 
zwycięstwo 6:4

KONKURSY HIPPICZNE W GDAn SKU
I

W  dniach 22 i 23 bm odbędę się 
w Gdańsku międzynarodowe konkur­
sy hippiczne.

Program przewiduje: dwie próby
sprawności konia wierzchowego, pró­
ba ujeżdżania, 4 konkursy myśliwskie, 
konkurs patroli, konkurs junjorów.

Dotychczas zgłoszono około 200 ko 
ni z Polski, Niemiec i Gdańska.

h  r;as i gcf îeinaziej
GENUA W Genui odbyi się b,eg 

kolarski „dokoła Włoch" ,na forze 
Zwyciężył Dispaco przea Guerrą i 

Bergamaschitn.

* * *
BUKARESZT. Piłkarska reprezenta 

' cja Rumunji .pokonała w Bukareszcie 
1 piłkarską drużynę francuską RC Stras 
' bourg w  stosunku 5:1 (4:1).

i •  « *
BUENOS AIRES. Argentyński Zw. 

Pitki Nożnej zakontraktował wiedeń­
ską drużynę piłkarską Rap,d na dwa 
mecze w Buenos Aires.

Austrjacy otrzjunują w myśl kont­
raktu kwotę 2500 dolarów oraz 50 

; pnoL. sumy uzyskanej ze sprzedaż- bi- 
i letów wstępu na oba mecze
i! * * *

MOSKWA. Wczoraj' przybył a do 
Moskwy grupa 6G komendantów A-m ii 
Czerwonej, która uokonała niezwykłe­
go raidu kolarskiego na trasie Lenin­
grad — Moskwa — Gorkij — Swierd- 
iowsk — Stalingrad -  Tiflis — Char­
ków — Mińsk — Moskwa, łączny dy­
stans 12.000 kim

Spływ  Gw iaździsty do Pińska

itych jxztr7.eb a o  zbytkach nawet ma- sałrapi, którym obywateli na odkup 
rzyć iim sekwestratorzy i. komornicy dano.
tiit pozwałaja.

Gd-yi prywatni Obywatele bankrutu­
ją, oądź pojedyńczy bądź zrzeszeni w 
spófk: akcyjne czy inne, wówczas ich 
przedsiębiorstwa przechodzą pod za­
rząd urzędników a jpansrw o stwarza 
konkurencję obywatelom przez zakłada 
nie wtasnych wytworni, choć aksjomai- 
tem jest, że państwo jest najgorszym, 
bo nakitYższyim przedsiębiorcą, gayź 
rrzęanicy nigdy, jako niezainteresowai- 
n: nie [x>pro\vadzą interesu oszczędnie 
a państwo konkuruje z obywatelem 
ią  pieniądże od1 niego uzyskane.

O POPULARNYCH HASEŁ 
SBÓB OOfi — KUP OOft 

DODAJ 
tiT,ó GDZ1EA

Obywatel winien mieć do urzędni­
ka zaufanie i wówczas będzie go miał 
z: przy,aciela a nie za wroga, ale i urzę 
dnik nie oowinien traktować każdego 
obywaltela jako przestępcę okradające- 
gc- Skarb. j

W państwie, gdzie urzędnik jest 
ciemiężcą obywatela, uje może być tej 
niezbędnej spójn która stanowi o  sile . 
i mocaratwow-ści Państwa. W ydaje ' 
się, że już sfery decydujące wstąpiły 
na drogę ukrócenia rozrostu biurokra­
cji. sądząc już z tego, że pomniejszo, 
no liczbę posłów o  50%, jako zrzuce­
nie połowy balastu zbędnego. Jeżeli 
v/ tymże procencie zredukują się urzę­
dy i urzędnicy, wówczas Kraj z pew­
nością odżywać zacznie, zresztą zwle­
kanie byłoby zgubne.

Miejmy nadzieję.
Si. M'ańkowicz

0 2 cm. ot! rekordu
światowego

Na ostatnich zawodach lekkoatlety­
cznych w Poznaniu Heliasz podjął pró­
bę pobicia rekordu światowego w kuli 
oburącz. Tym razem Heljasz uzyskał 
doskonały wynik 28,66 mtr. Wynik 
ten jest zaledwie o 2 cm. gorszy od 
rekordu światowego Amerykanina Tor 
rance‘a. Prawą ręką Heljasz. uzyskał— 
15,27 a lewą 13.39.

Okrąg Poleski Lig: Morskiej orga 
n-zuje w ramach „święta morza 
spływ gwiaździsty dc PrnsKa. U ozu ł 
w spływie mogą wziąć panie i pano­
wie, członkowie LMK. c ddziułów wf 
i  pw., haicerstwa, towarzystw spor­
towych, miodziez szKolnu : niestowa- 
rzyszeiii

Spływ ma charaktei wodnej węd­
rówki gwiaździs.ej: rozpocząć go mo­
żna i dowolnego punktu, oddalonego

od Piuska praynajmniej o 100 km, 
d*ogi wodnej. Dnia 28 bm. wszysc- 
uczestnicy spływu zjechać się winni 
w Pińsku.

Na zakończenie spływu odbędą się 
zawody kajakowe i legata żeglarskie 
na jeziorze Horoaysłaem.

Zgłoszenie załóg — do 17 bm, 
przyjmuje zarząd okręgu Ligi Mor­
skiej i Kołonjamej w Brześmi n.-B, 
Dąbrowskiego 49.

Frentuzi zdobyli pnhar Bonardei‘ a
Reprezentacja Francji w  tenisie za­

wodowym w składzie Plaa i Rimiilon 
zdobyła puhar Bonardel a.

Pulu,- Bonardel‘a jest dla tenisis.

torów.
W  meczu finałowym, odbrtym  w 

New Yorku, reprezentacja Francji w 
składzie który podawaliśmy wyżej, po.

GAJ uKRZYDŁA SWYM LISTOM . za wodowych odpowednikTm  pu- k mała reprezentacje Stanów Zjednoczo
TORZYS^AJ Z POOZTY L0TN30ZR - haru Davisa, rozgrywanego przez arna- iych w  składzie Tilaen i Bames

MEDJOLAN. Na niedzielnych zaw o­
dach w  Medjoiarue Beccali ustanowił 
nowy rekord Włoch w biegu na 3000 
-mtr., uzyskując wynik 8:36,6 sek

Lanzi na -tych samych zawodach 
miał w biegu na 800 mtr doskonały 
czas 1:52,5 sek

BYDGOSZCZ. W  dniu 16 bm. ligo­
wa drużyna austrjacka Wiener 

Sport Club jozegra w Bydgoszcz) mecz 
piłkarski z reprezentacją Pomorza.

WARSZAW A. Zapowiedziany na 
dz. 16 bm wyścig kolarski na trasie 
W arszawa — Płock — W arszawa, or 
garażowany przez warszawską Skoaę, 
został odwoi.any z ]>owodu trudności 
technicznych

W yścig przełożono na 21 lipca br

» » *
BERl IN. W Kilonji odbyło się Ioso 

wanie żaglówek, siartujących w rega 
tach o puhar hindenburga.

O puhai stantują osady: Adair —
(Niemcy) Aldebarau (HÓiandja), °o  
laris (Polską), Beuarrix (Szwecja), i 
Riegel (Dania).

* » *
BERLIN. Znany lekkoatleta riemiec 

ki dr. Otto Petozer został w tych dr? 
aresztowany i usadzony w  więzieniu 
slćdczem.

Peitzer podeirzany jest o wykroczę, 
nie przeciwko oar. 175 niemiecitiegci
kodeksu Karnego



S Ł O W O  Piątek 14 czerwca 1935 roku.

Straszliwa klęska trzęsienia ziemi w ?eiuiżystanie

Jaia już danioslj pisma, straszliw a k lęska trzęsienia ziemi, k tóra naw iedziła część brytyjskiego Beludż;, stanu , 
zamieniła w kupę gruzu i kamieni obszar blisko 6600 ang. mil. kw.. — W katastro fie  tej ^traciło  życie około
50 tysięcy Hindusów- i Europejezyków . M ieszkańcy Quczty, najw iększego m iasta  w BGudżystam e, k tó re  zo 

sta ło  całkowicie zmiecione z pow ierzchni zimni, obozują pod golem niebem w  okolicy m iasta.

Ku czci Marji 5kłodiwskiej-Curie

ZA KULISAMI EKRANU
Ferdynand Goetel napisa-, scemarjusz 

dlo tiknu „Dzień e/i elki ej przygody".— 
Treścią filmu jest walka z przemytni­
kami na pogram cz u polsko - czeskiem. 
Reżyseruje Józef Lejtes (twórca „Mło­
dego lasu"), w  rolach głównych wystą 
pią: Junosza Stępówski, który w  HI
mie fym św ięć 25-iecic swej pracy fil­
mowej, Brodniewicz i autentyczny gó­
ral Franczysty. Na czele wytworni, któ­
ra  ten film realizuje, stoi Waicław Sie-  ̂
roszewski. Film zapow.adany jest jako
rewelacja. Zobaczymy.

* * *
Ryszard Bolesławskj -coraz częściej 

daje o sobie zna- W Hollywood uważa 
ją go za jednego ze zdolniejszych re­
żyserów. Ostatnio naikręcJ cieszą­
cych się widkiem powodzeniem „Nę­
dzników". Obecnie zaprezentować Bo 
ksławaki swój talent jako scenarzy­
sta. Scenarjusz jego jsniuty jest 
na dziejach woiny oolslco - rosyjskiej 
i według zdania fachowców uchiodz. 
ze jeder z lepszych scanarjuszów wo­
jennych.

Tad. C.

Programy radjown
Wll NO.

Piątek. dnia 14 czerwca ŁSI6 r.
•4 J,36 Gimnastyka; 6,50 Muzyka
7.20 Dziennik poranin^. Pogadanka spor 
towo turystyczna. 7.35 Muzyka:; 8.00 
Audycja dla szkół; 8.05 Audycja dla 
pob< towyeh. 8.20 Pn (gram dzienny. 
8.25 Giełd; rolnicza 8.30 Przerwa; — 
11.57 Czas, 12.00 Hejnał. 12.03 Kom. 
meteor.; 12,05 Dziennik południowy; 
13.30 Z rynku pracy, 13.35 Przerw a; 
15.15 Pogadanka muzyczna prof. Micha 
U Józefowicza 15.25 Życie artystycz­
ne i kulturalne miasta 15 30 Gounod, 
którego nie znamy (F»łyty); 16.00 Od-

Gffiłdft t t a r s ja & s & a
Z dni? 13 czerwca 1935 r.

DEWIZY:

Beilgja 89.90 — 90.13 — 89.57 
Berlin 213.60 — 214.60 — 212.60 
Holandja 358.50 — 359 40 — 357.60 
Londyn 26.20 — 26.33 — 26.07 
Kapel 5,30 7 /8  5.33 7 /8  5 27 7 /8
Paryż 34.97 — 35,06 — 34.88 
P raga 22.07 — 22.12 — 22.02 

f Szwaj car ja  173.12 — 173.55 — 172,89 
( M łochy 43.80 — 43.92 — 43.68 

Hiszpanja 72.52 — 72.88 — 72.16 
Tendencja niejednolita

AKCJE:

Bank Polski 87.25 
Cukier 31.50
Starachowice 32.00 — 33.00.

Tendencja przeważnie mocniejsza.

PAPIERY PROC

Budowlana 42.00 — 42.25 
Konwersyjna 66.50 — 66.00 
Kolejowa 60.00 
Dolarowa 80.75 — 81.00 
Dolairówika 53.00 —  53.15 
Stabilizacyjna 65.00 — 65.25 — 65.00. 
Stabiliz. drobne 65.38 
Listy ziemskie 48.38 — 48.25 — 48.50 

Tendencja dla pożyczek przeważnie 
mocniejsza, dla listów mocniejsza.

Prem jera. Wielki podwójny program.

1) Film wielkich emocyj C z/ob M . który sprzeda; grom*
2) Wspaniała kamedja

Małżeństwo z ograniczoną odpowiedzial­
nością aktnalja. * "  Ceny zniżone:
CAVN0 Ceny z n i i o o i  na wszystkie sernst: 

Balkon 25 gr. Parter od 54 gr. Nowoczesny

l f l e P e z p i e c z n a  p K K u o f ćsensacyjny 
film p . t.
W rai. gł. O. Mlcnael i Cavanarb. Świat przestępczy w sldłreh zasadzek naj­

nowszej technik). Najbardziej emocjonujący splot zdarzeń.
Zemsta! Zdradal Tempo akcji! Napięcie! Nadprogram. Ataalja

.Monumentalny film prod. 1935 r. g. nieśmiertelnej powieść
Aleksandra DumasaHELIOS

hfIabia^monte CHRISTO (Całość)
Dzieje miłości, intrygi i zemsty. W rali g-’ bohaieriKi am ant Robo t  Dana 

i prześliczna Elissa Li ndy, Mlljonowi1 wystawa Szczyt en ocji.
N A D P R O G R A M :

CENTRALNE BIURO 1
STATYSTYCZNE

podaje cenj niektórych artykułów, 
notowanych w hurcie i  detalu na ryn 
kach wileńskich dni; 7 czerwca rh.
Ceny detaliczne w nawiasie, ceny hu­

rtowe w  zł. za 1 kg.
Chleb żytni przenn. 5 5proc. 0,29 0.30 ,
clilob żytni przem. 75 proc. 0,24 0.25
cblob żytni rnaowy 98 proc. 0.19 J ełft«r«by weneryczne -  syfilis, skórna
chlob pszenny przem. 6o proc. 0.3o , j otaczopłciawe. Przyjmi j* ad gad.:, t —1

—0.50 i 3—8 Zamkowa 15 m. 2 Tef 19-60
0.30 0.4u  .............—■
o 13 o 15 Doktór BLUM0W4CZ
0.20 0,25 Choroby sknrne, weneryczne 1 moczo- 
0.90 1,10 \ b  o  w< Wielka 21,'teł. 921. Przyjmnje

1) „PAT" — Przewiezienie 
do Wilna SERCA Mi u roctid **

Matki ś. p. Marszałka PIŁSUDSKIEGO
2) ATRAKCJA KOLOROWA.

R|wwi o, ZIELONA PARA BA
W esoły XXV program z odziałem Jarusza  SCIWIABb KIEGO, J. Don ani 1 ł  

Morawskiej oraz całego zespołn. Bałkan 25 gr.
Codziennie 2 saansei o g. 6.30 i 9.15. W niediielę 1 święta 3 seanse o 4 

6.30 1 9-ej. Szczegół} w afiszach. W soboty kasa czynna do !0 1S.

Lekarze
Dr. Zypmunt KUDMEWEC2

MŁODA panienka, znaidujac* dę w 
ciężkich warunka< J uiaterjalnycn, pa 
‘-•mkuje pracy pielęgniarki (ukończy­
ła kurs Czerwoni go Krzyża) lub j»  
ko bona do dzieci. Wiad w Aam.

ZARZĄD domu przyime za mieszka­
nie. Łaskawe oferty pod „Księgo

Mąka pszenna 
mąka żytnia raizowa 
m ąika ży tn ia pystlow 
Mięso wołowe 
•cielęce 
w iapn owe 
Sikory bydlęce 
skóry cielęce 
skóry końskie 
skóry  podeszwiame 
juchy
ssaki chromowe 
R anpie żywe 
karpie drobne 

1 .Szczupaki żywe 
szczupaki śnięte 
Okoni®
Okonie
P łotki

wość“  do Adm.

od 9—1 i 3—7. Niedziel* 9—i.0,80 1.10 
0.90 1,20 

(0.75 0.80)
(4.50 4.75)

(16.50 17,00 m yTTfTm yyyyTffjyTTfTyyyyfTyyyfTTr
(3,00 4,25; !

Kupno i sprzpdcż
(3.00 4.00) 
(0.10 0.12;

2.50 2,80 
2,30 2,60
2.00 2 50
1.50 2,00
1.00 1.50
1.00 1,50 
0.50 0,80

' WYCHOWAWCZYNI znająca metod 
ireblowsKą poszukuje posady do dian 
ci. 'Jmie szyć, robótki, gimnastykę. — 

J W ymagania skiomne. Poważne swia 
dectwa i ref. ul Tatarska 12 — 13 m. 
ud 11 do 4 ppol.

PRACY Kancelaryjnej  pomocni 
; czej ,  zas tępcze j  poszuku je  m iodi
j parna, Łaskawe ofer ty  sub  .N a­
uc z yc ie lk i  “ do Adm.

PRZYJMĘ posadę do dzieci, 
miasto lub wyjazd. Francuski, nie­
miecki, m uzyta. Referencje. Ge 
dymmowska 18 m. 1.

Rutynowana maszynistką-
znająca dobrze rachunkowość do 

' szukuje pracy biurowej. Ofettj
' do Administracji .Słowa • p o d Z .S .

PSA Wl LKA kupię niedrogo SZOFER z dobrą praktyką po-
O feity sab „W dobre ręce* do szukaje zajęcie. Łaskawe oie^ty
Adm. dla .Mechanika* do Adm.

FOLWARK tanio, nad jeziorem, do 
ąprj sdamia, 126 ha. budynki, las z ie ­
mia. orna, łąki. Powiat św.ęcicUiskj 
koio Ignalina. Wiadomość; W ilno — 
Wiwulskmgo 12— 11 Adamiczkowa

KUPIE łódc płaską, niewielką Ofer­
ty  pod „Staw‘‘: do Adm.

KAMIENIC® dochodową z dłu 
gient bankowym kupię. O feity  
pod .Um owa* do Adm.

N:i gmachu Muzeum Przem ysłu i R oln ictw a w W arszawie w diniu 11 bm. 
wmurowano tablicę z bronzu z następującym  napisem : „W  -tym gmachu 
w oracowui fizycznej Muze-um P rzem ysłu  i Rolnictwa, kierow anej przez 
J. J .  Bofru.sk i ego w la-taeh 1890 —91 rozpoczęła pracę n a  polu naukowem  
M arja Curie-Sikłodowska 1867-1934“ ..A kt odsłonięcia tablicy był poprzedzo 
ny akadem ią na dziedzińcu m uzeum ,w  czasie k tó rej przem ówienia wygło 
s ili; prof. Kalinowski (zdjęcie ]-sze),k ierow nik  pracowni fizyczn. Muizeum 
Przem ysłu i  Rolnictwa, prof. D orab ia lska ze Lwowa, prof. W erter, 
stein oraz prezes Mt-.zeuini Przem ysłu ■ Rolnictwa p ro f A Ponikowski.

—AB.KOWALiKI-YUAaiZ.

Numei ant: 607-35.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w 

W ibiie rew iru I  m ający kancelarję w 
Wiilnis ul. Zakrci-owa Nr. 13 na pod- 
•sfiwie art. 602 k. p. e. podaje do j 
publicznej wiadomości, że dnia 19 j 
czeiwca 1935 roku o godz. 11 w 
W ilnie przy ul. Zawalncj, Nr. 11— a 
odbędzie się 2-ga- licy tacja ruchomoś­
ci, należących do Zygmunta. Nagro­
dź, ki ego, składających się. z : — '
6 satwk m łocam i f. „K ra j“ , 8 sztuk 
wiallń, f. „D reyer1 ‘ i 10 kadłai do mle­
ka. oszacowanych na łączna sumę zł 
2700 gr. ----- '

Ruchomości można oglądać w dmu 
licytacji w miejscu i  czasie wyżej o- 
znaczonym.
D nia 8 czerwca 1935 r.

SPRZEDAJE SIĘ dom murowany 
Wisrulskiegc 29 m. 4. 
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

L o k a l e
MTEBCK ANIE 4 pok. z  wszelkiem; 
wygodami. Ul. Jak. Jrsińskicgo nr 6.

MIESZKANIE do wynajęcia 5 pokuj 
wygodami i óaikonem I piętro od E.~* 
łu, słoneczne. Ol Białostocka N' 11

St.

KOM ORNIK

Wojciechowsk-

Filłtami. Warsz. ll-giej części popisu 
Abslolweiraiów Konserwajti/rjum. 22,90 
V, iadumości spertow e ogólnopolskie 
22.06 Wil. wiad sportowe. 22.10 
Mała Ork. P, R. pod dyt Z. Górzyń-

c z y ; 16.15 Pieśni w  wyk. Eugenji Hof skiego. 23,00 Kom. meteor. 23,30 D, c.
fmanowei 16.35 Pogawędka dla cho- koncertu,
rych; 16.50 Recytacje prozy ,;Kośaak“ ; WARSZAWA.
17-30 Na 1 itwie Kowieńskiej — reportał 
17.40 Pieśni z caiego św iata (płyty).

6.30 Pieśń Kiedy ranne w stają zo­
rze. 6,33 Pobudka do gimnastyki. 6,36

Zdzisława Górzyńskiego 16,50 Godzien 
ny odcinek prozy 17.00 Koncert w  wy­
konaniu 'orkiestry P. R pod dyrekcją 
Stanisława Nawrota 17,45 Preludja 
Claude Det>ussy‘ego. 18,00 Poradnik 
sportowy. 18,10 Minuta poezji: dwa
wiersze Leopolda Staffa ze zbioru „IJ- 
cho igielne" 18,15 Cala Polska śpiewa 
— pieśni w  wykonaniu chóru męskiego 
„Echo". 18.30 Przegląd wydawnictw

18 00 Piękność i brzydota polskiego Gimnastyka. 6,50 Muzyka (płyty). 8,00 — omowi prof Henryk Mościcki. 18,40
nhastec tka — repontaż. 18 15 Cała 
Polska śpiewa — audycję prowadzi — 
prof. Bronisław Rutkowski 18.30 Cięż­
ka woda — odczyf, wygł. Józef Le- 
won 18.45 Płyty 19.05 Program na 
sobotę. 19,15 Koncert reklamowy. — 
19,30 Recital fortepianowy Gertrudy Ko 
nritkowskiej. 19.50 Fragm. z poematu 
J Słowackiego „Król - Duch" w wyk. 
Stefana Jaracza 20,00 Skrzynka muzy­
czna 20.10 Wielkie Recjuiem — H. Ber- 
licza w  wyk. Ork. i chóru pod dyr. S, 
Sfoliń&Jcjey-a. 20.45 Dziennik wieczor­
ny 20.55 Obrazki z życia dawnej i

Midyeja dla szkół. 8 25 Wskazówki pra i Życie kulturalne i artystyczne stolicy, 
ktyczne. 11,57 Sygnał czasu. 12,00 19.05 Zapowiedz programu na dzień 
Hejnał z wieży Marjackiej w Kraku- następny. 19,30 Nasze pieśni — w wy­
wie. 12.03 Wiadomości meteorologio.- konaniu Aniel. Szłemińskiej. 19,50 Po-
n.:. 12,05 Dziennik południowy 12,15 
Dla naszych letnisk i uzdrowi; k. Kon 
cert w wykonaniu kwintetu salonowe­
go Arkadiusza Flato. 13,00 Chwilka d la ' 
kobiet. 13,05 Orkiestra mandolinistów.
14.30 Nowości z płyt. 15,15 Przegląd 
giełdowy 15,25 Nasz handel morski
15.30 Teaitr Wyobraźni nadaje słucho- 
wisjko dla dzieci p. t. „Miody mary­
narz" pg. A. Marczyńskiego 16,15

współczesnej Polski 21.00 Transm. z Koncert małej orkiestry P. R pod dyr.

Wydawca Stanisław Mackiewicz.

gadanka aktualna. 20,10 Koncert po­
znańskiego choru katedralnego. 20,45 
Dziennik wieczorny. 20,55 Obrazki 7. 
życia dawnej d współczesnej Polski. 
21,00 Audycja dla Polaków zagranicą, 
poświęcona gospodarczym i kultural­
nym sprawom wsd polskiej. 21,30 „E- 
cha leśne" — koncert w wykonaniu or_ 
kiestry P. R. 22.00 Wiadomości spor­
towe ogólne. 22,10 Audycja muzycz­
no - słowna. 22.30 Mała orkiestra F. R.

Numer ak t: 570-35.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
K om ornik Sądu Grodzkiego w 

W ilnie rew iru I  m ający kancelarię w 
W ilnie ul. Zakretowa Nr. 13-1 na pod 
stawie a rt. 602 k. p. o. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 19 
czerwca 1935 roku o godz. 11 w 
W iłnio przy  *1. Zawalncj Nr. 11—a 
odbędzie się 2-ga licytacja ruchomoś­
cią należących do Zygmunta Nagro- 
dzikiego, składających się z : —
8 piecyków gdańskich 7, duchówiką. 
żelaznych, wykładanych szamotem, 
oszacowanych na łączną sumę zł. 750
V -—  - ,

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacja w m iejscu i czasie wyżej o- 
znaczonym.
Dnia 25 m aja 1935 r.

KOM ORNIK 
St. Wojciechowski

Letniska
PENSJONAT WE DWORZE, niedr" 
go, utrzymanie doskonale miejscowoś,' 
piękna i zdrowa, nad b-zegiem Wilji w 
sosnowym lesie. Informacje uuca Fili­
pa 6, m. 7 ud 10— 12 i od 4— 7

PENSJONAT nad Wilją, śliczna zdro 
wa miejscowość, las plaża, kajaki, 
— cen; 3— 4 zł. dziennie. Informacjo 
w „Słowie“ . Cz. M,

W  M A JA TK J B). Trokami w ślicznej 
miejscowości pensjonat. Lasj jeziort, 
łódka, wedkaistwo. Doskonałe odży­
wianie, Obfitość jarzyn,, jagód, owo­
ców. 3 zł. 50 gr. Ul. Zygmuntowska 
4 m  9 od 3— 5.

N a u k ę
RUTYNOWANA NAUCZYCIEL­
KA wyjedzie na wieś. Przygoto­
wuje do kl. I lub II gimn. Z gło­
szenia: Rzeczna 12 m. 14.

Poszukują prcc;
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PANIENKA zdolna, czerstwa i zdro 
wa ze skońozoną sz.kołą 'zawodową i 
kursów pielęgniarskich poszukrje 
po»ady do dzieci, zaraz tu  ni miejscu, 
lub na wyjazd. U trzym ać mus- starą 
m atkę i  choregc braciszka. Zgłosze­
nia: „dla 18-letnioj“  w Kedakc" „Błc 
w a "  lub Bak jZta 10/2 .

PANIENKA z seminarjum ochro' 
niarskiego poszukuje posady do 
dzieci n» okres letni. Wymaga­
nia skiomne. Doważne referencje. 
Dowiedzieć sią tel 2 - 1 3  w go­
dzinach urzędowych.

Pro en za o H nr da one
DO MAJĄTKU potrze Dna kucnarkŁ
s dobrem gotowaniem od zara_ O 
ferty pod T. K. składać w redakcj 
„Słowa

i»u>»

R ó ż n e
POTRZEFNY wspólnik 1000 złotych 
—Źarohek przez lato 1000 zł Lokata 
pewna. Inform acje: Grabowski Biur* 
Garbarska.

WSPÓLNIKA-CZKĘ! poszuknjn do
poważnego wydawnictwa z gotowky 
1000—2000 zł, Ryzyki wyklucaone — 
Dochód zaDrwniony. Oferty składać 
do Red. „Słowa“  pod „Biografj»“ .

MODYSTKA przyjmuje w iu lk r  
pracę w zakres kapelusznictwa 
wchodzącą. Wykonuje tanio id*^  
gancko, ui. Wielka 3 m 16.

MOTOCYKLEM wspólną wy­
cieczkę chciałbym odbyć. Ogło­
szenia z warunkami dla „ P a s a li  
ra na siodełku* do Adm.

WSPÓLNIKA do 
in teresu  p o szu k u  ę. 
„2000“ do Aam.

•e r o n o w e g o  
O I:ity  pod

W iln o , D m k a m ia  „S łow a"  Zamkowa 2.

Z g u b y
-  w ł ł m i u > n ł >i » t » m w w * *

ZGUBIONO torebkę czarną z metale 
wa oprawką, zawartość 10 z l  i fow  
graf je. Znalazcę uprasza się o zwrtf 
tylKo iotograf j do Adn- pod „Pa* 
m>ątka“ .

] F.ZYBŁAELALA się suka - chart 
bronzowc - szare. Po 3-ch dmacl s-  
ważam za własno- Ul. l^gjonow •6S 
m. 4.

Redaktoi w /z  Władysław


